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Fermenty w  Centrolewie.
Co u zyska ! metropolita Szeptycki w  W arszawie? 
Trucie ludzi nieświeżem mięsem we Lw ow ie.

Rok XXIX.Nr. 8793

Kto w yg ra ł?
w czora jszym  ciągnieniu  

pad ły  następujące w y-
Warszawa. W

L oterji K lasow ej 
Sran.i :

25.960 zł. Nr. 194.904 
10.900 zi. Nr. 40.233.
5.090 zł. Nr. 5.756, 17.586, 104.636, 156.163, 11.658 

103.474. -
■3.609 ił. Nr. 25.952, 31.183, 186.084.
2.600 zi. Nr. 13.732, 50.468, 94.840, 140.193, 

384)21. 39.895, 76.078, 123 569.
1.000 zł. Nr. 5.363, 19.061, 30 064, 32.186, 33.725, 

118.205, 125 451, 132.514, 164.048, . 180.289, 186.675, 
'^•852, 5.106, 37.936, 46.080. 72.898, 75.365. 101.874, 
122.747, 131.348, 137.148, 145.330, 146 837, 166,259.

OSTATECZNE W Y N IK I III. KO N KU RSU  
AW JO N ETEK .

W arszawa. (P A T .). W yn ik i trzeciego 
lakowego konkursu aw ionetek : Grupa I.

A w ionetki ciężkie.. 1. por. Żw irko E. W . D. 4. 
T deszczyk E . W . I). 4, 3. kpt. G edgow d
t L  , • ■r?' por- Lew oniew ski P. W . S. 52, 5. kpt. 
1 yekl W . D. 4. Grupa II. A w ionetk i lekkie: 
1? w 1,-T?k„rzyPiński R- W . I). 2 2. D rzew iecki 
i 7 O. 2 , 3. inż. R oga lsk i E. W  D, 2 , 4. Tom - 
uis k , W . D, 2.

U N IW ER SYTE T a t e i s t y c z n y  w  l e -
NINGRABZIŁ’ . 

uiuD-^u3" (Bat.). „P ra w d a 11 donosi, ,że w Le- 
został otw arty  uniw ersytet atei- 

d iów  + policzony  na 600 słuchaczy. K u rs  stu 
w ers^ f + 8tycznych  m a trw ać dwa lata. TTni- 
„ ia  ' I - i .  posiada  specja lne faku ltety  zw alcza 
dyjsk i kato lick ie j, m uzułm ańskiej i bud-

BAŁON SO W JECK I SPADU N A  TERY- 
TORJUM POLSKI, 

bliżu T^u'- 1UAT.) O negdaj popołudniu  w po- 
SDadf ! ' lei-'zew icz koło  g ra n icy  sow ieck ie j 
żoJtiioT- 0 ^Sy^pacyjny balon sow jeck i. Zanim
t o m  V)Z® zdążyli na m iejsce, załoga, ba-̂mną zbiegła za kordon.

Echa strasznej katastrofy lotniczej.

(xy) R yc in a  nasza przedstaw ia w górze 
całą załogę nieszczęśliw ego ster ow ca a n g ie l­
sk iego „R  101“ , k tóry  spalił sie onegdaj w 
pobliżu  francusk iego m iasta Beauvais. Cała 
ta załoga, wśród nich naczelny inżyn ier W . 
Gent, sternik Johnston, kapitan H. C. Ir- 
y in g , zginęła. W szyscy  pochodzili z m iasta 
Ben ford i pozostaw ili około  40 rodzin. Z le­

w ej strony w środku widzimy uratowanego 
radjooperatora Disley‘a, z prawej strony W 
środku francuskiego ministra lotnictwa _Ey- 
naca (X ) przy łożu ciężko rannego mister 
Rodcliffe‘a. W  dole ryciny trumny ze zwło' 
kami nieszczęśliwych ofiar na miejscu kata 
strofy.
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Rachunki I proroctwa.
Jeszcze jeden wywiad o budżecie. —  Opozycyjna 
jazda na koniku budżetowym. —  Orądzie I. Duszyń­

skiego. —  Sens Jego proroctwa.
Jest rzeczą aż nazbyt dobrze zrozum iałą, 

d laczego M arszałek P iłsudsk i w sw ych osta­
tnich  rozważaniach, podaw anych  do publicz­
nej w iadom ości w form ie w yw iadów , porusza 
sprawy budżetowe. Od sam ego początku o te 
spraw y w łaśnie toczy ł sic zacięty spór p o ­
m ierzy  rządam i pom ajow ym i a Sejm em , przy 
rzeni Marsz, Piłsudski broi 1 innego systemu 
budżetowania, d a jącego  m ianow icie rządowi 
większą swobodę w wykonywaniu budżetu. 
T o znalazło w yraz w k on cepcji t. z w. luzów 
budżetowych, cło k tórych  w pew nym  stopniu 
w idzim y naw rót i  w ostatnim  w yw iadzie. Że 
układ budżetu jest skom plikow any, ti jasne. 
K ażdy, kto raz choćby zajrzał do tej księgi, 
musiał dostać lekkiego zawrotu głowy, A le  
inna spraw a jest układanie budżetu a inna 
jeg o  wykonanie.

D la szerokiej op iu ji zagadnienia fa ch o ­
we połączone z układaniem  budżetu, są, oczy­
w iście obce, natom iast sprawa wykonania 
budżetu stanowi w grze opozycji argument 
niezmiernie ważny w walce przeciw rządowi. 
D ow odem  tego u. p. artyku ł „G azety W a r­
szaw skiej" z 3 bm., w k tórym  autor w yw odzi, 
że w walce, która  sic obecnie toczy  w Polsce, 
chodzi o to, kto i na co ma istotnie dyspono­
wać groszem publicznym; ..rząd typu, ja k i 
m am y obecnie w P olsce, musi dla u trzym a­
nia sio m ieć — luzy budżetow o'1. D yskusja  
wiąc zaczyna w chodzić na tory' bardzo nie­
przyjem ne, w zajem nego zarzucania sobie 
7’ ieuezciwo.śei w  rzeczach pien iężnych  i z, p o ­
w ażnych , teoretycznych  rozważań na tem at 
Okładania budżetu przechodzi w kam panje, ! 
posłu gu jącą  się brzydkiem i insynuacjam i. j

B o też zagadnienie budżetowe, dotyczące 
zagadnienia ' specja lnego  lub da jącgo  sie oto -!

czyć nim bem  specja lności, nie tra fia  do sze­
rokich  mas. Z n a jąc  ich p sych o log je  dosko­
nale, uderzył I. Daszyński w swym łiśeie, 
skierow anym  do Prezydenta R zp lite j, lecz 
przeznaczonym  dla szerokich mas -wyborców, 
w zgoła k m y ton, w? niezm ierni o po­
nurych barwach stan współczesnej Polski. 
T rudno nie przyznać w yw odom  jeg o  nadzw y­
cza jn e j um iejętności retorycznej, choć to o 
list chodzi. Obraz, ja k i przedstawił, jest groź­
ny, ale u ję ty  jednostronnie, p rzyn a jm n ie j w 
tym  odcinku, w którym  sie otw iera n ieco ja ­
śn iejsza perspektywa przyszłości na w yp a ­
dek uczciw ie i legaln ie przeprow adzonych  
w yborów , o które w łaśnie do P rezydenta pań­
stwa apeluje. I. D aszyński jest pew nym , że 
dopiero zwycięstwo opozycji da państwu moż 
ncść wyjścia ze stanu moralnego upadku i 
rozstroju, jaki przedstawia.

Jest w tem  u jęciu  w ybitnego polityka  spo­
ra doza optym izm u. N ie da sie przecież za­
przeczyć, że właśnie rządy sejmowe dopro­
wadziły państwo nad brzeg przepaści rozstro­
jowej. To dzisia j każdy bezstronny człow iek 
musi przyznać. Można bye bardzo zdecydo­
wanym przeciw nikiem  obecnych  m etod rzą­
dzenia i upatrywać w nim  początek końca 
P olsk i — ja k  to czyni w łaśnie I. D aszyński. 
A le  to jeszcze nie znaczy, żeby w ierzyć, iż 
do jście  z pow rotem  do , w ładzy, ludzi, którzy 
przed m ajem  decydow ali o losach P olsk i, 
zbaw i nąsze państwo. W szak to niestety cią­
g le  ci sami ludzie, ciąg łe  te same asy. G dyby 
jednak ci ludzie właśnie w m iędzyczasie ty le  
sie nauczyli i tak się zm ienili, żeby zupełnie 
inaczej sie w zięli do rządzenia państwem , to 
w takim  razie już to samo w opinji publicz­
nej usprawiedliwiałoby wypadki majowe.

W sieciach pctwsrnegc handlu.
Polska łupen tiand§ari^ żywym towarem.

(c) W  W arszaw ie, jak  doniotay już w czo­
ra jsze  depesze, obradu je  ohacnie m iędzynaro­
dow y kongres walki z handlem żywym towa­
rem przy udziale delegatów  w szystkich  
państw  E uropy, jak  rów nież Stanów  Z jed n o­
czonych, B ra zy lji i  A rgen tyn y . K on gres po- 
.weźmie szereg w ażnych uchw al, które pow in ­
ny się p rzyczyn ić do stopn iow ego w ytępienia 
lego  ohydnego procederu, d otyk a jącego  w 
u ysokim stopniu Polski, gdyż stąd procen ­
tow o n a jw ięce j kobiet pada ofiarą, handlarzy 
żyw ym  towarem .

O potw ornych  rozm iarach  tego handlu 
m ów ią sprawozdania, og łoszone dotąd przez 
specja lną  kom isję  do w alki z handlem  ko­
bietam i i dziećm i, is tn ie ją cy  przy Lidze N a­
rodów . Zebrane w w ydanych  dotychczas spra 
wozdaniaeh m a terja ły  op iera ją  się nie na o- 
iiow iadaniach i przypuszczeniach, leez na 
(aktach  urzędow nie stw ierdzonych, faktach  
3 życia i praktyki.

W  spraw ozdaniach tych jest osobny roz­
dział, zatytu łow any „Pologne et yille librę de 
Dantzig" (Polska i w olne m iasto Gdańsk). — 
Z n a jd u jem y  tu  m apki, które w skazują d rog i 
n a jła tw ie jszego  „szm uglow an ia ‘‘ żyw ego to ­
w aru przez zielone granice z W ielkopolsk i, 
P om orza i Śląska do Nimrnec. D elegaci kom i­
sji dotarli do rynków  zbytu, do dom ów  pu­
blicznych  w A m eryce. Tam  ju ż łatw o zbada­
li, czy  są tam  P olk i. B y ły  od w ielu  lat. D ele­
gaci rozm aw iali z niem i.

D ow iadu jem y się zatem, iż sprzedane 
przez handlarzy  dziew częta jeszcze do 1921 r. 
były zapisywane w Buenos Aires jako Ro­
sjanki, od tego zaś roku m ie jscow y  urząd 
służby zdrow ia prow adzi osobne zapisy P o ­

lek. W ięc w 1921 r. zapisano w Buenos A ires 
20 Polek , w 1922 r. ju ż  70 Polek, w 1923 r. — 
65 Polek, w jediiem  półroczu 1924 r. •— t>0 P o ­
lek. W  R io  do Janeiro  u jaw niono 144 P olek  
w dom ach publicznych . W e P ra n e ji znalezio­
no ich  48, we W loszeeli 15 i kilkanaście w E- 
gipcie. Raiporry z innych  k ra jów  ob fic ie  pod­
kreśla ją  istnienie elementu polskiego w do­
mach nierządu całego niemal świata.

N iew iele o fia r  jedzie  św iadom ie, n a jczę ­
ście j z nam ow y przy jació łek . W iększość w cią

gana jest podstępnie pod pozorem różnych 
świetnych zarobków. U trudnianie w yjazdów  
dziewcząt byw a bardzo ciężkie. N aiw ne bo­
wiem  o fia ry  są w ciągane do zm ow y i m a ją  
zalecane m ilczenie przez agentów . A  jeś li na­
wet p o lic ja  kobieca, czy  panio z m is ji dw or­
cow ych  zdoła ją  w yk ryć i  p rzyłapać agentów, 
są to zawsze ty lko  p ionki m ałego znaczenia, 
g d y  grube ryby , kies-ejącc co lą  akcja , siedzą 
bezpiecznie w wielkich miastach, nie vyłą- 
cza jąe oczyw iście W arszawy. Ci są św ietn ie 
zakonspirow ani i ty lko  w yda ją  rozkazy. U- 
dow odnie im  nie nio można.

W  w alce z handlem  żyw ym  tow arem  od­
g ry w a ją  poważną rolę, tzw. m isje dw orcow e. 
Ich zadaniem  jest strzeżenie m łodych  dziew­
cząt i kobiet, podróżu jących  sam otnie i na­
rażonych często na niebezpieczeństw o ze 
strony handlarzy żyw ym  tow arem . P ocząt­
kow o piaeow niczk i m is ji narażane b y ły  na 
w iele przykrych  scen. N ie rozum iano celu te j 
in stytucji. Zdarzały  się przykre zaczepki, do­
cinki, drw iny, nieuzasadnione pretensje, czę­
sto nawet głośne aw antury, w yw oływ ane 
zwłaszcza przez różne m ęty .społeczne, k tóre 
przedtem bezkarnie grasow a ły  na dw orcach, 
p olu jąc na m łode dziew'czeta przy jeżdża jące . 
W ielokrotn ie  dochodziło do napadów  na fun - 
k cjon arju szk i, odprow adzające m łode dziew'- 
czeta do sch ron isk .-S topn iow o jednak m is ja  
w yw alczy ła  sobie pewien autorytet i zaufa­
nie publiczności. D ość pow iedzieć, że g d y  w, 
1925 r. m isje  warszaw skie u dzieliły  pom ocy  
ogółem  6.240 osobom , to w roku u b ieg łym  cy ­
fra  dziewcząt i kobiet, które korzysta ły  z po­
m ocy  m isji, przekroczyła  20.000. M is je  dw or­
cow e na p row in cji w ykazu ją  rów nież dzia­
łalność bardzo ożyw ioną. 1

M isje  w w ielu  w ypadkach  stanowią po­
ważna ławę ochronną przed ak cją  handlarzy, 
żyw ym  tow arem , oraz przed w szelkiem i nie­
bezpieczeństw am i, grożącem i m łodym  dziew­
czętom  i m łodym  kobietom  w  w iększych  m ia­
stach. M im o jednak te j s ieci ochronnej, hau- 
dKrze nmie.ia sobie radzić, wciągając, prze­
ważnie bezkarnie, różnymi sposobami niewie­
ście ofiary w swe sidła. N a ten sm utny stan 
rzeczy w P olsce  rzu ca ja  jaskraw e św iatło 
sprawozdania k om is ji p rzy  _Lidzo N arodów . 
Zebrano przez nia, dane stawiają nas w pierw 
szym rzedzie państw dostarczających żywe­
go towaru na rynki wszechświatowe.

T o też w iele potrzeba będzie w ysiłków , 
aby tę zbrodniczą ak cję  na terenio P o lsk i 
zniw eczyć. O bradu jący  obecnie w W arszaw ie 
kongres przyczyn i się niezaw odnie w w yso­
kim stopniu do tego, ale potrzeba rów nież, 
aby całe społeczeństw o, w szczególności dzia^ 
ła jące  u. nas organizacje, stowarzyszenia i  
związki ze sw ej strony p od ję ły  jak n a jin ten - 
zyw niejszą  akcję  w kierunku zw alczania te j 
ohydy  20-tego stulecia:, jak ą  jest handel ko­
bietam i. P otrzebną jest tu w ytężona akcja 
zbiorow a i czu jność.

Przejmujące obrazy nędzy
w najbogatszem państwie świata.

Człowiek, który wyrwał cfoleb wałęsającemu się qsu, aby
zaspokoić głód.

(c) P isa liśm y niedaw no o ciężk iej depre­
s ji  ekonom icznej, jak a  zaznaczyła się w osta­
tnich  czasach w Stan. Z jednoczonych , Skut­
kiem  ostatnich krachów  g ie łdow ych  i rozm a­
itych  niepow odzeń gospodarczych  w ytw orzy ­
ł y  się w tem najbogatszem  państw ie na św ię­
cie sto-sunki anorm alne, k tórych  n a jw ym ow - 
n iejszem  św iadectw em  jest kilknmiljonowa 
armja bezrobotnych. Obecnie, wedle zapew ­
nień rządu w aszyngtońskiego, n a jgorszy  o- 
kres depresji gospodarczej ju ż  m inął i zw o l­
na stosunki w przem yśle i handlu wracają, 
do norm alnego stanu. W  sferach  rządow ych 
pan u je  przekonanie, że ju ż w ciągu  bieżącego 
m iesiąca bezrobocie  sie zm niejszy, a w ślad 
za ogólnem  polepszeniem  się sy tu a cji w k rót­
ce p ow róci daw ny dobrobyt.

N iem niej jednak  faktem  jest, że w dal­
szym  ciągu, w fabrykach , stalow niach  itp. 
pracują robotnicy tylko przez 3—4 dni w ty­
godniu. D obrze jeszcze, że utrzym ana została 
dawna skala płacy, co jednakże n iew iele zna­
czy w obec coraz postępu jące j drożyzny. N a- 
razie popraw y, w brew  zapew nieniom  rządu, 
jeszcze nie widać, a dobrobyt am erykański1 
przedstaw ia się dość dziwnie.

W  C leevelandzie n. p. postaw iono przed 
sąd m atkę tro jg a  dzieci za kradzież. B iedacz­
ka przywłaszczyła sobie wiązkę pietruszki, 
aby  przypraw ie zupę z uproszonych  kości d la  
g łodn ych  dzieci. Spraw iedliw ości stało się, 
zadość, gdyż skazano biedną na 30 dni wiezie­
nia. Sędzia jednak, tknięty poczuciem Mdz-1 
kiem , zaw iesił wTyrok.
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O straszn iejszym  jeszcze w ypadku ludz­
k iej nędzy donoszą z B ostonu. B łądzącem u 
po u licy  psu rzu cili strażacy ze s ta c ji ogn io­
w ej kaw ałek clileba. P o d ją ł go  jednak szyb­
ko, ubiegłszy z%vierzę, przechodzący właśnie 
nędzarz i uciekł. C hciano go  zatrzym ać, w y- 
Pyt/jć i ew. dopom óc, lecz nadarem nie g on io ­
no i wołano, zb ieg ł bow iem  przestraszony, 
sądząc, żo mu odbiorą  chleb.

W ypadki tego rodza ju  są dziś w Stanach

Z jednoczonych  na porządku dziennym  i nie 
św iadczą w cale o popraw ie sy tu acji. P rzeciw ­
nie, są one dowodem , że stosunki w tej przy­
słow iow ej krain ie dobrobytu  i o jczyźn ie  m i­
lion erów  doznały radykalnego przełom u i dłu 
g ich  trzeba bodzie w ysiłków , aby  pow róciły  
do daw nej norm y. A  na tle nędzy wśród sze­
rokich  mas szerzy sio w zastrasza jący  sposób 
zbrodniezość, która  przybrała  takie rozm iary, 
że władze nie wiedzą, jak  sob ie  z nią poradzić.

RAGLA^iY
TRENCHCOATY, KURTKi SKÓRZANE i L0- 
DENOWE, KAPELUSZE, BIELIZNĘ, OBU­
WIE p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  poleca

AMERICAN HOUSE
w  L w ó w . K O P E R N IK A  5. -ą te s  „ „

Rewolucja w Brazylii.

txy) R uch  rew olu cy jn y  w południow ej 
A m eryce  o b ją ł po A rgen tyn ie  i  P eru  rów ­
nież B razyljo . W ed łu g  ostatnich w iadom o­
ści pow stańcy za jęli m iasto R io  Grandę do 
Sul. S iły  ich  w ynoszą 40.000 ludzi. Cześć sta­
nu P arana zn a jdu je  sio w rekach pow stań­
ców. R ząd brazy lijsk i w ydal dekret, ogłasza­
ją cy  stan obłożenia na calem  terytorjum  
B ra z y lji do dnia 31 grudnia br. i zarządził 
rów nocześnie m ob ilizacje  rezerw istów  do lat 
trzydziestu. R uch  rew olu cy jn y  zwraca się 
g łów n ie  przeciw  obranem u w roku ubiegłym  
prezydentow i Prestesow i '(nasza rycina).

ny, nazw iskiem  L acey, ośw iadczył, iż on 
schw yta m orderco. Śm iano sio z niego, zw ła­
szcza k iedy dow iedziano sio, że L acey posta­
now ił udaw ać kobieto.

L acey  n ie dał się tern odstraszyć. Znikł 
nagle z oczu zn a jom ych  i przekształcił się 
w m iłą, potulną i skrom ną pannę, która bar­
dzo zręcznie w ślizgiw ała  sio w zaufanie, a na­
wet w przyjaźń  krew nych  m ordercy. R i­
chard B ack ley  by ł jednak zręczniejszym  
zbrodniarzem , niż Lacey przypuszczał. N ie 
dow ierzał panience, która się snuła wśród 
je g o  rodziny, i tak się stało, że m askarada 
L acey ‘a, która, w edle jeg o  przypuszczenia, 
m iała  trw ać k ilka dni, a lbo parę tygod n i 
przeciągnęła  się na całe dwa lata.

W  końcu jeg o  cierp liw ość została nagro­
dzona. L acey  w  tych  dniach stw ierdził, że 
zbrodniarz zn a jdu je  się w pew nym  dom u w 
M elbourne i zaw iadom ił policje , która na­
tychm iast ów  dom  otoczyła  i B ackley ‘a are­
sztowała.

Kolejowe placówki
kulturalno-oświatowe.

Życie  kulturalno - ośw iatow e w śród sze­
rok ich  rzesz pracow ników  k ole jow ych  ogn i­
skuje się w szeregu instytueyj kulturalnych, 
ośw iatow ych  i hum anitarynych.

In sty tu ey j takich, przeznaczonych w y ­
łącznie dla k o le ja rzy  i ich rodzin, jest w 
P olsce  ogółem  638, w tej liczbie : 127 orkiestr 
kole jow ych , 56 chórów , 56 teatrów  am ator­
skich, 9 k inem atografów , 46 placów  sporto­
wych, 168 b ib ljo tek i (w tern 7 b ib ljotek  wę­
drow nych), 85 tow arzystw  pom ocy wdowom 
i sierotom  po kolejarzach, 8 kom itetów hu­
m anitarnych, 3 dom y zdrowia i dom y w ypo­
czynkow e, 11 kolon ij, 14 pólkolon ij letnich

Bezwstydna napaść
W ychodzący  w P aryżu  tygodn ik  pt.: 

„D etective '‘ pozw olił sobie na nikczemną, 
w prost bezprzykładną napaść na godność 
kobiety  - P olk i. N a haniebny w ybryk  na­
tychm iast zareagow ała prasa polska we 
F rancji, ja k  rów nież prasa w Polsce-. Jednak 
to nie w ystarcza. N ależałoby, aby odpow ie­
dnie czynniki nasze w  odpow iedni sposób te 
rzecz potraktow ały.

Oto w artykule p. t,: „M arches de Fem - 
m es“ (tj. „T a rg i na k obiety") autor artyku­
łu  tw ierdzi, że w P olsce  zn a jdu je  się wielka 
ilość miast, w k tórych  w szystkie kob iety  od 
16 lat przeznaczone są do handlu żyw ym  to- 
w arem (ll). T raktu je  się to zupełnie otw arcie, 
w prost autom atycznie: Jak 18-letni ch łop iec 
sta je  do w ojska, tak 16-letnia dziew czyna 
w yjeżdża zagranicę (?!), b y  w ym ien ić kapi­
ta ł sw ego ciała  ua brzęczącą m onetę (??).

Narzeczeni^ — pisze dalej autor artyku ­
łu  — oczekują sw ych  w ybranych , które po 
Paru latach pow raca ją  do P olsk i z pieniądz- 
mi — z posagiem  (!!)... Oto przyszłe żony

na godność kobiety-PoSkś.
i m atki polskie — konkludu je autor.

A  przecież autor ow ego paszkilu, gdy - 
bjr był choć trochę in teligentnym  człow ie­
kiem, pow inien znać piękna książkę sw ego 
rodaka Jerzega Qudarda o P olsce. A utor tej 
p ięknej książki staw ia P olskę na bardzo w y ­
sokim  poziom ie w porów naniu  do kobiet in ­
n ej narodow ości. A le  z bólem  trzeba stw ier­
dzić, że stud.j nm Qudarda przyczyta  kilkuna­
stu, artykuł „B eteetive“ — tysiące, toteż pa­
rysk i ignorant w yrządził P o lsce  brutalną i 
ciężką krzywdę.

N iew ąpliw ie autor słyszał o w ykryciu  
m iędzynarodow ej bandy handlarzy żyw ym  
towarem , o k tórej tak głośno było  przed k il­
ku m iesiącam i, znanej pt. „A fe ra  Basskina 
i  W icekonsu la  Ila lleg o" . Banda ta z n iejakim  
Szapiro na czele w yw oziła  do A rgen tyn y  ko­
biety, m. in. rów nież z Polsk i. A le  skądże ta ­
kie uogóln ien ia  i napaść na Polskę — i  to 
w prasie państwa, które jest ponoć z P olską 
w przyjaźn i!

Syn milionera nędzarzem .
Smutna historia utracjusza.

(?) Przed kilku dniami w ydarzyło się tak 
ua drodze, prowadzącej z Paryża do Chantilly, 
że wóz tram wajow y w ypadł z szyn. Na szczę­
ście oby ło  się bez ofiar. Pasażerowie musieli 
tylko opuścić wóz, a kom unikacja na tym o d ­
cinku przedm ieścia została chw ilow o przerwa­
na. Kiedy pasażerowie ruszyli pieszo w  dalszą
rfr°gę , jeden z nieb zauważył, że w pobliżu 
szyn leży  bez ruchu jakiś człow iek. Przeko­
nano się też w krótce, że nie ży je  i zrodziło 
się przypuszczenie, że ten nieznajom y stał się 
oriarą jakiejś zbrodni. Przypadkow o znalazł 
się w pobliżu lekarz i ten stwierdził, że ów 
nieznajom y umarł z giodu i wyczerpania Ciało 
jego  okryw ało zniszczone, stare ubranie. Bie­
lizna była brudna. W kieszeni ubrania jego 
znaleziono dwa listy. Jeden poch odził od  zna- 
negoi w Paryżu adwokata. Z treści listu tego 
w ynikało, że adwokat prowadzi proces spad­
kow y nieznajom ego. Drugi list, adresowany do 
jakiejś kobiety, zawierał tylko te słow a: 

wyniszczyłaś mnie doszczętnie*1, 
i . j ę k i  tym listom , p olic ja  ustaliła iden- 
ycznosc ow ego nieznajom ego. I oto w ykryło  

p ^ ’ ą 6) Pnul B iguelly, syn miljonera.
U r,ze(1 laty odgryw ał wybitną roię wśród zło- 

ej m łodzieży paryskiej. Potem odegrał smu- 
ną rolę w kronikach krym inalnych i stoczył 

się szybko na dno nędzy.
Paul B iguelly pochodził z bogatej, sza­

nowanej rodziny. O jciec jego b y ł przem ysłow ­
cem na prowincji. W yznaczono Paulowi ładne 
apanaże, lecz on prócz tego narobił długów  
a conto spadku po ojcu. Mieszkał w  willi, 
którą urządził z przepychem . Miał dwa auta 
cło dyspozycji. W śród sportow ców  cieszył się 
sympatją. W półświatku by ł również mile w i­
dziany. O jeg o  pasjach i awanturkach m iło­
snych opow iadano w paryskim  półświatku 
przezabawne anegdoty. Paul B uguelly prze­
gryw ał także przy zielonym  stoliku znaczne 
sumy, Grał z pasją i ta namiętność do kart 
była jego zgubą. Przegrawszy raz w ielką su­
mę, zm uszony dług ten honorow y zapłacić 
w przeciągu 24 godzin , ch w ycił się oszustwa, 
W iedział, że kredyt jego  w yczerpał się. W ięc 
urządził się tak, że og łosił w  gazetach pary­
skich , iż o jc iec  jego umarł. Ta wiadom ość od- 
razu podniosła jego  kredyt. Jakiś prywatny 
bank dał mu w ielką pożyczkę. M ógł zapłacić 
sw oje hdnorow e długi. W net jednak w ykryło  
się, że stary B uguelly cieszy  się najłepszem 
zdrowiem , a w iadom ość o jego  śmierci rozgło­
sił syn jego. W m ieszały się w  łę sprawę w ła­
dze policy jne. Nastąpiło przykre śledztwo 
i areszt. Stary B uguelly w ydziedziczy ł syna. 
Odtąd Paul B uguelly staczać się zaczął coraz 
niżej, aż w reszcie padł na u licy  z w yczerpa­
nia i głodu.

Detektyw przebrany za panienkę
schw ytał po dwuletnim pościgu sprawcą zbrodni.

JeszczeTV!oik„„— “  ^  7 temu, bo w roku 1923, w 
Ltu-n „ i 116 ,w A ustra lii, popełn iono m order- 
li Ar.™ u? £ ow e- H w a;j bandyci, k tórym i by- 
11; ®us M urray i R ichard  B ueklay, napa- 

rim ufn  Cj  ‘^ re k to ra  banku Thom asa Ber- 
„  " , \ Jadającego się w łaśnie do jedn ej

^ N j bankow ych z kwotą 
i ni,- ,1 u ty s ięcy  złotych, zam ordow ali g-o 
i  obrabow ali z gotów ki.

m orderców  schw ytano ty lko  jednego,

Ag-nusa M urraya, staw iono go  przed sąd, 
skazano na śm ierć i powieszono. A le  drugi 
m orderca, R ichard  B ackley, w ym ykał się 
rok po roku przed pościgiem  p o lic ji, tak, że 
nie można było  natra fić  na je g o  ślad. choć 
w iadom o było, żc n ie  opuścił A u stra lji i u- 
trzym uje stosunki ze sw oim i krewnym i.

P ięć  lat trw a ły  w ysiłk i p o lic ji, która 
wreszcie zniechęcona chcia ła  ju ż zaniechać 
pościgu, k iedy pewien m łody agent p o licv j-
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Śmierć czternastu górników.
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(xy) Straszna katastrofa  w ydarzyła  sie 
w Kopalni C rove w  B row nhills (hrabstwo 
S ta fford). W  głębokości około 2000 m. nastą­
p iła  eksplozja, k tórej przyczyna jest n iew y­
jaśniona. Zginąło 14 górn ików . W yd obyto  
z nich dotąd z g łęb i szybu trzynastu. Zginęła

rów nież pewna liczba koni, za jętych  w ko­
palni. A k c ja  ratunkow a trw ała bardzo dłu­
go. Tym czasem  rodziny dotkniętych kata­
strofą  czekały w strasznem naprężeniu u 
w ejścia  do kopaln i (nasza rycina).

Ostatnie nowości w wełnie
! J e d w a b i u  P E T S P C . I 1  PIEKARSKA 5,
dla Pań poleca a  K n s % ^ 5 ^  Ulgi w  spłatach . 5226

strzyń cerem onji. W  gazetach ogłasza sie, 
że dnia tego a tego o tej a o tej godzin ie w 
tym  a tym  salonie mód, ozy też domu tow a­
row ym  Greta Garbo, lub M iss Svanson bę­
dzie rob iła  honory  domu i przem ów i do pu­
bliczności. Ta w iadom ość m a ten skutek, żo 
ludzie cisną sie tłum am i w owych salonach 
m ód czy dom ach tow arow ych . A  g d y  sie już 
jest w takim  lokalu, trzeba coś kupić. L ep­
szej rek lam y w ym yśleć nie można. A  owe 
„gwia.zdy“ każą sobie za to dobrze płacić. Za 
kwadrans pobytu  w takim  lokalu, otrzym u­
ją  1000 dolarów.

D zieje  sie to w A m eryce.

i  wreszcie 60 przedszkoli dla dzieci kole­
jarzy .

W ładze k o le jow e nie szczędzą nakładów 
ńa dalsze rozszerzenie siedzib tego rodzaju  
in sty tucy j, czego dow odem  jest zorganizow a­
nie w ciągu  ostatniego roku 13-tu półkolon ij, 
25 przedszkoli itd.

Intratny zarobek uboczny.
(?) A m erykańskie „gw iazdy11 film ow e od­

k ry ły  w cale dobre źródło dochodów  ubocz­
nych. O fia ru ją  one sw oje  usługi now ym  do­
m om  tow arow ym , instytutom  piękności, sa­
lonom  m ód itp. W ystępu ją  tam w ro li m i­

Halloi tu generał Kutiepow!
Takie hasło od jakiegoś- czasu co w ieczór 

e lek tryzu je  sow jeeką R osje  od je j  eu ropej­
skich gran ie  aż do W ładyw ostoku. Głos, o 
którym  nikt n ie w ie do kogo należy, wyjaś-. 
n ła ludności Z. S, S. R, co sie dzieje w E uro­
pie i jak ie  n astroje  panują  w śród em igrant 
tów  rosy jsk ich . S iła  tej ta jem niczości ra­
d iosta c ji jest tak wielką, iż słychać ją  rów ­
nie dobrze na D alekim  W schodzie, jak  w Sa­
ratow ie lub Samarze. Głos „generała  Kutie-. 
pow a11 zawisa nad sow jeeką R osją  co w tor­
ku, czwartku i n iedzieli w  godzinach wie-; 
czornych : jak iś  m ów ca opow iada słuchaczom  
o  ostatnich w ydarzeniach z dziedziny poli-; 
tyk i św iatow ej, a ponieważ otw iera oczy swe-, 
g o  audytorjum  na spraw y, które dziąki cen­
zurze dochodziły  do św iadom ości obyw ateli 
Z. S. S. R . w postaci m ocno skażonej — przy­
praw ia przyw ódców  p o lityk i sow jeck ie j o 
silne niezadowolenie. P o  każdej dawce nie- 
fałszow anyeh w iadom ości z E uropy  następu­
ję  rosy jsk a  piosenka lub taniec ludow y.

FILIP MACDONALD.

54
Przedruk wzbroniony.

M I Ł O S C
D E T E K T Y W A .

autoryzowany przekład z angielskiego 
J. Zyillerowej.

B elford  otw orzy! usta,
— N ic? Nic?... ale...
—  Otóż, m ój B elfordzie, postaram  sie, 

żebyś nie m iał z tego pow odu żadnego k łopo­
tu. P o  w iedziałeś m i pewną ważną rzecz, przy 
której całe tw o je  zm artw ienie je st niczem. 
Staniesz ja k o  świadek, ale n ic c i n ie grozi, 
pod m oją  ^opieką. N ie m atrw  się tym czasem  
i na m iłość Boską, nie chodź z taką nieszczę­
śliw ą twarzą, ja k b y  cie brzuch bolał.

Chuda tw arz lok a ja  rozjaśn iła  sie uśm ie­
chem. Gethryn patrzył nań ciekaw ie. M ó­
w iąc do niego, nie jak  do służącego, lecz jak 
do człow ieka, nie do jrza ł w jeg o  tw arzy słu­
żalczej przebiegłości. W yd a ł mu sie wcale 
m iłym  chłopcem .

P oklepał go  po ram ieniu  i sk ierow ał sie 
w stronę domu. Zaledw ie uszedł kilkanaście 
kroków , przystanął, obrócił sie na piecie 
i  ruszył z powrotem .

B elford  siedział znów na pniu, z twarzą 
ukrytą w dłoiiiah. Getryn stanął i  patrzył.

— Co ci jest? — zapytał.
L okaj opuścił rąee i z okrzykiem  zerwał 

sią z m iejsca .
— Przep... przepraszam  pana. Pan... ja...
— Spokojn ie, bracie, spokojn ie. Nie de­

nerw uj sie-
B elford  ch cia ł przem ów ić, nie m ógł i 

zw iesił głowę.
— Coś cie gnębi — rzekł Gethryn. — Co 

takiego? P ieniądze?

B elford  kiw nął głow ą.
—  Tak, pro*sze pana — w yjąkał. — M oja  

żona... bardzo chora... była... i jest jeszcze. 
M iałem  prosić pana, żeby m nie poratował... 
ale jak  przyszło co  do czego... nie m ogłem . 
M iałem  go  poprosić... naprawdę, proszę pa­
na... m iałem  poprosić, ale w iedziałem , że ode­
śle m nie do pani... a to na nioby sie nie p rzy ­
dało. W idzi pan... dziew czyna była tu w służ­
bie, zanim żeśm y sie pobrali... i...- proszę pa­
na... i... teraz rodzi — pan rozumie... ja... 
nasz...

U rw ał i popatrzył błagalnie.
— N ie m ożem y żyć bez siebie... — koń­

czył — i tak strasznie patrzeć, jak  ona taka. 
chora...

— Ile  ci potrzeba? — Gethryn sięgnął po 
portfel. — Tym czasem  masz dwadzieścia. J u ­
tro dam ci w ięcej. A  teraz, chłopcze, uspokój 
sie na m iłość B oską! — dodał ostro.

B elford  zadrżał. Ostre rysy  zm ieniły sie 
tak dziwnie, że przykro było patrzeć. Na 
w dzięczność ludzką cząsto jest bardziej p rzy ­
kro patrzeć, niż na złe uczucia.

G etryn wcisnął m u w rąke pieniądze 
i odszedł.

B elford  stał w m iejscu . Usta jeg o  poru ­
szały sie bezdźwięcznie. P ieniądze szeleścia- 
ły  w palcach. P odniósł g łow ę i patrzył bied­
nym wzrokiem  na śoieżke, m ajaczącą m iedzy 
drzewami.

— Boże! — i po smutku! To ei dopiero 
człow iek!

Gethryn przeskakiw ał stopnie tarasu po 
trzy naraz. Zadow olenie wszakże krótko 
trwało, i zanim doszedł do domu, w sercu 
m iał rozpacz. Zabaw a w detektyw a jest 
istnem szaleństwem. Czyż taki dzień, jak  
dzisiaj, z tern czystem , gorącem  powietrzem , 
z tą senną ociężałością, z tym  w onnym  w ie­
trzykiem  nie jest stw orzony na to, żeby go 
spędzić u nóg ukochanej? Czyż taki dzień 
nie jest przeznaczony na gorąec, palące jak  
słońce, pocałunki? W zdrygną ł sie i roześ­
m iał gorzko.

— Sentym entalny osioł! — szepnął.
Z domu wyszedł sir Artur.
— Ś liczny dzień i  wcześniej przysze­

dłem, a przytem  jestem  jedn ym  z na jw ięk ­
szych detektywów.. Czy w yglądam  na to?

S ir A rtu r zainteresow ał sie.
— Jakto? D ow iedział sie Pan czego waż­

nego?
G etthryn skinął głow ą.
— Naw et dwóch rzeczy.
— A le co? M ówże, człow ieku, ęo?
— P a pierwsze, że kam erdyner m ą sien­

ną gorączkę, a po drugie, że zbrodnia zosta­
ła spełniona przed sama jedenastą.

—- li i i . Co m i z tego? N ie Warto było 
zryw ać nóg, żeby się tego dowiedzieć. To 
przecież nie ma żadnego znaczenia.

— M a pan racje . B ardzo m i przykro — 
Gethryn by ł skruszony. — A le  uważa pan. 
n ie jestem  znów taki głupi, ja k  na to w y ­
glądam , P an sądzi, że pow iedziąłeńi panu 
rzeczy dobrze panu wiadom e, ale- tak nie 
jest, bo ja k ie  le  w iadom ości m ają  dla mnie 
znaczenie, nie pow iedziałem  jeszcze -nikom u 
Nikomu.

— A ch  tak? To co innego! — S ir Artut 
uśm iechnął sie pobłażliw ie.

— W idzia ł sie pan z Traw ersem ? — zapy­
tał Gethryn.

— Z rana: w łaśnie dopiero co od niego 
w róciłem . Nie! Ten ch łop iec naprawdę jest 
n iezrów nany!

— O, tak! — przyznał Gethryn. — A  js  
w łaśnie chce .teraz p ó jść  do niego. N iech 
m nie pan odprow adzi do bram y, dobrze? M u­
si m i pan pom óc.

— Ależ, d rog i panie, z przyjem nością ! —« 
W sunął reke pod ram ie G ethryna i poszli.

— Chciałem  sie dow iedzieć — odezwał 
sie Gethryn, gd y  ju ż m inęli dom  — czy ktoś 
w domu nie ma stolarskich  ozy ciesielskich 
narzędzi? M oże jest ja k i am ator, a może 
rzem ieślnik, a m oże i jeden, i drugi.

— Ja sam ju ż  o tern m yślałem . Tutaj jest 
dość takich  — stolarzy, czy cieślów . D iggle. 
ogrodnik doskonale zna sie na rzeczy. D alej 
szofer, to on postaw ił te szopę. B uło to ulu­
bione rzem iosło Johna i m oje  również. W i­
dział pan ten garniturek trzech stolików  W 
salopie? -

(C. d. n.).
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Poniew aż stacja  im. generała  K utiepow a 
je s t  stacją  krótkofalow ą, a w szystkie r o s y j­
skie rozgłośn ie są nastawione na krótk ie fa ­
le, odbiór an tysow jeek ich  em isy j te j ta jn e j 
p laców k i B ia łe j R o s ji jest tak dobry, iż n ie 
pozostaw ia nic do życzenia. P o  krótk iej te j 
konsternacji urzędowe ra d josta cje  Z. S. S. 
R . przedsięw zięły system atyczną, lecz — jak  
dotychczas — bezowocną kam pan je przeciw ­
ko  nieuchw ytnem u w rogow i, którego, nado- 
m iar złego, słucha z zapam iętaniem  cała 
R osja .

W ieczn ie żywa i w iecznie tw órcza m yśl 
ludzka nie m ogła  p rzy jść  do porządku dzien­
nego nad ważną a prześladu jącą  zarów no 
starych  jak  m łodych , kw estją  w ypadania  
w łosów  i łysiny. P o  m niej łub w iącej dokła- 
dnem stw ierdzeniu przyczyn  tego z jaw iska 
w ysilano sie napróżno nad stw orzeniem  ra ­
dykalnego środka sw oistego przeciw  te j cho­
robie. Trzeba by ło  dopiero takiego katakliz­
m u dziejow ego, jak im  była  w ojna , aby  i w 
tym  kierunku popchnąć m yśl na nowe G yy. 
W ynik iem  tego jest w ynalezien ie „T ryzodo- 
du“ . Środek ten w g en ia ln y  sposób łączy w 
sobie w łaściw ości usuwania łupieżu, w yw o­
ływ an ia  przekrw ienia oraz lepszego ukrw ie- 
n ia korzonków  a najw iększą jeg o  zaletą jest 
pow oływ an ie do życia  i wzrostu zam iera ją ­
cych  lub ja k b y  w letargu  leżących korzon­
ków. W  okresie doświadczeń by liśm y św iad­
kam i zdum iew ających  w yników . Naw et w 
beznadziejnych , jak  sie zdawało przypadkach  
zupełnej łysin y, otrzym yw ano po krótkim  
czasie całkow ite uw łosienie skóry  głow y. K o ­
mu wiąo zależy^ na racjon a ln ej, skutecznej a 
przytem  prostej kuracii, niech używ a „T ry - 
zodor . 3953 D r, u .

Ofiary strasznej katastrofy lotniczej.

(x y ) K atastrofa  angielskiego sterowca 
„R  101‘* jest tern tragiczniejsza, że wśród' 
o fia r  zn a jdu ją  się naczeln i k ierow ney an­
gie lsk iego  lotnictw a, m iedzy in n ym i m in i­
ster lotn ictw a lord  Thom son, k ierow nik  lo t­

nictw a cyw iln ego w A n g lji  Sefton  B raneker 
i  kom endant sterow ca m a jor  Scott.

R ycin a  nasza przedstawia od lew ej ku 
p raw ej: m inistra lorda Thom sona, Seftona 
B ranckera i  m a jora  Scotta.

Sprawa uregulowania
stawek podatkowych przy uboju.

(!!) Spraw a uregulow ania  ostatecznego 
stawek podatkow ych  przy  u bo ju  z tytułu  po­
datku obrotow ego była onegdaj przedm iotem  
żyw ej, m iejscam i w prost burzliw ej dyskusji 
na lieznem  zebraniu m istrzów  cechu rzeźni- 
ckiego, którem u przew odniczył starszy cechu 
P. Stanisław Kolessa.

P o zaga jen iu  obrad  podstarszy cechu p. 
J ózef K atz w w yczerpu jącym  referacie pod­
niósł żale rzeźników z powodu sposobu ścią­
gan ia  podatków  i nieuszanow ania um owy. 
M ianow icie, ja k  zaznaczył referent, w r. 1927 
zawarto urnowe z władzam i skarbowem i, że 
rzeznicy, którzy bedą p łacili podatek obro ­
tow y  od sztuki, prow adzonej na u bó j, w w y- 
S?+  “ z ‘̂ ^  s r  podatek bieżący, a 2
złotych od sztuki na zaległy podatek, nie be- 

egzekw ow ani za zaległości. Ostatnim i cza­
sy jednak jeden z urzędów skarbow ych we 
.Lwowie zaczął egzekwow ać, i to tych, którzy 
g iu b o  ju ż sp łacili sw oje  zaległości. E gzekw o­
wanie odbyw ało sie p rzy  pom ocy p o lic ji  w 
godzinach targow ych , przyczem  zabierano 
Dowiem tow ar oferow any do sprzedaży. Otóż 
rzęznicy żądają  jednak, by  warunki, ustano­
w ione w _ r. 1927, by ły  przestrzegane. N adm ie­
rne należy, że w ciągu  roku rzeźnicy, którzy 
,O ą , zapłacili na podatek obrotow y  około 
400.000 złotych.

. Prezes Zw iązku Cechów  p. M ichał D rze­
w icki dom agał sie spowodow ania, b y  odnoś­
na władza, skarbow a zwołała K o rp ora c je  ce- 
cnu rzeźników i w ądlin iarzy dla unorm ow a­
na stosunków w podatkow ych obrotach. Na- 
Ępnie dom agał sie, b y  zażądać od cechu 

w yłonienia k om isji, k tóraby  ustaliła, którzy 
zeznicy,^ jak o  całkiem  podupadli, m a ją  być 

zwolnieni od płacenia zaległości, oraz by  ko- 
PPsje w każdej dzieln icy  m ia ły  przydzielo­
nego w iarygodnego fachow ca, przez co zapo­
biegłoby sią w ielu  anom aliom .

.O becny na zebraniu delegat Izb y  skarbo­
w e j nądr. N alepa, w odpow iedzi ua liczne in­
terpelacje , streścił obow iązki podatników  wo- 
eec urzędu podatkow ego, wskazał na m ożli­
wość w spółpracy  przy ustaleniu obrotu, oraz

na to, że urząd, jako  taki, m usi dopilnow ać 
przew idzianych  ustaw a obow iązków  w szyst­
k ich  poszczególnych  ga łęzi przedsiębiorstw  i 
nie może rob ić  żadnego w yjątku , specja ln ie  
dla cechu rzeźników. O św iadczył przytem , że 
dalsze lekcew ażenie obow iązków  pociągnąć 
m usi za sobą bezw zględnie jak  najostrzejsze 
postępow anie ze strony w ładz skarbow ych, 
k tóre w ykorzysta ją  w szelkie przysługu jące im 
środki, aby za leg łości podatkow e ściągnąć, co 
nie w yklucza oczyw iście m ożliw ości, tam, 
gdzie tego konieczność w ym aga, um orzenia 
zbyt w ielk ich  zaległości.

N adr. Schm idt doradził, aby cech rzeźni­
ków  w yłon ił z pośród siebie pewną delegacje, 
k tóraby sie zw róciła  do m iaroda jn ych  czynni­
ków  Izb y  skarbow ej i ustaliła  sposób spłace­
nia w ym ien ionych  za ległości podatkow ych.

P o  tych  w y jaśn ien iach  uchw alono nastę­

pu jącą  rezolu cje  przedstaw ioną przez p. K o- 
lesze: „N adzw ycza jne w alne zebranie dom a­
ga sie: 1) by m istrze rzeźniccy, którzy b iją  
w  R zeźni m ie jsk ie j, a tem sam em  opłaca.ia na- 
leżytości na podatek obrotow y bieżący i za­
legły , nie b y li egzekutowani, 2) by przy ko­
m isjach  bra li udział rzeźnicy, delegow ani 
przez cech  m istrzów  rzeźnicjdch, 3) by ci, 
k tórzy  nie b iją , b y li w zyw ani do U rzędu skar­
bow ego i by podatek był im rozdzielony na 
raty, 4) by tym  w szystkim , którzy zalegają  
z zapłaceniem  podatku od roku 1923 do 1927 i 
nie są w stanie go  w yrów nać, byl podatek ten 
um orzony, 5) by  dołożyć wszelkich starań, a- 
by podatek, op łacany przy uboju , był uznany 
jako  w yw iązanie sie z pboyuązku wobec skar­
bu Państwa, a nie uw ażany jako  zaliczka. W  
te j sprawie należy porozum ieć sie z naczel­
nikiem  Janowiczem ,

Wywiad z królem bandytów.
B A N D A  P IĘ C IU  P U N K TÓ W . — R A Z  JE D E N  W  W IĘ ZIE N IU . — K R W A W A  NOC 
ŚW IĘ T E G O  W A L E N T E G O . — CO P O W IE D Z IA Ł  A L  C A P O N E  R E P O R T E R O W I

F R A N C U S K IE M U .
pona — opow iada dalej Geo London — później 
zostaw iono go w spokoju , chociaż podejrza ­
ny jest o szereg zbrodni, m iędzy innemi o t. 
zw. „krw aw a noc Św iętego Walentego**. W ów ­
czas to w pew nym  garażu  przy Clark Street 
czterech zam askow anych ludzi rozstrzelało 
siedm iu członków  bandy B uggs-M orana, ry ­
w ala A l Capona. E gzek u cji dokonali zapoino- 
cą karabinów  m aszynow ych.

O byw atele miasta C hicago utw orzyli na 
własna reke kom isje śledczą, noszącą nazwą 
„C h icago  Crim e Gom m ission“ . Na czele spisu 
nazwisk „w rogów  ludzkości** w idn ie je  nazw i­
ska A l Capone‘a.

Geo London m iał w iele k łopotu  z odszu­
kaniem k ry jów k i A l Oapone‘a. D opiero po 
dziew ięciu dniach udało sie mu dotrzeć do 
am erykańskiego króla bandytów.

Zawdzięczał to detektyw ow i 0 ‘Farrel, te­
mu samemu, k tóry  zaprosił A l Oapono na 
bankiet urządzony w dzień meczu Tunney— 
Dem psey. P ew nego dnia detektyw  oznajm ił 
reporterow i, że A l Capone Scarface (Geba w 
bliznach) gotów  jest udzielić mu wywiadu.

T a jem n iczy  osobnik, w yw iózł dziennika­
rza sam ochodem  za m iasto, a po długiem  ko­
łow aniu po zaw iłych uliczkach podm iejskich  
zatrzym a! maszyną przed domkiem , wznoszą­
cym  sio w m rocznym  zaułku. _ . ,

—  W prow adziła  nas do mieszkania udo­
iła i piękna kobieta — pisze Geo London.
Nie w ygląda na pokojów kę- O twiera drzwi i 
usuwa sie dyskretnie. D o pokoju  wchodzi u- 

... . . śm iechniąty A l Oapo-nę. Poznałem  g o  odraził
T y lk o  raz jeden  „niepokojono** A l Ca- tyle razy przyglądałem  sie: jeg o  podobiznom.

(xy) N iezw ykły  sukces w dziedzinie w y ­
w iadów  odniósł reporter parysk iego „Jour- 
nala“ , Geo London, k tóry  dotarł do n ieuchw y­
tnego króla  kasiarzy, przem ytników  i bandy­
tów ‘ch icagow skich , A l Capone‘a, i odbył z 
nim  interesu jący  „w yw iad".

A l Capone siedział dotychczas raz jeden 
w wiezieniu, chociaż w szyscy wiedzą, że pod­
czas sw ej dziew ięcioletn iej działalności (spro­
wadził g o  do C hicago Joh ny T orrio  z m iasta 
B rooklynu ) popełnił niemniej niż pięćdzie­
siąt zbrodni. P rzed  la ty  b y l A l Capone pięk­
nym , m łodym  chłopcem  i nosił przydom ek 
„M adam e",

A l Copone należał do „bandy pięciu pun- 
k tów “ , która była  postrachem  B rooklynu  i 
N ow ego Jorku. P o  przybyciu  do C hicago A l 
Capone objął kierownictwo spelunki „Pod 
czterema djabłaini“. N ie by ł jeszcze m order­
cą. P o  up ływ ie roku w ziął sie do przem ytnic­
twa alkoholu  i zabił przem ytnika H ow arda. 
Odtąd odgryw ał role herszta a lbo podżega­
cza. —

W  ow ym  okresie zginą! śmiercią gwałto­
wną prokurator M ac S w iggin , dziwak, który 
spędzał całe noce w tow arzystw ie bandytów, 
k tórych  za dnia ściga ł i prześladow ał. A re­
sztow any A l Capone zdołał w ykazać sw oje 
a lib i i —- uścisnąw szy dłoń sędziego śledcze­
go wyszedł najspokojniej z gmachu sadu, 
przed którym  czekało je g o  pancerne auto.

A l Capone cieszy się dotąd bezkarnością. 
R zuca to niew esołe św iatło aa stosunki w Sta 

1 nach Z jednoczonych



6 „W IEK NOWY* Nr. &7»3 7. dnia 10 października i93Q

OBYWATEL F,
Sprawdzajcie listy wyborcze. Niech każdy z Was spełni obywa­

telski obowiązek i stwierdzi swoje nazwisko —  w spisach komisy] 
obwodowych. — Termin sprawdzania Cist upływa z dniem 10-itego 
października 1930. roku.

A le  w yobrażałem  sobie, że jest m niejszy, nie 
taki krepy, i że blizny są w yraźniejsze. Za­
m iast „h istorycznej'* róży  w etknął w buto­
nierko m etalow y znaczek klubow y.

— Aha wiąc to pan jest „typek**, k tóry
chcia łby  m nie zobaczyć, na w łasne oczy  —
odzyw a sie A l Capon,e.

— Tak. To ja  jestem  ten „typek".
P o chw ili rozm ow y.
— P an z P aryża? Znam  P aryż  — ładno 

m iasto w Texas.
— A leż co znowu. P ochodzę z francusk ie­

go Pacryża.
C zarujące miasto. C hciałbym  złapać chwil 

ke czasu i m achnąć s:e dc P aryża  — odpo­
wiada A l Capone. — N iestety jestem  „tak 
zajęty**.

A l Capone ma pow ierzchow ność ładnego 
człow ieka. W ierzyć  sie nie chce. że ten spo­
k o jn y  obyw atel dźw iga na sum ieniu pięćdzie­
siąt zbrodni.

W ysław ia  się po angielsku  popraw nym  
akcentem  (jest wpraw .zie W łochem , ale u- 
rodzH sie ju ż w  B rooklynie).

T ryw ja ln yeh  w yrazów  unika, ani razu 
nio zaklął.

— A no przeszedł pan ob e jrzyć osobnika, 
którego świat uważa za jakiegoś krw iożer­
czego gory la . N o to p rz y jrz y j sie pan te j 
m ałpie.

W vł)ueha śm iechem  i  zerw aw szy sie z  fo ­
telu  wykrąoa sie na pieeie, jaK u  m odystki. 
1 brany jest w  św ietnie sk ro jon y  garn itur.

— W róciłem  do C hicago, bo m i trochę za 
gorąco  było w P alm  Isle.

— N ie boi siq pan p o lic ji?
W ytrzeszcza  oczy  i patrzy sie z n ieta jo-

nem zdziw ieniem  na gościa.
— Przecież Jack Żuta... ryzyk u je  dzien­

nikarz.
— N iem air n ic w’spólnego z zabójstw em  

Żuty  — odpow iada A l Capoue. — W id zi pan, 
doszło do tego, że w ładze uw ażają  innie za 
sprawce każdej n iew ykryte j zbrodni. A leż

\
ja  mam co innego do roboty . Ja mam swój 
misines. L udzie uw ażają  m nie ty lko za zbója. 
D osta je  listy  z p rop ozycjam i zgładzenia togo 
lub ow ego, za określoną cene. P ew na w ielka j 
dama rodem  z A n g l ji  o fiarow yw ała  m i 20.000 
funtów  szterlingów  za bagatelkę. Miałem spe 
dzić w jej majątku week‘cnd i „usunąć" jej 
niewygodnego sąsiada. Zabawno — co?

— Cóż pan m yśli o śm ierci Jacka L ingle 
— reportera?

'— To by ł zacny przy jacie l. B ardzo m i za 
n iego przykro. P odobno stracił dużo p ienię­
dzy na giełdzie. Ja  bo nie za jm u je  sie speku­
lacją . Umieszczam pieniądze v pewnych in­
teresach, no, i wspomagam nieszczęśliwych.

— A  czy m ożna w iedzieć jak iego  rodzaju  
„business*’ pau prow adzi?

— He-he, spryciarz z pana. Przecież pan 
dobrze wie. Ameryka ma pragnienie, A  prze­
cież „V olstead  A c t “ (p roh ib icja ) n ie  ugasi 
tego pragnienia. Ja bo nienawidzą obłudy. 
Są u nas ludzie, k tórzy  g ło su ją  za „suchym " 
reżym em , ą po k ry jom u  są  zw olennikam i „m o 
krego". A  ilu mamy polityków, co to z wierz, 
chu wyglądają uczciwie, a naprawdo sa ka­
nalie. P oga rd za ją  foaodydatm i, a sam i chcą 
nakraść pieniędzy, żeby zw iększyć w yborczy  
fundusz. Jakże pan chce. żeby nie pogardzał 
takim i ludźm i W ola łbym  zjeść śniadanie ze 
szpiclem  aniżeli z takim  osobnikiem .

Na pożegnanie A l Capone poprosił ko­
respondenta Journal‘u, żeby m ożliw ie n ie za- 
dużo o nim  pisał i n ie przedstaw ił go jak o  
„goryla*'.

— A dieu  — a w zim ie niech pan do innie 
za jrzy  na F lorydę. P okaże panu m oje  ślicz­
na kwiatki.

Wi^kie bankructwo.
W śród  polskich  przedsiębiorstw  Żeglugfi 

R zecznej ogrom ne poruszenie w yw oła ła  wia­
dom ość o ogłoszeniu  upadłości Z jednoczonego 
W arszaw skiego T ow arzystw a T rnu sporióy  i 
Żeglu gi S. A., rozporządza jącego na W i Je 

lbrzym im  taborem  25 parostatków , około 
35 barek (berlinek) i 17 przystaniam i.

W  T ow arzystw ie tein portfel a k c ji jest 
praw ie w 50 procentach w posiadaniu Skarbu 
Państw a. W ierzyteln ość Skarbu w ynosi oko­
ło  2.500.000 złotych, a w ierzytelność instyiu-: 
c y j i osób pryw atnych  sięga około 900000 zł.

U padłość, ogłoszona na dwa m iesiące 
przed końcem  sezonu żeglugow ego, pozbaw i 
p ra cy  około 1000 osób.

Żandarmeria wnykowa
w  Drohobyczu.

Dr h ob y cz , w października, 
(hl) Jak sią dow iadujem y, w n a jb liż ­

szych dniach pow stanie w D rohobyczu  pen 
sterunek żandarm erji w ojsk ow ej, k tóry  mie-: 
ścić sie bedzie w  zabudow aniach rafinerjll 
„N afta ".

W  spraw ie tej baw ił w D rohobyczu  po* 
roczn ik  żandarm erji z P rzem yśla p. Staui-i 
sław P iw nick i.

SPECJALISTA CHORÓB DZIECI

Dr, JUZEF PR’TZ * m
Ł yczakow ska 29. T eł. 33 -73 . POW RÓCIŁ,

Piąć  lat 7a rabunek.
NAPAD 1 TERORYZOW a N IE  

PODRÓŻNYCH.
Stryj, w październiku 

(r) Iw an Żyw oehlid  i M ichał D ykun z P o- 
h ory lca , ko?o R ożn iatow a postanow ili bez 
p ra cy  d o jść  do pieniędzy. W  tym  celu  za­
m askow ali sią a następnie uzbroili w broń 
palną. Zasied li na czaty na drodze powiato-. 
w ej Spas-Łnhy. W lesie uapadali na prze jeż­
dżające fu ry . P od  grozą, pozbaw ienia życia  
rabow ali, co im  w ręce wpadło. O fiarą  ich 
nadli: van Seniuk, Anna Sennik, W asy l
Riszka, F edor H utak i i. M atka Żyw ochlida, 
M arunia, odpow iadała  za nabycie  zrabow a­
nych rzeczy. Na podstawie w erdykiu  przy ­
sięgłych  zasądzono Iw ana Żyw och lida  na 5 
lat c. wiezienia. M runia Ż. i Dykun zostali u-, 
wolniani. P rzew odn iczy ł wićeprez, s. o. Ob- 
miński, oskarżał prok  Dr. WaiMseli, Żyw oehli 
dów bron i! obr, E rderberger, D ykuna adw. 
Dr. W andal.

JAN  PIETRZYCKI.

FRANCISZKAŃSKI
POETA.

Umbryjskie ^miasteczko — Jaeopone da To- 
di. — Siedmsetlecie urodzin. — Pierwszy poe­
ta włoski, tłómaezony po polsku. — Nowe 

wydanie jego utworów
Florencja, w e wrześniu. 

N a jednem  ze wzgórz umbryjskieh, osnu­
tych fio łkow eu ii i błe .itnemi m głam i, tak 
eharakterystyeznem i dla pejzazu  U rnbrji, 
leży m alow nicze m iasteczko Todi. W y g ię ło  
sie lukiem  szarych, kam iennych domów, oto­
czy ły  je  zmurszałe m ury forteczne, zadum ały 
sie nad niem stare kościoły , a w okół um aił 
je  zielony w ieniec pól w inogronow ych , o li­
wek, m orw  i sędziw ych cyprysów . D roga  do 
m iasta pnie sie w góre, jak  wąż żółty  i kre­
ty, pełznący pośród łąk. Potok  w ije  sie i spa­
da, zduszony pod nasypiskiem  rdzaw ych  ka­
m ieni, które sam naniósł w bystrym  pądzie. 
O czy ogarn ia ją  rozległą, n iebieską prze­
strzeń. górsk ie pow ietrze podkreśla szafiro- 
wem i sm ugam i kontury dom ów i  drzew

S pokojn e  zazw yczaj i ciche m iasteczko 
zawrzało przed trzema tygodniami gwarem 
przybyszów włoskich i obcych, których zgro­
madził tu obchód siedmsetlecia urodzin poe­
ty -  Franciszkanina, brata Jaeopone daTc- 
di. K u lm in acy jn ym  punktem  uroczystości

b y ł ciekaw y pochód h istoryczny. Z pod p or­
tyku starożytnego ratusza przeszedł bar ,vny 
orszak, wąsk-iemi u liczkam i m iasta do koś­
cioła  św. Fortunata, gdzie  spoczyw ają  docze­
sne szczątki zakonnika, „błogosławionego 
przez poezje" —  jak  m ów ią o nim  W ło s i.'

Jaeopone, urodzony w T od i y r. 1230. Do­
chodził z boga j, szlacheckiej rodziny. Dzie- 
cińsiw o i m łodość u p łyn ęły  m u w dostat­
kach. M iał zam iłow anie do sztuki, w uniwer­
sytecie jednak stu d jow ał prawo. Ma jatek po­
większył, zostawszy w rodzinnem miasteczku 
adwokatem. To pierwsza, św iatow a cześć je ­
go  życia , w cale nie zapow iadająca  p óźn ie j­
szego m istycyzm u re lig ijn eg o  poety.

S traciw szy ukochaną_ żoną, w stąpił około 
r. 1268 do zakonu Franciszkanów. P ogrzeba ł 
w  sercu m iłość ziemką, a zapalił w niem  kult 
dla M adonny. U bóstw o i dobre uczynki w y ­
p ełn iły  mu drugą cześć życia. Jak wyznaw ał, 
świat był dla niego ustaw icznym  niepoko­
jem , oddzielenie sią od świata i cisza klasz­
torna przyniosły mu szczęście prawdziwe.

W  r. 1298 nap isa ł wiersz do papieża Be­
nedykta V III, n ieprzychylnego zakonow i 
Franciszkanów . Za wiersz ten został uwie­
ziony i przebyw ał przez piąć lat w ce li w ię­
ziennej. U w oln iony, ży ł jeszcze lat trzy  w zu- 
pełnem  odosobnieniu. Zm arł 25 grudnia  1306 
roku.

P oem aty  brata Jaeopone da Todi, p isa ­
ne V  d ialekcie um bry jsk im , to ciekawa mie­
szanina tonów surowych i subtelnych. W e 
W łoszech  ju ż  za życia  autora zyskały popu­
larność. Są św iadectw em  je g o  pragnień  i 
przeżyć, odtw arza ją  g łęboką pobożność, za­
pal uszlachetniający, franciszkańską pokorę,

cześć dla ubóstwa, odzwierciadlając nastrój 
mistyczny klasztorów franciszkańskich w 
tycn czasach. P rostota  ich  i szczerość, mewy ■ 
szukane u jęcie  form y , w której poeta wyra­
zi! n ieraz silne akcenty, czynią je  poważnym 
literackim pomnikiem. Napraw dę — „poeta 
natus".

Jest to ja k b y  Fra Angelico poezji. Gdy;
m istrz z F iesole  zaklinał natchnienia misty­
czne w w izje  m alarskie, a sztuka je g o  prze­
radzała sie w ekstatyczną pieśń m a jącą  tyl­
ko chw ałę >ożą na celu  — tak i  JacojHine 
uważał poezje  swą jedynie za akt mod! tew- 
ny, za pobudkę w spółbraci zakonnych i rzesz 
w iernych  dc ekstazy nabożeństwa, sam  sie­
bie nie m a ją c za poete, ani w ierszy sw ych za 
poezje.

A  jednak, jak  F ra  A ngelico ;’ ciicąc byi, 
zapom niany, przekazał im ię h istor ji sztu­
ki — tak i Jaeopone da Todi, nie marząc na­
wet o tern, stał sie wkrótce głośnym nawet 
daleko poza ziemią włoską, a poetm aty za­
konnika znalazły trwałe i szacowne nrijsce  
w historji literatury włoskiej. Jeg i śliczny, 
hym n o M adonnie, p łaczącej na G olgocie, 
znany był w przekładzie polskim już z koń­
cem X ' ' ,  wieku.

Najlepsze dawne wydanie poezyj brata 
Jaeopone pochodzi z r. 1499 R ozm yślan ia  du­
chow ne prozą, p ióra  tegoż m Lora, w ydał 
Parenti w r. 1832 w Modenie i Gigli w r. 1833 
w Rzymie. O becnie ukazało sie nowe wyda­
nie pism  franciszkańsk iego poety. G łośny 
Papini poprzedził je  św ietną przedm ową.



,WI&K NOWY* Nr. 8793 z dnia 10 października 1930. 7

Po mordersfivip slużącsi na Wólce.
PoSicfa aresitow&ła irm iką  miirdercy,

(d.). W czora j w  Instytucie m edycyny 
sądowo.i lekarze w obecności sędziego śled­
czego dra Tiuii ko w skiego przeprow adzili 
sekcją zwłok zam ordow anej K seni Pużak. 
O ile dow iadujem y się Sekcja m o potw ierdzi­
ła głów nych  zeznań aresztow anego F ra n ci­
szka W o jd y ły , ldóre  podaliśm y wo w czora j­
szym  num erze „W ieku  N ow ego“ . O kazało sic, 
że Pużaków na nio była w odm iennym  stanie, 
zaś śm ierć je j  nastąpiła z pow odu uderzeń 
w podbrzusze.

W yn ika  z tego, że W o jd y ło  na w zgórzu 
nie m iał zam iaru przeprow adzać na n ie j ja ­
k iegoś „zabiegu1', lecz w yprow adził ją  na 
w zgórze w celu dokonania na n iej m order­
stwa. Pużaków ne pow alił na ziem ie i kolana­
m i zadawał je j  uderzenia, przed ezem broniła  
sie ona, parasolką, k ióre j druty zostały po­
gięte. G dy poczęła ona krzyczeć, wów czas je ­
dną ręką dusił ją  za gard ło , a drugą z całą

C Z E K O L A D A

siłą  w epchał je j  do ust je j własne reform y, 
poprzednio z niej zdjęte.

R ów nocześnie tok śledztwa w czoraj przy­
brał inny zwrot. M ianow icie  okazuje sie, że 
matka m ordercy, M aria W o jd y ło , licząca 50 
lat, zamieszkała w Glińsku pod Żółkwią, je st 
m oralną spraw czynią te j zbrodni sw ego sy ­
na. Ona była  p izeciw ną, aby syn je j ,  F ran ci­
szek. ożenił sie z Pużaków ną i od szeregu i 
m iesięcy ustaw icznie m u radziła, aby on w 

| jak iś  sposób postarał sie usunąć sobie dziew­
czyną z drogi na zawsze. N aturalnie F ran ci­
szek przeją ł sią tą radą i pod je j  wpływem 
dokonał zbrodni. W obeo tego  po zeznaniach 
kilku św iadków  -wczoraj poLicja aresztow ała 
M arje  W ojd y ło . Dalszo dochodzenia są w to ­
ku. a m orderca obecnie po dokonanej sekcji 
zwłok zapewne przedstaw i praw dziw y prze­
bieg sw ej zbrodni.

ZamaU: mpociąg lwowski,
zdą2ającv do stacji w Zimnej Wodzie.

(d.). Urząd śledczy p o lic ji państw ow ej 
we L w ow ie  kom unikuje, że w czora j nieznani 
spraw cy  rozkręcili w trzech m iejscach  ha­
m ulec autom atyczny, p rzy  pociągu  pod m ie j­
skim , przejeżdża jącym  ze L w ow a do Z im nej 
iił ody. W skutek  zdefektow ania ham ulca, p o ­
c iąg  n ie m ógł zatrzym ać sią na sta c ji i prze­

b ieg ł jeszcze około  200 m etrów. U szkodzenie 
nastąpiło na jpraw dopodobn iej w czasie po­
sto ju  pociągu  we L w ow ie, w zględnie w cza­
sie przejazdu  na przestrzeni. Zachodzi p od e j­
rzenie, że uszkodzenia tego dokonano w ce­
lach  sabotażow ych.

Z SAl ! s ą d o w ej.

Ponowny proces skazanych na ś m ie r
K o m u n i s t ó w .

R o z p r a w a  p r z e d  p r z y s i ę g ł y m i .
(K . D.) W  dniu U  czerw ca br. tut. T ry- ] karnia ow ych  ulotek, uniew inniono 

bunał przysięgłych  skazał na karą śm ierci 
przez powieszeni e kom unistów  Izraela H ir- 
scha, Sam uela Jugenda, urzędników  pryw at­
n ych  i N afta lego P roppera, studenta P o li­
techniki, oskarżonych o zbrodnią zdrady g łó ­
w nej, popełn ioną przez odbijan ie  i kolportaż 
ulotek kom unistycznych .'

C zw artego oskarżonego inż. A k iw ę K aha- 
na, w  ktorego m ieszkaniu m ieściła  sie dru-

O brońcy skazanych zg łosili skargą kasa­
cy jn ą  do Sądu N ajw yższego w W arszaw ie , 
k tóry  zażalenie uw zględnił i zniósł skazujący 
w erdykt przysięgłych  z pow odu w adliw ej 
k w a lifik acji czynu przez prokuratora, a spra 
we przekazał lw owskiem u T rybunałow i p rzy­
sięg łych  do ponow nego rozpatrzenia.

Dziś rozpoczął ów  drugi proces.

Ĉ y wiecie? że W ody lrolońskie i 
perfum y na wagę per-

—— ----    fumerji S. F E D E R A
Lwów, Sykstuska 7. zostały uznane za najlepsze, 
«  i,ertul1|y  na wagę perfumerji
S- FEDERA, LWÓW, SYKSAuSKA 7, przewyższają 
zapachem, subtelnością, trw ałością i  taniością 

_ wszelkie inne wy roby.
Ze kupując w ody kolońskie i perfum y na waae 
, perfum erji S. FEDERA, Lwów, SYKSTUSKA 7 

g-oszczędza się pieniędzy i irytację. 41306 ’

Nadużycia w 28 p. p.
t (K. D.) W  dalszym  ciągu  podanej przez nas 
| w czora jsze j rozpraw y w sądzie w ojskow ym  

nrzeciw  m a jorow i T ym kow i i 13 tow., odczy- 
i tan o ob e jm u ją cy  około 100 stronic aikt uskar- 

żenia,
D ziś przystąpiono do przesłuchania obw i­

nionych.

Chcieli zastrzelić gajowego
(K . D.) W  w yniku podanej ju ż  przez nas 

wczorajszej rozpraw y przed przysięg łym i o 
.usiłowano m orderstw o na osobie palow ego 
Juljana Seroiszki, przysięg li w ydali w er­
dykt potw ierdza jący  odnośne do oskarżone­
go D acki winą w kierunku zbrodni ciężkiego 
Uszkodzenia ciała, odnośnie zaś do osk. Szko- 
lara jak ie jk o lw iek  jog o  w in ie zaprzeczyli.

T rybunał skazał Daeką na 2 lata ciężkie­
go  wiezienia, a Szkolara uniew innił.

P rzew odn iczy ł nadr. Terfcli. Oskarżał 
prokurator P auli, b io n ili adw okaci dr. Ter- 
tij i dr, Szewczuk.

Skazanie znanego apasza 
na 3 lata więzienia.

(K . D.) Jan Sitnik, 26-letni murarz, w ie­
lokrotnie karany za różne zbrodnie gagatek. 
stanął znów w czoraj przed Trybunałem  V. 
Senatu, oskarżony o to, że w cłniu 24 m aja 
dźgnął klJkarotnle 'nożem w  p lecy  robotnika 
M arjan a  Bereżańskiego, ponieważ ten odm ó­
w ił m ii tow arzystw a w pójściu  do szynku na 
piwu.

Sąd_ skazał S itn iks na trzy  lata ciążkiego 
więzienia. Oskarżał prok. dr. Łipsz._______

Napad rabusi!'owy
ha har^Barza nierogacizną.

(d.) Urząd śledczy ijo lic ji państw ow ej we 
Lw ow ie zaw iadom iono w czoraj, że w ieczo­
rem  na drodze m iędzy B oreniczam i a Jusz- 
kow icam i, pow iat B obrka, trzej nieznani o- 
sobnicy, z których jeden u zbrojon y  był w 
rew olw er, napadło na P iotra  Śliwaka, han­
dlarza n ierogacizny z Brzozdnwiec. N apast­

n icy  zrabow ali mu 830 zł., poczem zbiegli. 
Zaw iadom iona o tern K om enda pow iatow a w 
B óbrce natychm iast w drożyła dochodzenia.

3 listopada wolne od nauki,
Ponieważ w  bieżącym  roku szkolnym 

Dzień Zaduszny przypada w  niedzielę, 2. li­
stopada, a przepisy liturgiczne nie dopuszczają 
żałobnych  uroczystości kościelnych  w nie­
dzielę i skutkiem tego odbędą się one w po­
niedziałek, minister WR. i OP. zarządził, aby 
dzień 3. listopada, t. j. poniedziałek, był w olny 
od nauki szkolnej.

Trzy zamachy mordercze
na terenie województwa lwowskiego.

(d.) O negdaj wieczorem  w U lanicack  k o ­
ło B rzozow a zostało dokonane m orderstwo. 
N iejak i W ojciech  K arnaś uderzeniem  m oty­
k i po g łow ie  uśm iercił Jakoba K arnasia. 
Stało sie to w czasie sporu o rozdział m a ją t­
ku. Posterunek p o licy jn y  m ordercę areszto­
wał.

D ru g i w ypadek m orderstwa w ydarzył sią 
w Rozburzu koło Przew orska. Tam  na wese­
lu W ładysław  M oczuga, m ając dawne pora­
chunki ze Stanisławem  Śliwą, pchnął go  ba­
gnetem  w serce i  położył go  trupem na m ie j­
scu. P o  dokonaniu zbrodni M oczuga zbiegł.

W czora j o godz. 8-ej w ieczorem  na dro­
dze w Starym  Siole został postrzelony z ka- 
rabiuu 24-letni Jędrzej P oryck o  z Oleszyc 
Starych. K u la  ugodziła  go  w twarz i rana 
okazała się dość groźna. Ciężko raniony zdo­
łał na kartce napisać nazwisko sprawcy, 
k jórego też niebaw em  aresztowano. O fiarę 
zamachu m orderczego odstaw iono do szpita­
la w Lubaczow ie.

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d.) Zachar Łyczko, dozorca budowy przy 
u licy  Szym onow iczów  1. 16, doniósł do po.i- 
c ji, że w nocy  jak iś osobnik włamał się do 
baraku, z k tórego skradł futro, podbite ba- 
ranam i, z kołnierzem  krymskim , ubranie m ę­
skie i zegarek n ik low y  marki „R osk op fA  *

Z  niezam kniętego m ieszkania Izaka Neu- 
bauera przy  u licy  K łuszyńskich  1. 9, z szafy, 
skradziono fu tro męskie, podbite bibretam i, 
z kołnierzem  kangurow ym .

Ponadto w czoraj zostali aresztowani". 
Józef Żukowski, liczący 19 lat, za kradzież 
płecla pluszow ego z  w agonu kole jow ego; T a­
deusz K ow tała, lat 11, zam ieszkały przy ul. 
O w ocow ej 1, 7 i Józef Autonink, lat 2i, za 
kradzież płaszcza dam skiego na szkodę K a ­
ro lin y  Jak i w B ogdanów ce; K azim ierz 
Chm ielow ski, zam ieszkały przy  ul. P row ian ­
tow ej 1. 5, M ichał D ragan, m ieszkający przy 
ul. Ł yczakow sk iej 1. 10 i Ozjasz Nadel false 
Brandes, zam ieszkały przy ul. Zam arsty 
now skiej 1. 14, za kradzież narkotyków  z ap­
teki H enryka Messuta przy  uh K rólow ej Ja ­
d w ig i 1. 31; A nna Gnatek. służąca, za kradzież 
sukienki na szkodę Kseni D w olik  przy u licy  
M ochnackiego ł. 6 ; oraz Stanisław K ozłow ­
ski, lat 17, zam ieszkały przy  ul. Zam kowej 
1, 19, za kradzież m aszyn do szycia na szkodą 
szkoły im. Z im orow icza przy  ul. Łyczakow ­
skiej,
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Kino
dźwiękowe

LEW

Już wkrótce największy film obecnej sztuki kinematograficznej w ykonany 
41287 m iljonow ym  kapitałem, firm y P a r a m o n t

FILM  W  CAŁOŚCI PRZEPIĘKNIE K O L O R O W A N Y  100°/o D Ź W IĘ K O W Y

Król żebraków
Przepiękna melodja, silna treść pełna niezw ykłych sensacyj. Przebogata wystawa. 
Cudowne balety. Film pod każdym wzgl. największe dotychczasow e dzieło kinemat.

Międzynarodowy kongres rzemieślniczy w Rzymie,

(d.) Obecnie w R zym ie odbył się M iędzy­
narodow y kongres rzem ieślniczy, w którym  
brały  udział także delegacje Izb rękodzieln i­
czych  w Polsce. Ń a pow yż zamieszezonem 
zd jęciu  fotograficzn em , które otrzym aliśm y 
z R zym u, w idzim y delegatów  polskich  przed

pom nikiem  na grob ie  N ieznanego Żołnierza 
u stóp którego złożyli wieniec. Z praw ej 
strony, jako  drugi z kra ju , stoi p. Gustaw 
Pam m er (x) prezydent lw ow skiej iz b y  R ze­
m ieślniczej.

przeprowadzonych w mieszkaniach J. Malar* 
czyka, W asyla i Iwana Huculanków oraz u I-  
wana Bijczuka znaleziono materjały wybu­
chowe.

POD ŻYDACZOW EM .
Stanisławów. (P A T ). O negdaj aresztow a­

no w C zerm elicy, pow iat Żydaczów , prezesa 
„S ok iła “  W a sy la  Szweda, oraz M ikoła ja  K u - 
ziwa, A ndrzeja  D anozew skiego i  M ikoła ja  
K ozańsk iego pod zarzutem należenia do U.O. 
W . P onadto przeprow adzono rew iz ję  w 17 gm i 
nach pow iatu  żydaczow skiego i przytrzym ano 
5 osób, a m iędzy n im i dr. P aw ła  Ł ysiuka,

A R E SZTO W A N Y  POSEŁ.
Warszawa. (P A T ) A resztow any w B ory ­

sław iu  w dniu 26 września lir. b. poseł M aksy* 
m ow icz A ntoni, pozostaje w związku z likwi­
dacją  „P łasta ‘ ‘. B y ły  po-seł A nton i M aksym o­
w icz został oddany sądowi okręgow em u w 
Sam borze pod zarzutem  zbrodni zdrady sta­
nu i zaburzenia spok oju  publicznego.

D A L S ZA  E K S P L O Z JA .
Stanisław ów . (P A T ) D nia 8 bm. o g. 3 

nastąpiła eksplozja  m aterja łów  w ybuchow ych  
w parterow ym  dom u ,.P rośw ity“ we Pradze, 
po w. rohatyński. E ksp lozja  uszkodziła część 
ściany. D ochodzenia w spraw ie pow yższej w 
toku.

STERTY PŁONĄ DALEJ.
W  Sierakościach, pow. P rzem yśl, w ybuch ł 

we w torek pożar, którego pastwą padło 2 ster­
ty  koniczyny, stanow iące w łasność dzierżaw ­
cy  Sierakosiee D enibickiego. Szkoda Wynosi 
4.500 zł. Jest to ju ż trzeci z rzędu w ciągu  ostat 
nich  dni pożar w tej wsi. Na m ie jsce  pożaru 
w y jech a ł natychm iast k ierow nik  w ydziału  
śledczego kom. O lenkiew icz z dwom a w yw ia ­
dow cam i i psem po licy jn ym , dla przeprow a­
dzenia dochodzeń.

Walka z  terrorem U. 0. W.
Dalsze aresztowania i rewizje. -  Charakterystyczny asionim bojowców.

Howy akt sabotażu.
POD L W O W EM .

Jak nam  donoszą aresztow ano w czora j w 
G ajach  pod  L w ow em  tam tejszego proboszcza 
gr. kat. ks. S ochackiego pod  zarzutem  nale­
żenia do U. O. W . A resztow anego osadzono 
w w ięzieniu lw ow skiem .

Na Zniesieniu  w  czyteln i „P rośw ity " 
znaleziono pistolet rak ietow y oraz zakazaną 
ukraińską m apę z r. 1918. ' Przeprow adzono 
szereg rew izy j u osób pryw atnych  a w szcze­
góln ości u  W asy la  Żow nira, Leona H oszow ­
skiego, Józefa  W ertyporoch a , A gatona  D o ­
bry jańskiego, W łodzim ierza  Lem iszki, Stefa- 
n ji Szuszkiew iezów ny i  M a r ji Sobolew skiej. 
P o  przeprow adzonych  rew izjach  aresztow a­
no sekretarkę „P ro  św ity" Lem iszkow ą, W a ­
syla  Żow nira i  Józefa  W ertyporocha .

W  P O W IEC IE DROHOBYCKIM
aresztow ano ogółem  31 osób i odstaw iono je  
do sądu. A resztow ani zostali: 1) inż. Ostap
Lew icki, 2) dyr. gim n. W łodz. K uźm ow icz, 
3) prof. gim n. M ikoła j B a jrak , 4) naucz, 
gim n. M ich a ł Iw aneńko, 5) naucz, bez posa­
dy W ik tor ja  Go-ldiak, 6) b. poseł na se jm  A n ­
ton i M aksym ow icz, 7) inż. Iw an  Ozarkiewiez 
8 ) lekarz M ikoła j T erlecki, 9) stud. praw  A - 
leksander P odhorodeeki, 10) absol. semin. 
H elena K u lyczyn , 11) absol, gim n. Iw an  Ha- 
w ryło, 12 ) kraw iec P io tr  P etryk , 13) palacz 
OsyiJ H aigel, 14) robotn ik  M ikoła j K uśnir. 
15) ślusarz W a sy l W etryk , 16) robotn ik  T eo­
dor M u jrła , 17) roln ik  T eodor W aw ryk , 18) 
stud. praw  M irosław  Turosz,- 19) roln ik  Ste­
fan  Zaryeki, 20) A leksander W eso ly j akade­
m ik, 21) B azy li Ł ysyszyn , uczeń 8 kl. gim n.,

22) G rzegorz Skoropek, uczeń 6 kl. gim n., 23) 
Jerzy  N ikorad, uczeń 6 kl. gim n., 24) M ikoła j 
M otyka, uczeń 6 kl. gim n., 25) M ichał R yź- 
niak, pom ocnik  handlow y, 26) W asy l P ilet, 
pom. handl., 27) .Józef H apszi, stolarz, 28) P i- 
net W łodz., 29) M ichał Iw asiów ka, 30) P aw eł 
H orodyski, absol. gim n. i  31) Iw an Zacharja, 
uczeń 7 kl. gim n.

W szystk ich  odstaw iono do sądu, pod  za­
rzutem  zdrady g łów n ej i  zaburzenia spokoju  
publicznego.

LIST DO POLICJI.
Posterunek p o lic ji  państw, w H orodence 

dostał w czoraj list z daty 3 bm. następującej 
treści:

„Do posterunku P. P . w H orodence! Co 
do aresztow ania Serbeńskiego, to niem a on 
n ic w spólnego z naszą organ izacją . P rzy g o ­
tow u jem y się do w ie lk iego  dzieła, z pow odu 
którego pon iesiecie  w ielk ie szkody. M usim y 
w am  zapłacić chlebem  za chleb. _ R adzim y, 
żeby lep ie j śledzić naszych sześć_ piątek, 
dzia ła jących  na terenie H orodenki, które 
śledzą każdy wasz krok. R ozporządzam y 30 
członkam i U. O. W . w H orodence".

W  PO W IECIE HORODEŃSKIM, 
Horodenka. P om ocn iczy  pluton  po lic ji 

państw, przeprow adził w m ieście ok o licy  sze­
reg  rew izy j i aresztowań. W  kooperatyw ie w 
S era fiń cach  znaleziono proch  górn iczy , sa le­
trę w ybuchow ą i trzy  strzelby. W  m ieszkaniu 
ks. Strylczuka znaleziono brow ning. P rzy trzy  
m ano 5 osób, z czego 3 oddano do sądu. W  czy ­
teln i „P rośw ity " znaleziono paczkę zaw iera­
ją cą  m aterja ł w ybuchow y. W  czasie rew izy j

Ostrzeżenie przed oszustem.
(d.) Lw ow ski W ydział Śledczy został za­

w iadom iony przez Tow. TJbezp. A ssicurazio- 
n i Generali, że na terenie W schodniej M ało­
polsk i i W ołyn ia  grasu je  oszust, nazwiskiem  
R a fa ł Glass, k tóry  na podstaw ie sfałszow a­
nej leg itym acji, druków  i i. p. papierów  
przedstaw ia się jak o  zastępca tego T ow arzy­
stw a oraz innych tow arzystw  aseku racy j­
nych  i zbiera w nioski na ubezpieczenia róż­
nego rodzaju . R ów nocześnie w sposób podstę­
pny i oszukańczy w yłudza on od łatw ow ier­
nych  datki w gotów ce lub też weltslach i za­
raz je  dyskontuje. Obecnie szereg poszkodo­
w anych osób zw raca się do Tow. Assicura- 
zion i G enerali o nadesłanie im  zam ów ionej 
polisy.

Dramat miłosny dezertera.
(K . D.) Ludw ik  Petrow , szeregow iec 40 

p. p. z zawodu m uzykant — po odbyciu  p ó ł­
torarocznego w ięzienia za dezercję, zakocha! 
się w pianistce kaw iarnianej Z o f j i  K raw ­
czyńskiej. P rzedstaw iła  mu się jako  porzu ­
cona żona o ficera  m arynarki. P etrow  w spół­
czuł z nią. Do oddziału w racać nie m iał o- 
choty.

W reszcie w dniu .11 lu tego  b. r. postano­
w ili obo je  skończyć z życiem . P etrow  m iał 
zastrzelić ją  i  siebie. Na szczęście karabin  
się zaciął. O boje zostali p rzy  życiu.

Petrowa. pociągn ięto do odpow iedzialno­
ści sądow ej za dezercję i usiłowane za b ó j­
stwo.

T rybun ał Sądu W ojskow ego b iorąc pod u- 
w age zm niejszoną poczytalność oskarżone- 
ue w w yniku  w czora jszej rozpraw y — skazał 
Petrow a na” 1 rok  więzienia.

P rzew odniczy ! pik. dr. Stam pfel, oskarżał 
prok. pułk. dr. R ozw oda.
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Fiasko dotycheiasowej po lityk i i
3.te wskiej.

Ryga. (PAT.) Donoszą z K ow na, że po
w rócił tani m inister spraw zagranicznych
Zaunins. O gouz. 12 odOyło się posiedzenie
R ady  m inistrów , na którem  om awiana bym
decyzja  R ady  L ig i N arouów  w sprawie K ła j-
pedy. W  czasie posiedzenia Zaunius zgłosił
prośbą o dym isją.« * •

„R ita s“ zamieszcąa dłuższy artykuł, w 
k tórym  om aw ia ostatnie porozum ienie g e ­
newskie w sprawie K ła jpedy . Dziennik p i­
sze, że porozum ienie uiem ieekie zostało oce­
nione negatyw nie i że posłużyło ono za po­
wód, że p o lityk a  litewska, or jeu tu jąea  sią w 
k ierunku N iem iec i R os ji sow ieckiej, od k tó­
re j spodziew ano sią pom ocy przy odzyskaniu 
W ilna, zawiodła. Obecna sytu acja  jest bar­
dzo trudna i należy szukać dróg ratunku. 
W  prasie i społeczeństwie m ów i-sią o koniecz­
ności szukania p rzy ja ció ł wśród innych  są­
siadów.

Co było przyczyną katastrofy 
sterowca Ft. 101?

Warszawa, (j. — Fyelcf.) Z L ondynu  iono- 
>,zą, że w czora j rozpooząla Sią w W es^minster' 
ioziprawa sądowa, m ająca  na celu ustalenie 
w iny w katastrofie sterowca ,R . 101“ . R oz­
prawą jednak natychm iast odroczono do 18 
listopada, gdyż rzeczoznaw cy nie b y li w sta­
nie ustalić przyczyny  katastrofy . Jednako­
w oż ju ż  o-beenie, na podstaw ie dotychczaso­
w ych  dochodzeń, stw ierdzić można, że przy­
czyną Równą k atastrofy  b y ły  raczej btądy. 
popełn ione przez ludzi, a nie w ady konstru-k 
cy ju e  sterow ca.

Rewizfęi i aresztowania.
Warszawa, (j. 'telef.) W  dniu -wczoraj­

szym  p o lic ja  przeprowadziła w Olkuszu sze­
reg' rew izy j w mieszkaniach członków  PPS. 
oraz w lokalu  Zw iązku M etalow ców , W  Za- 
w ierclfl aresztowano sekretarza Zw iązków  
Zaw odow ych, L. radnego Paw ia ILirkera, 
'działacza P. P. S. P arker a. przew ieziono do 
wiezienia w M ysłow icach .

MIRONESCU TW ORZY GABINET. 
Bukareszt. (P A T .). K ró l pow ierzył m in i­

strowi. M ironcscu  m isją  utw orzenia gabinetu. 
W  skład _ gabinetu  w chodzić bądą w yłącznie 
członkow ie p a rtji narodow o - ch łopskie!.

UJĘOIF D Y W E R SA N T A .
. "Wilno.. tPAT.) O negdaj na odcinku g ra ­

n icznym  F ilip ow ice  patrol K O P . zauważył 
fcilku podejrzanych  osobników , k tórzy  skra- 

aii sie pod dom  zam ożnego w łościanina 
lotw insk iego. Żołnierze udali s k  w ich k ie ­

runku celem  w yleg itym ow ania  ieli. Na w idok 
żołnierzy, osobn icy  ci rzucili sią do ucieczki 
w kierunku gra n icy  sow jeckej, porzuca jąc 
ow a karabiny^ sow jeck ie  i worek nabojów . 
P odczas pościgu  jednego z bandytów  udało 
Mą zatrzym ać tuż przy slupie granicznym , 
^atrzym nnym  okazał sią znany dy w ersa ą t, 
k tóry  w roku 1922 uciekł przed pościgiem  do 
M ińska. A resztow anego oddano do dyspozy- 
r .ii władz sądowych.

B A N K  r z e s z y  p o d w y ż s z y ł  s t o p ę  
DYSKON TOW A,

Berliu. (Pat,.). Na dziś przed południem  
zwołana została centralna kom isja  Banku 
R z e r y .  W ed łu g  inform acy.i B iura W olffa , 
cnodzi tu o pow yższenie stopy dyskontow ej 

1 procent.

STR ASZNA K A TA STR O FA W  RADOMIU,
.(B^-T.) W ie lk i orkan, jak i prze- 

j  , 11 ad ziem ią radom ską, p ow yryw ał wiele
zew z korzeniam i. P rzew ody  telefoniczne 
iBiograficzne w w ielu  m iejscach  przerwane, 

o 109 slupów  oba lon y# i. Szkody znaczne.

;ictia wywiady
„Bez wolnej Polski niema

, Praga. (PAT). „P ośledn i L is ty “  og łaszają  I 
następującą odezwą: 1

Do braci P olaków ! Padły słowa o polskim  
korj&arzu, które m og łyb y  wywołań* wraże­
nie, jakoby  naród czeski i słow acki w ystępo­
wał przeciw no polskiem u żyw otnem u dąże­
niu do w olnego morza.

M y, w ybieraln i przedstaw iciele narodu, 
nie związani z czeclio - n iem ieckim  rządem, 
wolni i niezależni w sw ych oświaciczenach, 
uważany za h istoryczną konieczność uroczy ­
ście ośw iadczyć, że trw am y przy przysiędze 
narodów  słow iańskich z m ajow ych  dni 1918 
roku w Pradze.

W  przeddzień wolności narodów  i państw 
słow iańskich wyznaczono program  od B a łty ­
ku do A drja tyku . P rogram ow i tem u zosta je­
m y wierni. — Polskie morze jeSt m orzem  
słowiańskiem . a także czeskiem. Zdajem y so­
bie sprawą z tego, ja k  wolne Czechy zw iąza­
ne były  w liis tor ji z Polską, ja k  poniżenie je ­
dnych było porażką i poniżeniem drugich.

Bez w olności, bez w olnej P olsk i, nie m a 
bezpieczeństwa, w olności C zechosłow acji i 
odwrotnie, 1 " - , •

O fic ja ln a  polityka nie przedstawia zaw­
sze polityk i, narodow ej. Tak jest i w w ypad­
ku naszym.

P odpisan i; Jerzy  Stribrny, dr. K arol 
E rgler, H enryk Trnohransky, posłowie i se­
nator Zgrom adzenia N a r o d o w e g o r e p u b lik i 
czechosłow ackiej.

«srez. Masarfto
wolności Czechosłowacji".
W Y W IA D  K. CZAPKA Z MASARYK i EM.

Praga. (P A T .) W yb itn y  pow ieściopisarz 
czechosłow acki K arol Czapek ogłasza w „ lu ­
dow ych  N ovinaeh‘ ‘ treść sw;ojcj rozm owy i 
prezydentem  M asarykiem , k tóry  naw iązując 
do niedaw nego swego rzekom ego wywiadu, 
opublikow anego z „Nc-ue F r e io . Presse‘ ‘ , o- 
św iadczył m iędzy irmemi, że dziw i sią bez- 
kryt.ycznośei dzisiejszej prasy, która goniąc 
za sensacją, podaje  w iadom ości, nie trudząc 
sią o sprawdzenie ich u źródła.

Za w yw iad odpow iada dziennikarz, a nie 
ten, k tóry  w yw iadu udzielił, jeżeli nie prze­
dłożono mu tekstu do skontrolow ania. P ry ­
watna rozm ow a na ogo ln y  temat, jak  to by ­
ło w ostatnim  wypadku, opublikow ana do­
p iero po blisko 2 m iesiącach, ty lko częściowe 
i jednostronnie, n ic może być brana jako  ar­
gum ent pod dyskusją publiczną.

W reszcie by łoby  w ystarczyło popatrzeć, 
dokładnie do „Neue FreŁe Presse“ , by sią 
przekonać, że nie chodzi tu o wyw iad, ale i 
w ydrukow anie w yjątków  z tej rozm ow y. R o ­
zumie sią, że ten, kto je  publikow ał, w ybrał 
części najdogodniejsze dla siebie.

K ażdy  w yjątek  z rozm ow y jest eo ipso 
konstrukcją  m niej w ięcej dowolną, gdyby 
nawet był zrozum iany i zareprodukow any 
ściśle, co w tym  w ypadku nie m iało m iejsca,

Zwłoki ofiar straszno katastrofy
złożono w# Wesfminsterze.

Londyn. (P A T ). O godzin ie 1.20 w nocy 
zajechał na dw orzec W ik torja  pociąg  w iozą­
cy  o fia ry  k a ta s lr jfy .

W obecności p rem jera  M ac Donalda, żoł­
nierzy i oficerów' w ojsk  lotniczych, rozpoczę­
ło sią w ynoszenie trum ien ok ry ły ch  sztanda­
ram i bryty jsk im i.

Trunup- składano po dwie na sam ochody 
ciężarowe. Smutna ta czynność trw ała pra­
wie godziną.

N astępnie orszak złożony z sam ochodów 
ciążarow ych ruszył pow oli z dw orca. Za sa­
m ochodam i z trum nam i jech a ł o lbrzym i wóz 
ciężarow y z kw iatam i z F ra n c ji a następnie 
sam ochód M ac Donalda. K ondukt zam ykało 
11 ludzi za łog i sterow ca „R  101“ , k tórzy  nie 
brali udziału w obecnym  locie, oraz kompa- 
nja w ojsk  lotniczych.

O godzin ie 2 w nocy  wśród ulew nego 
deszczu, dow ieziono trum ny do prosektorjum  
W estm instsru, k łóre po raz ostatni służyło 
podobnej cerem ou ji w roku 1917, g d y  bom ba 
rzucona z aeroplanu n iem ieckiego na City 
zabiła 37 osób.

P resektorjum  zam ieniono na kaplicą, z k tó ­
rej w yruszy! kondukt pogrzebow y. Zw racał

uwmgą brak uroczystego cerem otijalu, a lak 
że nieobecność członków  rządu, oprócz pre- 
m jera.

K 0N BO LEN CJE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO,
P. Prezes R ady  M inistrów  M arszalek 

P iłsudski przesiał do prem jera  A u g lji Ram - 
say ‘a M ac Donalda depeszą treści następu­
ją ce j:

Z  pow odu  żywo odczutej w P olsce tra g : 
eznej śm iefci m inistra lotn ictw a lorda 
Thom psona, szefa lotn ictw a cyw ilnego Sef- 
tona B rancknera i tylu  o fia r  katastrofy 
„R 101“ , pragną w yrazić W aszej Ekscelencji 
najszczersze lcondolencje w im ieniu  własnem 
i Rządu P olskiego.

(—) J. Piłsudski.
W  odpow iedzi na depeszą kondolencyjna 

rządu polsk iego z pow odu katastrofy  sterow ­
ca „R  101“ , nadeszła od prem jera  W ie lk ie j 
B ry ta n ji M ac Donalda depesza treści nastę­
p u ją ce j: Do Jego E kscelencji Józefa Piłsud; 
skiego, W arszawa. P ragną w yrazić W aszej 
E kscelencji i R ządow i Polskiem u m oją  g łę­
boką wdzięczność za w yrazy  w spółczucia J 
przy jaźn i. P odp.: Mac Donald.

Audjencje metropolity Szeptyckiego
u ministrów Cara i Czerwińskiego.

Warszawa (P A T .) M inister Spraw iedli­
w ości Gar oraz ninister M. R. i O. P . dr. 
Czerwiński p rzy ję li w ciągu  dnia w czora j­
szego ks. m etropolitę Szeptyckiego, k tóry  
zw rócił się do obu członków  Rządu w zw iąz­
ku z zarządzeniem  p. m inistra O św iaty w 
stosunku do dwócli g im nazjów  ruskich  w 
M ałopolsce w schodniej oraz w związku 
z ak cją  organów  spraw iedliw ości na tym  te­
renie.

P. m inister Spraw iedliw ości ośw iadczył 
m etropolicie, że zarządzenia i działalność 
władz sądow ych odbyw a sią na podstaw ie 
i w ram ach obow iązu jących  ustaw, p rzy śc i- 
slem  stosow aniu zasad postępow ania sado­
wego.

P. m inister W . R . i O. P„ u  którego ks 
M etropolita  in terw en jow ał w spraw ie m ło­
dzieży z dw óch zam kniętych g im nazjów  
ukraińskich, ośw iadczył ks. m etropolicie, żi 
n ie w idzi podstaw do zm iany w ydanych  v 
tej sprawie zarządzeń.

Z G I E Ł D Y .
Lwrtw, dnia 9. paździer"ika. 

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacono za dolary efektywne 8 '98 ‘ zł,
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Fermenty w  Centrolewie.
Brat Witosa na czele akcji rozłamowej. -

Co twierdzi opozycja.
Warszawa, (i. — telef.) Ferm enty, pow sta- 

e ostatnio na terenie Stronnictw a C hłopskie­
go

rozszerzała się w sposób wyraźny na po­
zostałe ugrupowania chłopskie, wchodzące 
w skład Centrolewu, tzn. na stronnictwo 

„Piast" i „W yzwokaie".
W  n ajb liższym  czasie spodziew ać sie należy 
w łon ie tyeh dw óch stronnictw  aualogicznego 
rozłam u, secesji i w ykluczeń, jak  to m iało 
m ie jsce  ostatnio w Stronn ictw ie Chłopakiem. 
B y ły  poseł „P iasta " Potoczek , k tóry  przed 
dwom a tygodn iam i w ystąp ił ze sw ego stron ­
nictw a, sk łada jąc uroczyste oświadczenie, 

organizuje akcje rozłamowa wspólnie z 
b. posłem Pieaiażkien zwałując w bieżą­
cym tygodniu do Krakowa Rade Okręgo­
wą stronnictwa. Maja tam zapaść rezo1̂ - 
cje protestujące pi„eciwko udziałowi „Pia 

sta‘‘ w Centrolewie. 
Przypuszczalnie nastąpi rów nież „w yk lu cze­
nie" ze stronnictw a przyw ódców  „P iasta" w 
okręgu  krakow skim , tzn. b. m in. K iern ika, 
zn a jdu jącego  sie obecnie w w iezieniu  w B rze­
ściu  i b. posła Gruszki. Podobno, takie przy­
n a jm n ie j krążą pogłoski, 

brat p. Witosa — Andrzej Witos, stanał 
na czele akcji rozłamowej w okręgu zło- 

czowskim.
B yły  poseł A ndrze j W itos w raz z k ilku ­

nastu* przyw ódcam i „P iasta " w tym  ogręgu  
doszli do przekonania, iż pol/ska ra c ja  stanu 
w ym aga, aby  w M a łopołe je  W schodniej b y ­
ła  jed yn ie  ty lko  lista w yborcza  polska. Ze 
w zględu  na to członkow ie „P ia stę " w M ało- 
polsce W sch odn ie j p ó jd ą  z listą B loku B ez­
party jn ego .

A nalog iczn a  im preza p rzygotow u je  sie 
w „W yzw olen iu " i to na obszarze w ojew ódz­
twa lubelskiego, gdzie  „W yzw olen ie" m a naj 
wieksze w pływ y.

Były poseł Kozdruhała organizuje zjazd _ 
wojewódzki, który — jak  można sie spodzie 
wać — wykluczy ze stronnictwa wszyst­
kich wybitniejszych przedstawicieli z b. 
posłem Maksymiljanem Malinowskim 

i p. Kosmowska na czele. 
P rzyw ód cy  „P ia sta " i „W yzw olen ia " tw ie r ­
dzą, że są przygotow an i na tego rodza ju  
ak cję  i n iew iele z n ie j sobie robią.

W  Sandom ierzu zanosi sie na rozłam  w 
.Zarządzie okręgow ym  „W yzw olen ia". S ytu a­
c ja  na terenie Stronnictwa, C hłopskiego jest 
w dalszym  ciągu  bardzo zagm atw ana. 

Rozłamowcy twierdza, że rozłamu wogóle 
niema, albowiem całe stronnictwo prze­

szło na stronę obozn rządowego,
W  n ajb liższych  dniach rozstrzygn ie  się spra­
wa spółki w ydaw niczej „G azety C hłopskiej", 
do k tórej podobno należy do dnia dzisiejsze­
go  p. P olak iew icz  i  p. W o jtow icz , obecnie 
oba j w chodź w skład BB. Ze sw ej strony 
stronnictw o utrzym uje, że opuściła  je g o  sze­
reg i bardzo n ieliczna garstka, a w o fic ja l­
nym  kom unikacie ośw iadcza, że z p row in cji 
nadeszło kilkadzeisią" depesz od n a jw yb it­
n ie jszych  dzia łaczy i ośrodków  org a n iza cy j­
nych stronnictw a, p otęp ia jących  „rozb ija ck ą  
robotę".

O p ozycja  traktu je  a k cje  rozłam ow ą na 
terenie stronnictw  chłopskich  jak o  

akty dywersyjne ze strony sanacji. Akty
te zmierzają do likwidacji opozycji.

P rasa op ozy cy jn a  tw ierdzi, że u lubioną m e­
todą gru p y  pu łkow nikow skiej jest rozb ija ­
nie stronnictw  op ozycji. P ierw sza tego próbą 
by ło  usiłow an ie rozb icia  Stronnictw a N aro­
dow ego, k tóre skończyło s ię , na w y jściu  ze 
Stronnictw a N arodow ego p. Sadzew icza w 
roku 1928. D aw n ie jsze  p róby  rozbić i „P ia ­
sta" sk oń czy ły  sie na w y jśc iu  z „P iasta " p 
B o jk i. T rzecią  udałą próbą by ło  rozbicie P. 
P . S. podczas trw ania trzeciego Sejm u, k ie­

dy to część posłów  socja listyczn ych  z p. J a ­
worow skim  i M oraczew skim  na czele opuści­
ła  szeregi P. P. S.

W  obecnym  okresie próbow ano, po are­

sztow aniu p. W itosa , wszcząć analogiczną 
ak cję  ńa terenie „P iasta", próba się jednak 
n ie ndała: z „P iasta" w ystąp ił ty lko  b. poseł 
Potoczek . W reszcie  na wielką skalę pod jęto  
a k cję  w celu rozb icia  Stronnictw a C hłop­
skiego.

W  Z agłęb iu  dąbrow skiem  rozłam  w 
stronnictw ie socja listycznem  wzrasta. P róez 
dra P aw ełka i b. senatora R adka (o czem  do­
nosiliśm y w czora j) zg łosił sw oje  w ystąpie­
nie także b y ły  kom endant m ilic ji P . P . S. 
K och , k tóry  z m iejsca  przystąpił do form o­
w ania fra k c ji rew olu cy jn e j P . P. S.

Czy w rrświzdczeniu p. Kosmowskiej
były znamiona przestępstwa?

Warszawa, (j. telef.) O brońca b. posłanki 
Iren y  K osm ow skiej, skazanej w yrokiem  Są­
du P ow iatow ego w L ublin ie na G m iesięcy 
w ięzienia, w ystosow ał do Sądu O kręgow ego 
odw ołanie, w którem  przyznaje, iż p. Irena 
K osm ow ska użyła wyrażeń, które zarzuca je j 
akt oskarżenia, a m ianow icie : „P iłsudski jest 
obłąkany, a m y j k ra j pod rządam i takiego 
obłąkańca pozosta jem y" i że przed w ypow ie­
dzeniem tych  słów  zaznaczyła, iż zdaje sobie 
spraw ę z tego, że za to, co pow ie, m oże być 
aresztow ana, lecz pom im o to powie, bo ją  to 
boli. W edług skargi ap e lacy jn e j w słow ach 
pow yższych p. K osm ow skiej niem a żadnego 
przestępstw a, a lbow iem  p. K osm ow ska m ó­
w iła o rządach P iłsudskiego, nie zaś o rzą­
dzie P iłsudskiego. „R zą d y " P iłsudskiego m u­
szą być rozum iane w sensie jed yn ym : O błą­
kańcze jest to, eo P iłsudski czyn i osobiście, 
nie zaś to, eo czyni jeg o  rząd. G dyby m iało 
być inaczej, to p. K osm ow ska w ypow iadając

się na wiecu najzupełn iej otw arcie i szczerze 
z kryOyką rządu, jak o  takiego, u bra łaby  ją  
w form ę, k tóraby  nie jsozoslawiata żadnej' 
w ątpliw ości, że obraża rząd, a nie zaś usto­
sunkow uje się k rytyczn ie  personaln ie do 
marsz. P iłsudskiego.

W szelkie w ątpliw ości pod tym  w zględem  
usuwa ten ustęp dalszego przem ów ienia K o ­
sm ow skiej, w k tórym  tw ierdzi ona, że doszła 
do tego bolesnego przekonania po przeczyta­
niu  szeregu w yw iadów  m arsz. P iłsudskiego. 
W yw iady  o których  m ów iła p. K osm owska, 
nie są przecież „urzędow aniem ", są ośw iad­
czeniem m arsz. P iłsudsk iego czysto pryw at- 
nem, nie pozosta jącem  ch jU a w żadnym  
związku z je g o  urzędem. W obec tego, zda­
niem  obrońcy, niem a tu żadnych znam ion 
przestępstw a i d latego prosi on o uchylenie 
zaskarżonego w yroku i o uniew innienie p. 
Iren y  K osm ow skiej.

Pod płaszczykiem kontraktów artystyczn.
Z obrad kongresu walki z handlem kobietami i dziećmi.

W arszaw a, (j. — telef.) W  drugim  dniu 
kongresu kom itetów  do w alki z handlem  ko­
bietam i i dziećm i obrady d otyczy ły  spraw  an­
gażow ania artystek tzw. w idow iskow ych  do 
kabaretów  i dancingów  zagran icznych . Jak 
stw ierdzono, ogrom na gałąź handlu żyw ym  
tow arem  okryta jest płaszczykiem  kontrak­
tów  artystycznych . Pozatem  w ogrom nej więk 
szóści w ypadków  stw ierdzono, iż artystki yo  
w yw iezieniu  icli za gran ice  zmuszone są w za 
kładach  pracy, dancingach i kabaretach do 
upraw iania  nierządu.

W niosek  w te j spraw ie zgłoszony na kon­
gresie  proponuje, aby zw iązki zaw odow e ar­
tystów  we w szystkich  kra jach  dążyły do 
w prow adzenia w życie um ów  zb iorow ych  dla 
artystów  najem nych , aby um ow y te zaw iera­
ły  punkty chroniące m oralność artystek i a- 
by  artystki zakładów  rozryw kow ych  były  
członkin iam i organ izacji m iędzynarodow ej.

D alej kongres uważa za konieczne, aby 
urzędy konsularne poszczególnych  państw 
b y ły  w stałym  kontakcie w za jem nym  co do 
kobiet angażow anych  jako artystki, d a jąc  im 
pom oc i opiekę w razie potrzeby.

M iędzynarodow y K on gres poleca artyst- 
koni w idow iskow ym , aby w razie kon fliktów  
natury m oralnej z pracodaw cam i zw racały 
się zawsze 0 opieke do p o lic ji  k ob iecej. D alej 
M iędzynarodow y Koiig-res zjyraoa uw agę po­
szczególnych państw, żę p rz y  w ydaw ania  pa­
szportów  i wiz artystkom , angażow anym  za 
granicę, konieczna jest kontrola  poszczegól­
nych biur czy agentur, z k tórych  pom ocą 
a itystka  lufmje się za granicę. W skazana jest 
wielka skrupulatność, badanie kierunku i ce­
lu podróży.

M iędzynarodow y kongres poleca kom i­
tetom narodow ym , aby za in ic jow a ły  i prze­
prow adziły  w ydanie we w szystkich  państwach 
przepisów , zabran ia jących  artystkom  w id o­
w iskow ym  przebyw ania  w czasie lub po 
przedstaw ieniu  m iędzy publicznością. W resz­
cie  K on gres poleca zbadanie w arunków  pra­
cy  fortancerzy  i w prow adzenia tak ich  zmian, 
które uniem ożliw iłyby im  zajm ow anie się so- 
tenerstw em  i które zabezpieczyłyby im  ucz­
ciw e w ykonyw an ie sw ego zawodu, zarów no w 
kraju , jak  i za granicą.

Oszust w roli Dekarza.
„Doktor medycyny" ze Lwowa. -

przestępstw. -
Warszawa (j. — telef.) U niw ersytecka 

k lin ika  g inekolog iczno - położnicza w W a r­
szaw ie stała się terenem  ciekaw ego oszu­
stwa. W  czerw cu bieżącego roku  zg łosił się 
do kliniki 22-letni R om an B iłozur, p raw o­
sław ny, i przedstaw iw szy się jako

doktór m edycyn y  ze Lw ow a, 
leg itym u ją c się jed yn ie  biletem  w izytow ym , 
został p rzy ję ty  przez prof. Czyżew icza i do­
puszczony do zajm ow ania się praktyką w 
k lin ice  ja k o  lekarz asystent. Już w krótce p o ­
tem zauważono, że n ow oprzy jęty  lekarz jest 
■w stałych k łopotach  m ateria lnych . Zaciąga ł 
on u kolegów  i u osób należących do perso-

- Ulubieniec pacjentek. -- Litanja 
W więzieniu.

nalu k lin ik i pożyczk i po 50 i 100 zł„ używa- 
ją c  przytem  najrozm aitszych  pretekstów .

„D oktor B iłozu r począł praktykow ać. P o ­
niew aż Był p rzysto jn y , 

pacjentki garnęły się do niego chętnie, 
zwłaszcza, że we wszystkich wypadkach 

wykazywał najdalej idący optymizm. 
W ita ł chore uśm iechem , a żegnał w dzięcz­
nym  ukłonem . Zam ieszkiw ał on ja k o  sublo­
kator u jed n ego  ze studentów  m edycyny. 
Ten udziela ł m u pożyczek, a ponadto raz 

zauważył brak swoich bucików.
K iedy  nie m óg ł doczekać się zw rotu  poży* 
czek, dał znać dn D olicji. W ów czas zaintere­
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sow ano się b liżej osobą B iłozura, którego 
aresztow ano. W ysz ły  przytem  na jaw  

niezwykle ciekawe szczegóły.
O kazało się. że pseudolekarz 

Roman Biłoznr jest znanym na terenie 
lwowskim oszustem, 

k tóry  m ia ł w ytoczoną ju ż sprawą karną za 
fa łszow an ie św iadectw a d jakona grecko-ka- 
to łick iego  we Lwow ie, zaopatrzone w s fa ł­
szow any podpis m etropolity  Szeptyckiego. 
P rzez dłuższy czas grasow ał w Stanisław o­
wie, gdzie

na podstawie fałszywego świadectwa od­

prawiał obrządki kościelne w tamtejszej 
cerkwi.

K orzysta ją c  z okazji, ponaeiągał oszust du­
chow ieństw o. Za różne przestępstw a został 
postaw iony przed sądem karnym  w e L w o­
wie, k tóry  g o  jednak  do czasu rozpraw y w y ­
puścił na w olną stopą. D op iero w W arsza ­
w ie pow inąła sią B iłozu row i noga. A reszto­
wano g o  i osadzono w więzieniu. Jak w yka­
za ły  dochodzer m z m edycyną B iłozu r nie 
m iał nic_ w spólnego poza w ydrukow aniem  
w izytów ek ..Rom an B iłozur doktor wszech 
nauk lek.“

Wstrząsająca zbrodnia
rozpatrywana przez Sąd Najwyższy w Warszawie.

W arszaw a, (j. — telef.), Sąd N ajw yższy  
w W arszaw ie rozw ażał w czora j sprawą, do­
tyczące j w strząsą& oej zbrodni która popelnio 
na została w M iehałów ku pod Przem yślem  w 
dniu 26 września ub. r.

Nad brzegiem  Sanu znaleziono zwłoki 
m iżezyzny, leżące tw arzą ku ziemi. W oda na 
Sanie spadła i zw łoki leżały na mule. Okazało 
sią. że zm arłym  jest P iotr Puczkow ski, k o ­
wal z M iehalów ka, liczący  lat 27. S ekcja  w y ­
kazała szereg ran ciętych, zadanych za życia  
na piersiach  i g łow ie.

Pozatem  stw ierdzono w iele zadrapań na­
skórka. Śm ierć Buczkow jBir-»o m ogła  nastą­
p ić z uderzenia. W  toku śledztwa ustalono, iż 
potw ornej zbrodni dopuścili sie 16-letni Mi 
chał B ałasz i szeregow iec Jan Szyndyk z na­
m ow y żony o fia ry , 21-letniej M a rji B ucz­
kow skiej.

W  toku śledztwa ustalono, że M a rja  B ucz­
kow ska z dom u B ałaszów na przed piąeiu la - 
ty nawiązała bliższe stosunki z szewcem  w 
M iehałów ku 25-letnim Józefem  Sobolew skim , 
k tóry  ob iecyw ał ożenić sią z nią. R odzice So­
bolew skiego b y li przeciw ni m ałżeństwu i nie 
ch cie li dać_ synow i pieniądzy. S k łon ili nato- 
mias t M arje  Bałaszówuę do w y jśc ia  zamaż 
za P iotra  B uczkow skiego, k tóry  by ł znacznie 
bogatszy  od Sobolew skiego. M łoda żona, m i­
mo. że mąż je j  by ł człow iekiem  dobrym , za­
częła m yśleć o zgładzeniu go. Sam a nie m iała  
odw agi zabić, w ów czas zw róciła  sią do Jana 
Szyndyka.. k tóry  m iał bardzo zła, op in ją  i k tó­
rego uw ażała za zdolnego do w ykonania  zbro­
dni. —

Szyndyk zgodził sią za ceną 700 złotych 
dokonać zbrodni.

Ostatecznie zbrodni dokonał Szyndyk przy 
pom ocy  Bałasza, uderza jąc rączką bagnetu 
z ca łe j siły  B uczkow skiego. Uderzeń było 
kilka. K ied y  B uczkow ski ju ż nie żył, rzucono 
go do Sanu.

Na rozpraw ie przed sądem przysięgłych  
w_ Przem yślu  B uczkow ska przyznała sią do 
w iny, podając, że uczyniła  to z nam ow y So­
bolew skiego, k tóry  kategoryczn ie ternu za­
przeczył. Sąd przysięgłych  po rozpatrzeniu 
całokształtu spraw y potw ierdził 11 głosam i 
pytanie, czjj M ichał B ałasz popełn ił czyn za­
rzucany, 11 g łosam i zaprzeczył, by istniała 
pow oływ ana przez oskarżonych okoliczność 
w yłącza jąca  karygodność czynu i wreszcie 
10 głosam i potw ierdził pytanie, czy  B ałasz 
winien j^st popełnienia zarzucanej m u zbro­
dni.

Bałasz, jak  wykazała rozprawa, założył 
B uczkow skiem u na szyją  pasek i począł go 
dusić.

Ze wzglądu na m łody wiek Sąd przysię­
g ły ch  skazał g o  na .10 lat ciężkiego w ięzie­
nia. Co do M arji B uczkow skiej 12-ma g łosa ­
m i potw ierdzono je j  winą. Sąd skazał ją  na 
karą śm ierci. Co do Sobolew skiego w ydano 
w yrok  u w aln ia jący . Szyndyk odpow iada za 
m orderstw o przed Sądem  w ojskow ym . Sąd 
N ajw yższy  rozpatrzyw szy sprawą, oddalił 
skargi k asacy jn e  zarów no prokuratora, jak  
obrony. W yrok  stał sią praw om ocny. O ile 
P an  P rezydent R zpltej nie skorzysta z p rzy­
słu gu jącego  m u praw a łaski, Buczkow ska 
zostanie powieszona.

LIST* P A Ń STW O W A  BO SENATU.
Dr. D aw id Schreiber, dr, Szym on Feld- 

blum, R óża M elzerow a, dr. A leksander Ritter- 
mann, dr. A ron  W olf, dr. Juda Zim m erm an, 
dr. M a jer  Gęlbart i dr. Jakób Laufer.

S P R A W Y  W Y B O R C ZE .
W arszaw ą, (j. — telef.) Na liście Centro­

lewu w W arszaw ie na pierw szem  m iejscu  kan 
dydu je  b. pos. N orbert B arlick i, obecnie prze­
b y w a ją cy  w wiązieniu w B rześciu. N a dru- 
giem  m iejscu  R om an A rciszew ski.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Katastrofa na Łyczakowie
Dwie furmanki z dwoma woźnicami i czterema końmi

pod zwałami osuniętej góry piaskowej.
W .).U  zbiegu  u lic P iaskow ej

Depesze z ostatniej chwili.
Warszawa. (PAT.) Ich  Cesarskie W y so ­

kości książę Takam atsu ,i księżna K ikuko 
z łożyli w czoraj popołudniu  wizytą w B elw e­
derze p. Prezesowi R ady  M in istrów  M arszał­
kow i P iłsudskiem u i p, P iłsudskiej. W cza 
sie w izyty obecni b y li m iędzy innym i szei 
protokołu dyplom atycznego R om er, poseł ja  
poński M atsusim a, ochm istrz dw oru Ishiha 
wa i ochm istrzyni dworu p. Ohią^,,41 * «

Warszawa. (PAT.) P. P rezydent Rzeczy 
pospolite j M ościcki i p. M ościcka p od e jm o­
w ali w czoraj o godzin ie 20-tej obiadem  na 
zamku ks. Takam atsu i księżną K ukiko. Na 
obiedzie m iędzy innym i obecni by li: prezes 
R ady M inistrów  M arszałek P iłsudski i p. 
Piłsudska, m inister spraw  zagran icznych  Za­
leski z małżonką, m inister Beck, podsekretarz 
stanu M. S. Z. W ysock i z m ałżonką, poseł ja ­
poński Matsusima,, św ita Ich cesarskiej W y ­
sokości, szef protokołu  dyplom atycznego R o ­
mer, szef gabinetu  prezesa R ady  M in istrów
Schaetzel, członkow ie dom u cyw iln ego  i w o j­
skow ego p. Prezydenta i inni. Obiad odby* 
się w sali rycerskiej.

P o obiedzie odbył sią na Zam ku raut, 
k tóry  zgrom adził kilkaset osób. M iędzy in ­
nym i p rzyb y li: członkow ie R ządu, duchowień 
stwo, korpus dyplom atyczny, gen era lic ja  i 
w yżsi w ojskow i, przedstaw iciele św iata po­
litycznego. gospodarczego, kulturalnego oraz 
prasy. P. Prezydent R zp lite j w towarzys+wie 
p. M ościck iej oraz szefa k an ce larji cs^wilnej 
i szefa gabinetu w ojskow ego, dyrektora pro­
tokołu dyplom atycznego i członków domu 
cyw iln ego  i w ojskow ego powita? księcia Ta­
kam atsu i księżnę K ikuko w sali rycerskiej. 
R aut w m iłym  nastroju  przeciągnął się do 
północy.

. P aulinów
na^duje się w ielka piaskow nia Bisanza, z 
tor ej b iorą  piasek do w szystkich praw ie bu­

dow li we L w ow ie. Jak codziennie, tak i dziś 
rano zajeżdżały pod strom ą, kilkunastopię-
trow ą górą furm ank i w celu nabrania p ia ­sku.

W  ehwili, g d y  dwie furm anki, zaprzężone 
w dwie pary  koni, z dwom a w oźnicam i, p od je ­
chały  pod górą, nagle góra  usunęła sią i o- 
groinna ław a piasku zasypała zupełnie ko­

nie i obu woźniców.
Na m ie jsce  w ypadku p rzybyła  n atych ­

m iast zaalarm ow ana straż pożarna i dwie 
komipanje woj,idea i rozpoczęto akcje  ratunko­
wą. Strażacy i żołnierze usuw ają  łopatam i 
ogrom ne m asy piasku w celu odkopania 
zn a jdu jących  się pod nim  ludzi i koni.

N a w zgórzach  dookoła, m iejsca  katastrofy 
zgrom adziły  sią tłum y ludzi, które z naprę­
żeniem śledzą bieg a k c ji ratunkow ej.

Lista państwowa do Sejmu i Senatu 
»B9oku Narodowo - Żydowskiego" 

w Malopolsce.
L i s t a  P A Ń S T W O W A  DO SEJM U .

u A braham  Ozjasz Thom- dr. E m il 
cnm orak, dr. H enryk  R ozm arin , dr. Em il 

■ nimerstein, dr. Ign a cy  Schw arzbart. dr. 
n » , i ,  er’ D ina K arłow a , dr. A nzelm  H al- 
?ni-Drr™Meusz Mieses, dr. Chaijn H ilfstein , I- 
Mo , ^ e r ,  dr. Leon  Tannenbaum , dr. Józef 
u - i e i  Salom on Langnao. dr. H erm an P ar- 
w  > dr. M ateusz Gruber, M. I. Seybald . dr. 

aurycy  R ichter, dr. M arkus K aufm ann.

D O C H O D ZE N IA  W S P R A W IE  U C IE C Z K I 
W Ł A M Y W A C ZA .

W arszawa, (j. telef.) P o  przeprow adzeniu 
doraźnych dochodzeń w sprawie ucieczki 
Stanisława C ichockiego, tzw. „szpicbródkT‘ ‘ 
z w ięzienia częstochow skiego, zawieszono w 
czynnościach  dwu dozorców  w ięziennych po- 
szlakow ańyeh o ułatw ienie ucieczki. P ościg  
trw a nadal. Istn ie je  podejrzenie, że C icho­
cki w y jech a ł sam ochodem  w stronę G órnego 
Śląska, n a jpraw dopodobn ie j w celu przedar­
cia sią do Niemiec.

UŚMIESZKI.
Poradził sobie.

D o restauracji k o le jow ej na m alej sta­
c ji  w ęzłow ej, w chodzi jak iś  pan, siada przy 
stole i czeka. , . .

— Co pan zam ów i? — pyta  właścicielka, 
bufetu.

— Czy ma pani cyk orję?
— P an  podróżu je  w cy k or ji?  — pyta  nie­

chętnie w łaścicielka bufetu. — Dziękują, 
m am  duży zapas. _ . .

— P rzeciw nie, łaskaw*a pani! — m ó w  
gość. — Chciałem  kupić cykorję...

— M am  pięć funtów .
— Proszę m i je  dać.
B u feciarka  idzie do kuchni i przynosi 

gościow i żądaną cyk orję .
— To jest pięć funtów ? — pyta  podróżny 

grzecznie. — Czy niema pani w iece j?
— M ąm  jeszcze troszeczkę, ale potrzebu­

ją  dla w łasnego użytku.
— K ochana pani gosposiu , bądź pam  tak 

dobra i odstąp m i jeszcze tę resztkę cy k o r ji
G ospodyni przynosi resztkę cy k o r ji w 

pudelku.
— Czy to jest rzeczyw iście wszystka cy- 

korja , która pani posiada?
— Tak, to jest wszystko!
— A  m oże pani ma choć jeszcze jedno 

deko?
— A n i na lekarstw o dla rodzonej m atki 

P rzecież nie kłam ie!
— W ięc  w szystko w  porządku! — rzecze 

gość, sadow iąc się w ygodn ie  na krześle. — 
Proszę tę cy k or ję  m nie tu ta j zostaw ić i P °_ 
dać m i szklankę kaw y. ”  ner*
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KINO Zniżki
dźwiękowe w a żn e !

LE W O statnie
d n ie !

LIL DAGOWER i PETROWICZ
WE FILMIE DŹWIĘKOWYM 41288

Kobieta, Ht4ra r>ę nigdy nie zapomni!
Kronika %ieżątSa.

Z OSTATNIEJ CHWIL!.

Zatrucie nieiw ieżem  mięsem
we Lwowie.

(d) P rzy  pl. W egłarsk im  we Lw ow ie ist­
nienie sprzedaż ..tańszego m ięsa" dla b ied n ie j­
szej ludności, retora prow adzi zarząd Rzeźni 
m ie jsk ie j. D od a ć ' należy, że to „tańsze m ię­
so" jest gorsze j ja k ości i pochodzi z bydła 
chorow itego, to też w m yśl zarządzenia m i­
n isteria lnego jest sprzedawano z pewnem 
jaw nem  zastrzeżeniem, że jest ono zdatne do 
spożycia  jed yn ie  po dobrem  przegotow aniu.

W  te j to „patce" u b ieg łe j sob o iy  kupiła 
takie mięso n ie jaka Stanisław a D ąbrow ska, 
żona robotnika, zam. przy  ul. Szpitalnej 21, 
n łacąc za 1 kg. 2‘40 zł. M ięso to ugotow ała, po- 
czem, jakirolw iek nie było ono dobre w sm a­
ku, spożyła z mężem i  dziećm i. Skutki by ły  
fjhtalne, bo w szyscy  m om entalnie pochorow a­
li sie i stw ierdzili, że m ięso jeszcze pozostałe 
w onieje karbolem .-

R ów nocześnie otrzym aliśm y k ilka innych 
w iadom ości o rozchorow aniu  sie w ielu  dal­
szych o-sób, które rów nież spożyły to „tańszo1’ 
mięso za drogie pieniądze.

O ile m ogliśm y na predce zbadać, to spra ­
wa z tern m iesem  przedstaw ita sio następu ją­

co: U b ieg łego  p ią tk u — jak  opow iadają  wśród 
rzeźników  — nadszedł do L w ow a z T arnopo­
la  transport 60 sztuk wieprzy, już b itych  i 
bez g łow y, do których  by ł w ydany certy fikat 
weterynarza, że mięso to jest zdrowe i zdatne 
do spożj cia C ały ten transport do w yrobu 
w ędlin kupił pan. L., p łacąc pc 1‘40 zł. za k i­
logram . G d y  wieprze sprow adzono do w ar­
sztatu i poczęto je  kra jać, zaraz zarjentow a- 
119 sie, że m ięso cuchnie. W obee tego czem pre- 
dzej wszystko -priejransportow ano od pana L. 
do rzeźni, do chłodni.

Tam  jednak w eterynarz uznał-niezdatność 
tego mięsa do spożycia 'i m iano je  z tego p o ­
wodu pokrppić karbolem . Tym czasem  .następ­
nego dnia m ięso to w n iew ytłum aczony spo­
sób po ja w iło  sie  w detajiiezuej sprzedaży ja ­
ko „tańsze m ięso" dla biedaków  w jatce, po­
zosta jącej uod opieką rzeźni i to w eenie aż po. 
:?'40 zł.

Fakt ten zarazem  wiele m ów i o w yw oły ­
w anej drożyźnie, gdyż ilustru je  dosadnie, jak  
to ceny skaczą w górej

Rewolr cja w  Brazyifi.
Przed decydującą bitwą. -  Krwawe

Nowy Jork. (P A T .) W ed łu g  ostatnich 
wiadom ości, do pow stania przeciw  rządowi 
brazylijsk iem u  przy łączy ło  sie; już obecnie 
10 stanów na ogólną liczbę 20. T rzy  arm je  
pow stańców  po.su w i j  a sie w kierunku, gdzie 
są zgrom adzone w ojska federalne, z zam ia­
rem w ydania im  decydu jące j bitwy.

Rio de Jo.neiro. (P A T .) Grupa sam olotów  
zbom bardow ała pałao prezydenta republiki 
B elło  H orisonte, s ie ją c w m ieście panikę.

Nowy Jork. (P A T .) Przednie straże po­
w stańców brazy lijsk ich  przeszły ze stanu P a ­
rana do stanu Sao P aolo . K om unikat głosi, 
że 3-tysieczny oddział pow stańców  za ją ł m ia­
sto Itarare.

Buenos Aires. (P A T .) R ew olu cjon iści za-

stam a. — Co jest celem powstańców.
je li p orty  N atal i  R ecife . Stanow isko, jak ie  
za jm ie  stan Sao Paulo, jest dotychczas n ie­
znane.

Bernambuco. (P AT.) O ddziały powstań 
cze po w alkach ow ładnęły m iastem . Jest 
w ielu zabitych  i rannych. G ubernator stanu 
od jech a ł na pokładzie statku. Stanow isko 
gubernatora  ob ją ł Carlos de Lim a.

Buenos Aires. (PA T.) Jeden z deputow a­
nych brazy lijsk ich  oświadftzyt, iż g łów nym  
celem  pow stańców  jest uzyskanie ta jn ości 
w yborów  i położenia kresu rządom  despo­
tycznym . D eputow any ten zaznaczył, że ruch 
obecny jest analogiczny do ruchu, ja k i m iał 
m ie jsce  w  A rgen tyn ie  i k tóry  oddziałał na 
um ysły  narodu i a rm ji brazy lijsk ie j.

Yi*^^3 ie n i3  s ie m i
w Niemczech, Szwajcarii i Persji.

Berlin. (P A T .) O negdajszej n ocy  około 
g-odz. 12.30 została p ołać N iem ieo połudn io­
w ych, oi’az półn ocn y  i  zachodni T yro l naw ie­
dzone stosunkow o bardzo silnem  trzęsieniem  
ziemi, po-suwającem sie około  10 m inut falą 
z południa na północ. S ięgała ona aż do B er­
lina, gdzie se jsm ogra fy  w P oczdam ie w ykaza­
ły  drgnie lia  o am plitudzie 0.9 mm.

N a js iln ie j dało sie ono odczuć w N orym ­
berdze. gdzie obrazy  pospadały ze ścian i  w 
m ie jscow ości Im st w T yrolu , w której uka­
zały  sie na dom ach rysy, potłukły sie szyby 
w oknach i m iedzy innem i spadły dachówki 
a dachu ratusza.

W  M onachium  odczuto dwa silne w strzą­
sy, trw a jące  10 sekund. W  w ielu  m ie jscow o­
ściach w ystraszeni m ieszkańcy pow ybiega li 
ma ulice. O gnisko tego trzęsienia znajdow ało 
sie w edług obliczeń  Instytutu  S e jsm og ra fi­
cznego w od leg łości 600 km „ a w iec pom iędzy 
F ryburgiem , F nedriehslia fen  i Stutgnrdem .

Rzeczoznaw cy przypuszczają, iż p rzyczy ­
ną tych wstrjftjsów by ło  przesuniecie sąsiadują 
eych ze sobą głe-bokich w arstw  ziemi, flp o ii- 
e e t b u ijJlzone h z o s iB ie m  były  już raz og n i­

skiem trzęsienia w r. 1913 i są dość często na­
wiedzane m ałym i wstrząsam i.

# * #
Zurych. (P A T.) Odczuto w połudn iow ych  

N iem czech i T yro lu  o godz . ' 12 27 trzęsienie 
ziem i, zostało zanotow ane rów nież przez ob- 
serw atorjum  zurychskie. R ów nocześnie zare­
jestrow ano dość m ocne w strząsy podziem ne 
w kilku  m iejscow ościach  S zw ajearji. T rw ały  
one k ilka sekund, budząc ze snu m ieszkańców. 

* # *
Teheran. (P A T .). W czora j o godzin ie 12.30 

odczuto tu  trzęsienie ziem i już trzecie w  o- 
kresie ostatnich dwu tygodni. Szkód niema,

p ią t e k
rz. kat.: Franciszka B .; 
gr. kat. 27 Kałystrata.

T em p eratu ra  w d n u  9 października  
o godz. 8-m e.j rano : +  12 C.

M ORDERSTW  O EPILOGIEM  D Y S K U S J I 
POLITYCZNEJ.

K atow ice. (P A T .) Z  Zagrza donoszą: 
W  toku k łótn i na tło poHtycznem  bezrobotny 
K raw czyk  rzucił na górn ika  K w iotka  kilka 
butelek, noczem począł uciekać. K w iotek  do­
gon ił g o in o ż e in  zadał śm iertelny cios K ra w ­
czykow i w pierś. K raw czyk  zmarł. Z abójco  
aresztowano.

Vil! LOSOWANIE W KŁADEK OSZCZE* 
DNOSCi w GALICYJSKIEJ KASIE OSZC&k- 
DNOSCI WE LWGW.E. Galicyjska Kasa 
Oszczędności we Lwow.e poriae  d® 
wiadomości, iż dnia 4-go października  
1930 r. odbył® się w saii posiedzeń By- 
rekcji kwartalne losowanie prem iow a­
nych . łsifjżerzsk. Pr£mje uzyskały  ksią­
żeczki w kładkow e s NNr. 22133-?, 22703??,

J 227335, każda po Zł. 5n. —  MNr. s27m śs 
227202, każda po Zł. ico — Kr.
Zł. 200. —  Nr. 227003 Zł. 300. — Kwoiy' 
te zostały już dopisane jak® w kłasw  
na odnośnych kontach w kładkow yH ™  
a zostaną uwidocznione w ks ąźeczkach 
za przedłożeniem  ich w Kasie. —  Na­
stępne losowanie odbędzie się w niertY' 
szych dniach stycznia 1931.-*

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  M IE JS K IC H  
T E a.TR  W IE L K I.

Czwartek, o 7.30 „D om ek trzech dziew­
cząt1̂  3 ak ty  z życia Schuberta.

P iątek o 7.30 „W y zw olon y " i „M egaeŁl, 
opery,

Sobota o 3.30 popoł. przedstawienio dla 
m łodzieży „H alka", opera, o godz. 7.30 „D o­
mek trzech dziew cząt", 3flaktv z życia  Schu­
berta.

T E A T R  MAŁY.
Codziennie, aż do odwołania, g. 7‘30: E gzo­

tyczna kuzynka, kom edja.

TE A TR  „ROZM AITOŚCI*1.
(Gm ach Dom u Narodn. — ul. R utow skiego 22).

Codziennie, aż do odwołania, g. 7‘30: D ziel­
ny w ojak  Szw ejk.

T E A T R  NOW OŚCI.
Czwartek, g. 7‘30: Szo-p-ka warszawska.

KIN OTEATRY.
C H IM E R A : Cnotliwe dziewczęta.

S iódm e przykazanie 
O A Z A : D ziew ica z K airu.

P wa św iaty, W sch ód  i Zachód. 
P A S A Ż : Zam orskie d jab ły .

_ S P L E N D IT : A s pikow y, oraz K ró l rO 
synski.

S T Y L O W Y : P ożar serc, k tóry  spow odo 
wał zagłade4 R os ji.

U C IE C H A : L eg  jon  potępieńców .

K IN O TEATR Y D ŻW IEK O W E,
A P O L L O : Żelazna maska.
C A SIN O : R ew ja  H ollyw oodu 
G R A Ż Y N A : M elod ja  serc.
K O P E R N IK : Rozkosze niebezpieczeństwa 
L E W : Kobieta, która cie n igdy nie za­

pomni.
M A R Y S IE Ń K A : Rozkosze niębeziueczeń- 

stwa.
P A Ł A C E : W a lc  miłości.

B il RO K O N CER TO W E M. TU E R K A.
P iątek  10. października.- 1. M istrzow ski K oncert 
a b on am en tow y  — W iedeński K w artet sm y czk ow i 
K olisclia . 5PS4

W  T E A T R Z E  W IE L K IM  publiczność nie 
zw ykło serdecznie prkyjeia wznow ienie nie 
granego we Lw ow ie od lat szeregu u tw on
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sceniczno-muzyczmego Fr. Schuberta Domek 
trzech dziewcząt'* w nowej inscenizacji B. Fo- 
lańskiego. Utwór ten, dzięki wybornemu wy­
konaniu. niewątpliwie przez czas dłuższy go­
ścić bedzie na afiszu.

Jutro „Megae“ i „Wyzwolony'* Adama 
Wieniawskiego.

W  TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś i w 
dniach następnych „Dzielny wojak Szwejk'*, 
który od trzech przeszło tygodni wypełnia 
widownie po brzegi.

W  TEATRZE M AŁYM  lekka komedja 
francuska „Egzotyczna kuzynka'* kończy już 
niebawem swą gościnę, aby ustąpić miejsca 
innej nowości repertuarowej. Tydzień bieżą­
cy, to ostatnia sposobność poznania tej dosko- 
naej i wybornie granej komedji.

ZA SPOKÓJ DUSZY Ś. P. TADEUSZA  
KOW NACKIEGO odbędzie sie w piątek dnia 
10 października br. o godz. 9 rano nabożeń­
stwo żałobne w kościele św. M ikoła ja .

Z J A Z D  N AU CZYCIELI robót ręcznych i 
rysunków. W  dniach 1, 2 i 3 listopada br. od­
będzie sie we L w ow ie IV . w alny zjazd nau­
czycieli robót ręcznych  i rysunków . W  zjeź- 
dzie wezmą udział delegaci z ca łe j Polsk i. Te­
rnlatem obrad bedzie rew iz ja  program ów  na­
uki robót ręcznych  i rysunków  w zakładach 
kształcenia nauczycieli,, przegląd  i ocena m e­
tod nauczania robót ręcznych  i rysunków  w 
szkołach ifd. D otychczas zgłoszono trzy re­
feraty : ..Stan nauki robót ręcznych  i rysun­
ków  w Polsce**; „N auczanie robót ręcznych, 
oparte na zainteresow aniu dziecka**; oraz „N a 
uczanie robót ręcznych  i rysunków  w niż­
szych oddziałach szkoły pow szechnej‘ ‘ .

„DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI**, prok lam o­
w any w M edjolan ie  w r. 1924, odbędzie sie w 
roku bieżącym , tak ja k  corocznie, dnia 31.
o. m. W skazane na ten dzień druki p ropagan ­
dowe m a na składzie T ow arzystw o Oszczęd­
ności Ludow ych, Lw ów . ul. Ćłowa 1. 2. dla 
Wszystkicli K om itetów  lokalnych  w M ałopol- 
sce.

LW . TOW. L E K A R SK IE . Posiedzenie 
naukowe odbędzie sie 10 października br. o 
godz. 6 wieez. w sali P olik lin ik i ul. Lindego.

Prof. Groer : O leczeniu krzyw icy, (w ykład). 
k ’ • .H lm er i dr. Scheps : F rakcjon ow an e 
nadanie żołądka (w ykład).

K A T O L IC K I Z W IĄ Z E K  P O L E K  (ul. Ru- 
Wskiego 13) zaprasza sw ych członków  na 

Pierwsze po fer ja ch  zebranie piątkow e, dnia 
bm. o godz. 5 popoł.
ZE Z W IĄ Z K U  LEG J ON ISTÓW . Zarząd 

j. uaziatu Związku L egion istów  P olsk ich  we 
-w owie odbył onegdaj m iesięczne posiedze- 
, e- na którem  załatw iono szereg spraw. Mią- 

y .lnncm i zapośredniczono w uzyskaniu pra 
kn - . 26 bezrobotnych, przeznaczono na za-

bezpłatnych obiadów  180 zł., w ypła- 
„ 1 zaP * n ó g  stałych 175 zł. i przyznano na
k n lf zw rotne 255 zł. W  zakresie sekcji
„  drałno -0 św iatow ej przystąpiono do zor- 
s ‘ Jrlzow ania kursu m aturyeznego i 6-cio kla- 
L e w ^ 0, g,im nazi alneS ° d la rejestrow anych  

■toDomstów i O brońców  Lw ow a, oraz szereg 
ni S w V  lokalu  Zw iązku Leg. P ol. przy 

w o d e f i i ę j  zakresie sek cji ekono-
- zne] zorganizow ano urządzenie przedsta- 

i <;,Tl̂ a Popołudniow ego w Teatrze N ow ości na 
bn  ̂ . /unduszu  wdów i sierót w dniu 19.

Blizsze szczegóły  tej „R e w *  nad rew ja- 
^ ł ń ł z ą  afisze. 

s K O ŁO  T. y L. IM. JEŻA utrzym uje wła- 
ą w ypożyczalnie książek, zaopatrzoną w do- 

^ y ow.e dzieła. O plata bardzo przystępna, 
od 5 ° ^J^znlnia otw arta w poniedz. i czwartki

Kącik astrologiczny.

Kto urodził się dnia 10. października...
Cechy charakteru. ~ Jakim będzie. — Wady i zalety. -  Co mu grozi. 

Czego się powinien strzec i do czego dążyć.
Usposobiony pokojowo — okazuje duże 

zdolności dyplomatyczne. Skłonnym jest do 
miłości platoniczuej.

KTO URODZIŁ SIĘ D N IA 10. PAŻDZIER. 
NIKA

lubi sztuko i zna sio na niej.
Pełen radości życia, beztroski, lub i wszyst 

ko co piokne a zwłaszcza jest w ielkim  zwolen­
nikiem muzyki. N ierzadko w ybitne zdolności 
artystyczne łączą sio w jego  duszy z dużem 
poczuciem romantyzmu.

Zw łaszcza darzy swą sympaitją teatr i 
wszelkie przedstaw ienia; jest rów nież w ie l­
k im  zw olennikiem  film u.

Jest dowcipnym i  p otra fi zreeznie w y ­
śm iew ać sio z innych; posiada duże zdolności 
krytyczne i może zostać doskonałym  kryty­
kiem artystycznym

Pow odzenie czeka go  n ietylko w zakresie 
sztuki, ale rów nież może osiągnąć dobre re­
zultaty w handlu lub przem yśle. Zwłaszcza 
może mu sio pow ieść w w ytw arzaniu takich 
produktów , które m ają  związek z zabawam i,

' rozryw kam i, zm ysłow ością lub próżnością 
i ludzką.
! W ogóle  — w szystko co służy do rozrywki 
i lub zabawy innych może inu przynieść pow o­
dzenie.

Z wielką energją realizuje swe szerokie 
plany życiowe. K ole je  jeg o  życia  zazw yczaj 
są zmienne.

Kobieta dziś urodzoną ożyw ia pragnienie 
m iłości i życia  rodzinnego. B yć  żoną lub m at­
ką jest dla n ie j najw znioślejszem  pow oła­
niem  i najlepszym  zawodem .

Gdy m a coś drogiego swemu sercu, co u- 
kochała nad życie — i co pochłania je j wszyst 
kie zdolności i absorbu je je j uwagą — w ów ­
czas n ic ją  ju ż  na św iecie nie interesu je i nie 
obchodzi. To też zazw yczaj w ychow anie dzieci 
absorbuje ją  w stopniu bardzo silnym .

Wady. Jak ju ż w spom inaliśm y — cz ło ­
w iek urodzony dzisiaj w yróżnia sią swemi 
zdolnościam i krytyczoem i — a le  trzeba też 
dodać, że w krytyce swej zbytnio sią rozpę­
dza i nierzadko krytyk u je  poprostu tylko dla 
tego, aby sią przeciwstawić innym — t. j. „szu 
ka dziur w calem “ . Nawet i wtedy, g d y  sam 
nic nie p o tra fi popraw ić i zm ienić na lep ­
sze — gani istn iejące porządki i prawa.

Czego sie strzec winien? D zięki temu, żt, 
jest zbytnio beztroskim  w swych p oczyn a­
niach życiow ych  a rów nież i n iedbały w spra 
wach pieniężnych — m oże zostać narażonym  
na straty dotkliwe.

DN IA 10 P A Ź D Z IE R N IK A  U R O D Z IL I SIĘ :
W ielk i m alarz francuski W atteau, kardy­

nał M erry  del Vnl, F r id ijo f  Nansen —  znany 
podróżnik  podbiegunow y, ostatni prezydent 
boerów  Stefan K ruger, lord  R eading — b. w i­
cekról In d y j j angielski publicysta Steed, 
daktor „T im es‘ów ‘ .

Jan Starża Dzierżbieki

7 L Popoł.. przy u licy  Zielonej, w szkole
renskie;i im M a rji K on opn ick ie j.
RTTKOMITET b u d o w y  P O M N IK A  M A- 
0  J i  K O N O P N IC K IE J  we L w ow ie uprasza 
0zc'WM^ P.odPisanych  listków  do wieńca ku 
w * M a rji K on opn ick ie j n a jd a le j do 9 bm.
i) f  Z -S pran ą  gotów ką do M ie jsk ie j K om n- 
krw56)1 sy Oszczędności we L w ow ie nl. W a- 
ki ? • Pa rachunek bieżący. Pozostałe list-

do wieńca podpisyw ać m ożna w K sięgarn i 
solm eum  pi. H alick i i w K sięgarn i N auko- 
-1 —  H otel G eorgea“ .

BŁĄD  DRUKARSKI. W  w czorajszym  nu­
merze „W ieku  Nowego** w kradł sie błąd dru ­
karski do notatki o żałobnem  nabożeństwie za 
spokój duszy ś. p. Bolesława Orzechowicza. 
D ja b lik  drukarski zm ienił nazwisko zm arłe­
go  na Orzechow skiego.

KONSENSY BU DOW LANE. Na ostat­
n ie j sesji M agistratu  uchw alono m. i. zezwo­
lić  firm ie  P ellis  na budową 2-p iątrow ej hali 
fabryczn ej na ul. św. M arcina 38, Janin ie 
B ochonko na budow ę domu parterow ego przy 
ul. bocznej D rog i W óleck ie j, M ik o ła jow i i 
K arolin ie  O le jn ik  na budow ę dom u p artero­
w ego na Żelaznej W odzie.

W AGENCJI POCZTOWEJ LACKIE MA­
ŁE, pow iat Złoczów , oraz w agen cji poczto­
w ej Jezierzany koto B uczacza zaprow adzono 
służbą telefoniczną i telegraficzną w ogran i­
czonych godzinach  dziennych.

ZJAZD DELEGATÓW TECHNIKÓW  
DENTYSTYCZNYCH  MAŁOPOLSKI i <•/«;- 
ści Śląska Cieszyńskiego W  dniach 27 i 28 
września br. obradow ał we Lw ow ie Z jazd  
D elegatów  T echników  D entystycznych  M a­
łopolsk i i cząśei Śląska Cieszyńskiego. W  re­
zultacie dw ugodzinnych  obrad Z jazd  uchw a­
lił następującą rezolucją :

1) Z jazd  Techników  D entystycznych  do­
m aga sig wprow adzenia now eli do ustaw y 
z dnia 10 czerw ca 1927 r. w form ie dekretu, 
któraż to -ustawa jest dlajpałego ogółu  w p e ł­
ni krzyw dząca odb iera jąc m ożność przyszłej 
egzystencji k ilkuset techników  M ałopolski,

2) Z jazd  uchw ala zjednoczenie sie w szy­
stkich Zw iązków  i Igfłspozytur w jedną silną 
organ izacją  celem  podj<|ci energifczifej ak­
c ji  w kierunku n ow elizacji ustaw y jakoteż 
obron y  słusznych praw.

P o w yborze prezyd jum  C entralnego Za­

rządu do k tórego weszli p. Thier Kessler i 
P ocher oraz po załatw ieniu kilku spraw or­
ga n izacy jn ych  Z jazd zamknip+o.

U L G O W E  B IL E T Y  K O L E JO W E , wizy 
ulgowo i bezpłatne oraz wiele innych ulg dla 
studentów wyjeżdżających za gianicą. A kad 
B iuro In form a cy jn e  przy Centr. K om . Wyk., 
istn iejące w W arszaw ie od r. 1924, pi. Żelaz­
nej bram y nr. 6, tel. 253-68, kom unikuje, _ że 
p rzy jm u je  ju ż zapisy do IV . gru py  w y jeż  
9 bm. oraz do grup  w yjeźdź. 16. 20 i 27 paź­
dziernika i 2, 9 i 16 listopada. W y jeżd ża jący  
proszeni są o jak  najszybsze dokonanie za­
pisu do jed n e j z wyni. grup  przesyła jąc jed ­
nocześnie 5 zł. tytułem  kosztów rejestr. Gru­
py m ają  specja ln ie  zarezerwow ane w agony 
w m iędzynarodow ym  pociągu  pośpiesznym  _ i 
bilet k o le jow y  W arszaw a — P aryż kosztuje 
95 zł. B iuro w ydaje  dow ody M iędzynarodo­
w ej K on fed era c ji Studentów (C. I. E.). na 
podstaw ie których  otrzym uje sią u lgow e i 
bezpłatne w izy oraz wiele innych ulg w k ra ju  
i za granicą. B iuro załatw ia paszporty, wizy 
p rzy jęcia  na wyższo uczelnie w E urop ie  i po­
za Europą,, oraz udziela  wszelkich in form acy j 
zw iązanych z w yjazdem  studentów za grani 
ee. In form a cje  pisem ne udzielane sa po n- 
przedniem  przesianiu 2 zł. na pokrycie  kosz­
tów  i u form  a cy ;i u v r-li.

(d.) R O Z P A C Z L IW A  ZA P O W IE D Ź B E Z ­
R O B O TN E G O . W realności przy ul. Źródla­
nej 1. 41 mieszka z rodziną robotnik , Antoni 
Paterak-, liczący  38 lat, M ory  od dłuższego 
czasu choru ję  i pozosta je  bez praey. Nie m a­
ją c  środków  do życia. Paterak, wychodząc w 
poniedziałek rano z domu. ośw iadczył żonie, 
że popełn i sam obójstw o. Parijeważ Paterak 
przez trzy  dni nie w rócił do domu cło w czo­
ra j w ieczora, przeto żona jego, M ar ja , o tern 
doniosła do p o lic ji, k tóra  zarządziła poszuki­
wania, za Paterakiem .
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Nowe zakłady automobilowe Forda w Kolonji

;xy ) W  K o lo n ji  odbyło  sie pośw iecenie 
kam ienia w ęgielnego pod  nowe zakłady au­
tom obilow e Forda. W  uroczystości pośw iece­
nia w ziął udział sam Ford, baw iący obecnie 
w  N iem czech. P ierw szych  rzutów  k iełn ią  do­

łu.) N IE  ID E N T Y C ZN Y . Józef K orm an, 
syn Tadeusza i A gnieszki, zam ieszkały przy  
ul. Asnyka 1. 3, p rosi nas o zaznaczenie, że 
nie jest identyczny z aresztow anym  onegdaj 
Józefem  K orm anem , m ieszkającym  p rzy  ul. 
K orzen iow skiego 1. 2 i  z n im  nie m a nic 
wspólnego.

(d.) OSZUKAŃCZA G R A  W  K A R T Y .
W czoraj do aresztów p o licy jn y ch  dostał sie 
L eisor Habel, bez za jęcia  i  stałego m iejsca  
zam ieszkania, za oszukańczą grą w trzy  k a r­
ty. H abel w ten sposób oszukał Józefa  K u n ­
sta na 89 zł.

P T  FOTOGRAFUJCIE SIĘ!
w fachowo i nowocześnie urządzonem atel. fotogra- 
ficznem „V£NUS“ , Rom anow icza 11, tel. 38-08. 5294

(d) W Y P U S Z C Z E N I N A  W OLNOŚĆ. Jak
wiadomo, dnia 20 września zostały pod L w o­
wem przeciete druty telefon iczne i te legra ­
ficzne przez ukraińskich  sabotażystów . P od  
zarzutem  dokonania te j zbrodni zostali aresz­
tow ani w B ogdanów ce i  S ygn iów ce: Iw an  Ja ­
rosz, W łodzim ierz  Pow zaniuk, M ichał Iw a- 
ehów, St. Iw achów , W ładz. Sochacki, Iw an 
Szmagała. i Stefan K ościuk . P o  17-duiowym  
areszcie śledczym  w yżej w ym ien ien i dnia 6 
bm. zostali w ypuszczeni na w olną stopą.

(d) N IE O ST R O ŻN Y  SZO F E R . Jest nim  
M ichał M ataszniak, szofer, zam. przy  ul. B ie- 
łow skiego 6. N a ul. K rak ow sk ie j autem sw o- 
jem  n a jech a ł na Stanisław a M rozow icza. zam. 
w Zam arstynow ie przy ul. K rzy w e j 22, który 
doznał złam ania żebra, oraz na St. G w izdał- 
sk iego z K leparow a, k tórzy odniósł potłu ­
czenia na ciele. P o  spisaniu protokołu  w pią­
tym  k om isarja cie  p o licy jn y m  Mataszmiaka 
pozostaw iono na w oln ej stopie.

(d) Z N Ę C A N IE  SIĘ  N A D  K O Ń M I. P o li­
c ja  pociągnęła  do odpow iedzialności n ie ja ­
kiego K orn ela  K ry n ick ieg o , stale zam ieszka­
łego w Siehow ie. M ianow icie K ryn ick i, jako 
przedsiębiorca przew ozow y, m a jąc piec par 
koni, trzym a te przyw iązane do w ozów w o­

konali Ford, członkow ie jeg o  d y rek cji i  bur­
m istrz m iasta K o lon ji.

R ycin a  nasza przedstawia F orda w  cza­
sie aktu położenia kam ienia w ęgielnego.

grodzie p rzy  ul. Z ielonej 120, k tóre nie na­
kryte i źle odżyw iane przez całą noc trzęsą sie 
na deszczu z zim na,

(d) J E C H A L I N A  G A P Ę . Na g łów nym  
dw orcu k o le jow ym  zostali w czora j p rzy trzy ­
m ani: G rzegorz D oliszny, robotnik  z Zasziko- 
wic, Jan Szym ański z P odhorzec i  W ł. Syniuk 
bez za jęcia  i  stałego m ie jsca  zam., za przejazd 
pociągiem  bez biletu. Będą oni odpow iadali w 
sądzie za oszustwo.

Cd) S Ł U ŻĄ C Ą  W Y S Z Ł A  i nie w róciła , U 
R ózi Żoberow ej, zam. przy  ul. Janow skiej 102, 
pozostaw ała w służbie służąca^ nieznanego 
nazwiska im ieniem  K arola , która  jeszcze w 
niedziele w yszła do kościoła  i do te j pory  nie 
w róciła . Spraw ą tą za jęła  sie polic ja .

(d) ZN A L E ZIO N O . M endel Leicben , szo­
fer, zam. w Zam arstynow ie, zdeponow ał w 
w ydziale śledczym  przy ul. K azim ierzow skiej 
30 teczke skórzaną, zaw iera jącą  koresponden­
c je  H enryka Garapicha. — W  szóstym  kom i- 
sarjaeie  polic. przy  ul. Ł ąck iego zdeponow a­
no trzy klucze, znalezione dnia 7 mib. na ul. 
Leona Sapiehy.

(d) A R E S Z T O W A N IA . W czora j do aresz­
tów  p o licy jn y ch  dostali sie: R om an B orkow ­
ski, lat 25, bez za jęcia  i stałego m ie jsca  za­
m ieszkania, do stw ierdzenia tożsam ości oso­
by; St, Z ieloński, lat 46, W ł. B urzyński, W ł. 
O lejn ik , R om an K irsch , M atio Ausebusm au, 
Jan Lenart i  A nna K osiarz, w szyscy notow a­
ni i karani, za -w łóczęgostw o; K azim iera  B i- 
łyk_. prostytutka (ul. B erka Joselow icza  21) za 
w yw ołanie aw antury; B ronisław a Tym an, 
prostytutka z Zam arstynow a, za opilstw o i  a- 
w anture; A nna Seinczyszyn, służąca, bez za­
jęcia , przytrzym ana na noclegu  w p iw nicy  
realności przy  ul. C hodorow skiego 3; M ichał 
Surniak, bez za jęcia  (ul. Spadzista la ) za o- 
p ilstw o; oraz N issel P fe ffe rk orn , lat 28 (ul. 
Inw alidów  5) poszukiw any za różne oszustwa.

(d) CO ZN A LE ZIO N O  W  T R A M W A ­
J A C H ? W  dniach od  3 do 6 bm. włącznie 
w wozach tram w ajow ych  znaleziono różne 
przedm ioty, zapom niane przez jadących  pa­
sażerów. W  biurze inspektoratu ruchu tram ­

w a jow ego przy  ul. W óleck ie j 4 są do odebra­
nia: dwie p ary  rękawiczek, dwie teczki, dwa 
zegarki, karta zastawnicza, cyrkiel, scyzoryk, 
cw ikier. trzy  parasolki, blok i izeszyt rysun­
kow y, laska, torebka, weksel i  klucze.

Obrazki z trzeciej sekcji.
D W A  G R A M O F O N Y  W  T R A M W A JU .
W  dzisie jszych  ciężkich  czasach, sm utnych 

czasach, je st gram ofon  znakom itym  środkiem  
: na rozweselenie. D aw niej m usiał człowiek, 
k tóry  ch cia ł m ieć trochę m uzyki — w alić do 

i szynku, albo też czekać, aż sie jak iś  katary­
niarz z litu je  nad jego  kam ienicą. Ostatecznie 
m óg ł sobie zafundow ać aryston albo kanar­
ka, A le  czyż to wszystko, a nawet tak modne 
teraz rad io , da sie porów nać z gram ofonem ?

; Ten gra  k iedy i co  w łaściciel chce. N ie po­
trzeba anteny, zgłaszania na poczcie, ba terji 
i akom ulatora. Gra przez ealutki dzień, a ja k  
w łaściciel m a do sąsiada złość, to i przez ca- 
lutką noc. Znam  wypadek, gdzie gospodarz, 
k tóry  m iał ty lko  jedną  płytę  z m arszem  po­
grzebow ym  i jedną i tąaamą szpilkę — potra­
f i ł  w yku rzyć z kam ien icy lokatora. Za cztery 
m iesiące. B ez grosza odstępnego... P roces a- 
w iza cy jn y  b y łb y  trw ał con a jm n ie j ty le  la 1 
A  różnica  kosztów?...

U cieszył sie tedy w ielce Sam uel B irnbach, 
subjekt w składzie gram ofonów  H eehta przy 
ul. G ródeckiej, k iedy m u jeg o  pryneypał dał 
aż dwa gram ofony. Oba do odniesienia do 
gościa.

Czas to pieniądz. W  A m eryce  każdy su­
b jek t m a sw oje w łasne auto. U  nas także nie 
hhodzi piechotą. Sam  z w łasnej kieszeni p ła­
ci tram w aj. L iczy , że m u gość, k tóry  m a choć­
by  trochę zrozum ienia dla sy tu acji gospodar­
czej pom ocników  handlow ych, wydatek ten w 
dw ójnasób zw róci.

R azem  z obom a gram ofonam i w pakow ał 
sie nasz Sam uel do tram w aju.

— P an zapłaci jeszcze dwa b ilety  za te 
dwa pakunki — zapow iedział konduktor...

— T o gram ofony . Oba m ierzone- Żaden nie 
m a nawet 40 cm. M a ją  praw o jech ać zadarm o!

— W y sia d a j pan, albo zapiać! Nie zatrzy­
m uj rai pan całego ruchu tram w ajow ego...

—  N ie zapłacę, ani wyjdą!
K onduktor, P io tr  Sawka, zatrzym uje wóz.

Do wozu w kroczył posterunkow y A nton i Żu- 
rawieeki. I  tem u ośw iadczył Sam uel, że ani 
nie wysiądzie, ani nie zapłaci.

W  sprawę w dał sie także konduktor tram ­
w a jow y  Św iątkowski. Jako druga instancja  
rozstrzygnął, że pasażer m a racje, t j. że g ra ­
m ofony, ja k o  zbyt m ałe pakuneczki, nie pod­
lega ją  opłacie.

Sam uel B im baeh  rozprom ieniał radością. 
N iestety jednak w yraził sw ój trium f zbyt 
głośno. A  m ianow icie pow iedział do kondulr - 
tora:

— Ty stary durniu! Idjota!
Konduktor wylegitym ował go przez po-

sterunkow ego i  w niósł doniesienie. O obra­
zę czci w  czasie urzędowania.

Sędzia dr. M azurkiew icz ukarał Sam uela 
bez przeprow adzenia rozpraw y grzyw ną W 
kw ocie 20 zł. B im baeh  w niósł sprzeciw  i za­
żądał przeprow adzenia rozpraw y. P oda ł ja ­
ko św iadków  za jścia : A d o lfa  D onnera, R ysią 
G oldberg i konduktora.

P rośb ie  je g o  stało sie zadość. Sędzia dr. 
M azurkiew icz przeprow adził rozprawą. Pod 
przysięgą przesłuchany 48-letni konduktor po­
tw ierdził treść doniesienia.

Zam iast 20 zł. grzyw ny, w ym ierzonej po* 
przednio nakazem  karnym , w ydał po przepro­
w adzonej rozpraw ie sędzia w yrok, zasądzają­
cy  Sam uela na grzyw nę w kw ocie 30 zł., opła­
tę sądową 5 zł. i zapłacenie konduktorow i ko­
sztów  adw okackich 15 zł.

Razem  50 zł. kosztow ała biednego Sam u­
ela jedna jazda  tram w ajem  nr. 8. G dyby był 
w yn a ją ł sobie sam  jeden  ca ły  autobus m ie j­
ski, ze L w ow a do B rzuchow ie, nie b y łb y  za­
płacił nawet po łow y  tego.

Ozyż n ie m am  ra c ji, tw ierdząc, że g r a m o ­
fon y  przyczyn ia ją  sie do rozw eselenia? W 
dzisiejszych  ciężkich czasach, sm utnych cza­
sach R O FI,
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Z TEATRU.
Domek 3 dziewcząt

8. X. 1930.
W czora jsze  „w znow ien ie" ow ych  „Trzech  

■ aktów z życia  Franciszka Szuberta" by ło  zw y­
kłą operetką na m odłę tych  daw niejszych , w 
k tórych  inseenizator zupełnie nie dbał o tak 
zwany zdrow y sens.

Z pew nym  n iepokojem  oczeku jem y p ierw ­
szej w tej dziedzinie prem iery.

G dyby nie łzaw o sentym entalna „m uzyka" 
k tórej do dziś dnia słucha się z pewnem  w zru­
szeniem i niekłam aną przyjem nością , a którą 
dyrygent, p. Zdz. G órzyński usiłow ał przeważ 
nie „pokrywać'* nie zawsze fortunne produk­
c je  so listów — w ieczór rob iłb y  wrażenie dobre.

W  epoce film u  dźw iękow ego („Parada m i­
łości"), a choćby ty lko p łyt gram ofonow ych  
(„R ew elersi"). teatr m usi dbać w każdym  sw o­
im czynie, w iec i we w znow ieniach i w ope­
retce o znacznie w yższy-poziom .

Czesław Krzyżanowski

SPRAWY GOSPODARCZE. ||j"l
K A L E N D A R Z Y K  PO D ATK O W Y.

W  paźuziernil u płatne są  następujące po­
datki: D o 15 października zaliczka na poda­
tek przem ysłow y za m iesiąc wrzesień od  
przedsiębiorstw , prow adzących praw idłow e 
księgi handlow e i  trzecia  zaliczka podatku 
przem ysłow ego za  roli 1930 dla przedsię­
biorstw  nie p iow adzących  praw idłow ych  
ksiąg  handlow ych.

Do końca października płatna jest druga 
połow a podatku dochodow ego w edług złożo­
nych  przez p łatników  zeznań. P onadto p łatny 
jest podatek dochodow y ou  uposażeń w 7 drn 
po dokonaniu potrącenia. W reszcie płatne są 
w szystkie podatki i raty, na które p łatn icy  
otrzym u ją  nakazy płatnicze.

NUM ER W R ZE ŚN IO W Y  „PRZEGLĄDU: 
OGRODNICZEGO", m iesięcznika bogato ilu ­
strow anego. pośw ieconego w szystkim  działom  
>grounict wa, w ydaw anego przez M ałopolskie 
T ow  R oln icze we Lw ow ie, ul. K opern ika  20, 
zaw iera: D ział sadow niczy: M. B. H offm an : 
Cenne a m ało znane odm iany iab łon i i gru - 
szy. — D ział w arzyw ny: E. N ehring : Zw al- 
< sanie n a jw ażn ie jszych  szkodników  w arzyw . 
D ział zdobn iczy: Z. H ellw ig : R egu lari e zbior­
niki -wody. —  Z przetw órstw a: Inż. W . Tokarz 
P rzygotow an ie  soków  ow ocow ych , ja k o  zastęp 
stw o cytryn . — P ytan ia  i odpow iedzi. — P i­
śm iennictwa. — K om unikaty  i spraw ozdania. 
D ział ekonom iczno-handlow y: Inż. W . G iżbcrt 
D ochodow ość upraw y n iektórych  roślin  le­
karskich. N otow ania  cen. —  P ośredn ictw o hau 
dlu.

Dla Czarnych na odbudowę 
trybuny.

Zarząd Z.. Z pospieszył z pom ocą Czar- j 
Bym i na p ią ikow em  posiedzeniu pod prze­
w odnictw em  płk. O lrycha asygnow ał zł. 250 
oraz zw oiu ił klub L w ow ski od podatku na 
rzecz Z. Z. w roku bieżącym .

Zam iast upom inków  z ok azji jubileuszu 
L. Z. O. P. N-u, złożyło podkoleg jum  sędziów 
w Stanisław ow ie, stanisławow skie k lu b y  sp. 
R ew era i Stanisław ow ia po zł. 50 na odbudo­
we trybuny Czarnych.

D o kom itetu odbudow y w płynął szereg in 
nych o fia r i datków — Czarni nie m ogą  je d ­
nak eszcze przystąpić do robót, gdyż nie roz­
porządzają dostatecznym  kapitałem , w ycze­
ku jąc pom ocy od rządu, m iasta i Społeczeń­
stwa.

D zisiejszy stan finansow y k lubów  spor­
tow ych  jest ogółow i dobrze znany, tak, że nie 
można sią Czarnym  dziwie, jeś li po zupelnem  
-paleniu  trybu n y kołaczą o pom oc, by odbu­
dować urządzenia sportowe, bez których  
wszelka praca na boisku sportow em  jest n ie­
m ożliwa,

N iestety szereg zam ożnych osób i firm  
nie chce tego zrozum ieć i przyczynie sie do 
odbudow y społecznej p laców ki, służącej w y ­
łącznie dla celów  w ychow ania fizyczn e j m ło ­
dzieży polsk iej. A m bicją  społeczeństw a na­
szego pow inna być odpow iedź sabosażystom , 
dana  ̂ w form ie natychm iastow ej odbudow y 
Poiskiej p laców ki sportow ej w kresow ym  
Lwowie.
. W danym  w ypadku nie chodzi o sterte 

siana, czy słom y, lecz o dzieło, k tóre m łodzież 
wowska własnemi rękom a zbudowała.

Rozgrywki o wejście do ligi.
Ostatecznie w yłonieni zostali w szyscy m i- 

Strze okręgow i. O negdaj dopiero Śląsk uzy­
skał swego m istrza w osobie A m atorsk iego 
łA  S.z K ról. H uty. k tóry  w 3-ciej rozgryw ce 
Pokonał K . S. Orzeł 6 :2.

. N a jregu la rn ie j od byw a ją  się rozgryw ki 
Baiędzyokręgowe w grup ie  północno-zachod­
niej, rtórych stan przedstaw ia się następu­
ją co : 1) L eg ja  (Poznań) 5 g ie r  6 punkt. stos. 
br. 16:6; 2) W. K . S. (Łódź) 5 g ier  5 punkt, sto­
sunek br, 15:10: 3) T. K . S. (Toruń) 4 g ry  4 
Punkt. br. 10:12; 4) Skra (W arszaw a) 4 g ry  
1 punkt. stos. br. 8:13.

W  grupie tej kończą się za 2 tygodnie roz­
g ryw k i m iędzyokręgow e.

Najbliższej niedzieli rozegrane zostaną 
Bastępujące mecze:

W. K . S. — Skra w Ł odzi i Toruń sk K.
—• L eg ja  w Toruniu. O ile L eg ja  zdoła w

T oruniu  w ygrać —■ w ejdzie do rozgryw ek  f i ­
nałow ych

W  grupie poinocno-w schodniej prow adzi 
obecnie 82 p p. z B rześcia  n. B ugiem    g ru ­
pa ta jednak nie budzi w iększego zacieka­
wienia, gdyż zw ycięzca je j  nie odegra w  f i ­
nałach pow ażniejszej roli.

W  gru p ie  południow o-zachodniej przed­
staw ia się następu jąco stan rozgryw ek :

1) W aw el (K raków ) 3 punkty; 2) W arta 
(Zaw iercie) 1 punkt.

A m atorski K. S. zaczyna w najbliższą nie- 
zielę rozgryw k i m iędzyokręgow e m eczem  z 

W awelem  w Krakow ie. W  grup ie  południo­
w o-w schodniej nastąpiło pewne zamieszanie, 
g d yż  wedle pogłosek m ecz U n ja  — L ech ja  
rozegrany v L ublin ie  i zakończony zw ycię­
stwem U n ji 4:3 został przez W. G. i  D. P . Z. 
P  .N. uniew ażniony i ma być w Lublin ie p o ­
w tórzony. Szanse Lech!-, w ydatnie się zatem 
popraw iły , gdyż w pow tórce m eczu może L e­
ch ja  zw yciężyć i w ysunąć się zdecydow anie 
na 1-sze m iejsce.

O becny stan g ier w tej grup ie  przedsta­
w ia się następu jąco:

1) TJnla_(Lublin) 3 g ry  4 pkt, st. br. 14:5;
2 ) L ech ja  (Lw ów ) 2 g ry  4 punkt, st, br. 10:7;
3) Sokół (R ów ne) 3 g ry  0 punkt. st. br. 1:12.

N ajb liższej n iedzieli gra  L ech ja  z Soko­
łem we L w ow ie i w razie zw ycięstw a wysunie 
się przed U nją , z którą pozosta ją  je j jeszcze 
jedne zaw ody do rozegrania. Jest m ożliw e, że 
dnia 2 listopada m istrzow ie czterech gru p  bę- 
ią m og li stanąć dc finału  g ier  o w ejście do 

lig i i w przeciągu  listopada fina ł ten razem 
z rozgryw kam i ligow em i ukończyć. O by tak 
było, bo zim a za pasem!

Term in 18-inimitowej dogryw ki meczu l i ­
gow ego W arta  — R uch  (2 :1) nie został jeszcze 
ustalony.

Spraw a tego m eczu będzie rozstrzygniętą 
na zebraniu zarządu g łów nego L ig i.

W  dniu 16 listopada, jak o  w dzień w ybo­
rów  do sejm u, zostaną odwołane na jpraw do­
podobniej wszystkie mecze ligow e i o w ejście 
do L ig i.
S P O R T O W C Y  W Ś W IĘ C IE  10-CIOLECIA 

ZW Y C IĘ ST W A .
K lu b y  sportow e wezmą udział w uroczy­

stościach 10-lccia  zw ycięstw a nad bolszew i­
k a m i.-W  dniu 19 bm. z ok azji uroczystości 
10-lecia zw ycięstw a nad bolszew ikam i odbę­
dzie się pochód  u licam i m iasta połączony z 
defiladą pod  pom nikiem  M ickiew icza wszyst­
kich  stowarzyszeń, związków i t. jk Poniew aż 
naczelne władze sportow e zw róciły  się do L. 
Z. O. P N. z prośbą, aby w pochodzie w zięły 
udział wszystkie kluby, zrzeszone w L. Z. O. 
P. N „ zarząd wzyw a k luby lw ow skie i ewent. 
p row incjonalne do w zięcia g rem ia ln ego u- 
działu w pow yższym  pochodzie dla zadoku­
m entow ania naszej siły  liczebnej .Bliższe 
szczegóły ja k  punkt zborny, godzina, porzą­
dek pochodu i t. p. zostaną podane w dzien­
nikach.

p o l o n i a  p r z e m y s k a  b r o n i  s i ę .
Zarząd W< C. S. S. „P o lo n ia "  w  P rzem y­

ślu, kom u n iku je : W  związku z oszczerczą i 
n iepraw dziw ą treścią  zarzutów, skierow a­
nych przez L. K . S. L ech ja  w spraw ie za jść 
po meczu P olon ia -L ech ja  w dniu 3/8 b. r. w 
P rzem yślu , k tóre to zarzuty m ieściły  się w 
p iśm ie L. K, S, L ech ja , skierow anem  do wtadz 
w ojskow ych , cyw iln ych  i sportow ych, a k tó ­
re zostały częściow o ogłoszone w prasie, Za 
rząd W . C. S. S. Polon ia , ośw iadcza, że dotych- 
czas nic m ógł w tej sprawie za jąć stanowiska 
z pow odu nieobecności w P rzem yślu  3/4 człon ­
ków  Zarządu P o lon ji, a to ze w zględu na o- 
kres w akacyjny i  ćw iczenia wojskow e.

Obecnie nie w dając się w papierow ą pole­
m ikę z treścią poszczególnych  zarzutów, i po 
dokładnem  przeprow adzeniu dochodzeń i zba 
dania spraw y. Zarząd W . C. S. S. P olon ia  o- 
św iadcza:

1) Zarzuty  te, stawiane Zarządow i i p o ­
szczególnym  członkom  P o lo n ji by ły  jedn o­
stronne, oszczercze i niezgodne z praw dą;

2) Zarząd W. C. S. S. P olon ia  przestrze­
g a ją c  statutów  i postanowień sp ortow ych ’

a) odniósł się do P. Z. P. N. z prośbą o p o ­
zw olenie w ystąpienia na drogę sądow o-kar- 
ną przeciw  -autorom tych oszczerczych zarzu­
tów,

b) od drakońskich kor, nałożonych przez 
L. Z„ O. P . N. na klub i na poszczególnych 
graczy. Zarząd P o lo n ji w niósł odwołanie do 
P. Z. P. N.

W końeu Zarząd W. C. S. S. Polon ia , o- 
św iadcza, że długoletni dorobek i sława spor­
tow a istn ie jącego  21 iat klubu, nie może i n ie 
będzie zniszczoną nispraw iedliw ą, niedopusz­
czalną i oszczerczą k rytyk ą  klubu L ech ja  i 
ze spokojem  oczekuje zbadania spraw y przez 
naczelne władze piłkarskie i przez Sąd

Zarząd L. Z. O. P. N. ostatnią udHwaflą 
ukarał L ech ję  grzyw ną 100 zł. za w ysłanie o- 
pisu zajśm na zawodach L ech ja -P o lon ja  w 
P rzem yślu  do D ow ódcy O. K . X. i Starostw a 
w Przem yślu .

PRO G R AM  U R O C ZY STO ŚC I P IE C IO L E  
C IA  K . Ś. ZE N IT .

Sobota 11 października 1930 zaw ody w p ił­
ce nożnej. Godz. 1.45 M etal — Ilasm onea. G o­
dzina 3.15 Świteź — Zenit.

N iedziela 12 października 1930. Gociz. 9-ta 
rano zaw ody w piłce no’żnej Świteź — Metal, 
Godz. 11. P rzyw itan ie  reprezentantów  władz 
sportow ych  i delegatów . K rótk i rys h istorji 
K lu bu  w ypow ie (prezes F reyer Józef),

Godz. 11.15. Przem ów ienie reprezentan­
tów  władz sportow ych  i delegatów .

Godz. 11.30. W ręczenie dyplom ów  człon ­
kom  honorow ym  i zasłużonym  członkom  K lu  
bu oraz odznaczeńio m istrzow ską drużynę 
K lubu. .

Godz. 11.45. Zaw ody w p iłce nożnej Has- 
m onea — Zenit.
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Katastrofa samolotu 
pasażerskiego w Niemczech

(xy ) Jak ju ż don iosły  onegdaj depesze, 
' n iem al rów nocześnie z straszną katastrofą 
sterow ca angielskiego „R  101“ w ydarzyła  się 

> druga w ielka katastrofa lotnicza w N iem ­
czech. W  pobliżu  D rezna spadł sam olot p a ­
sażerski, k u rsu jący  na lin ji  B erlin  — D re­
zno — P ra ga  — W iedeń. D w aj p iloci i 6 pa ­
sażerów  znalazło śm ierć w tej katastrowie, 
częściow o na m iejscu , częściow o w szpitalu.

R ycin a  nasza przedstaw ia sam olot, który 
u leg ł katastrofie.

Sport w więzieniu.
Władze więzienne coraz bardziej rozwi­

jają akcję w kierunku wprowadzania w jak- 
najszerszych rozmiarach sportu do więzień.

W Warszawie szczególnie chlubnymi 
wynikami może się pochwalić więzienie na 
Długiej. O piócz  ćwiczeń wprowadzono tam 
zawody sportowe. Zawodom przyglądać się 
mogą w szyscy więźniowie. Stanowią one dla 
nich źródło wielkiej radości.

Program radjokoncertów.
C ZW A R TE K , 9 P A ŹD ZIER N IK A 1930.
Lwów: 11.58 S ygn a ł czasu; 12.10 „O czem 

w iedzieć pow inna dobra gosp od yn i"; — 12.35 
K on cert szkolny z F ilh arm on ji W arsz.; — 
16.15 K on cert z p łyt gram of.; — 17.15 O dczyt 
pt.: „H enryk  W ien iaw sk i"; — 17.45 K oncert 
popołu dn iow y: 1) B. W ojtow icz ; 3 m azurki,
2) a) H. Opieński: P relu d ju m  V  „Idzie na po­
la", b) S. L ipsk i: Szczęście przy drodze, c) 
Ign . Friedm an: „M iędzy nam i nic nie b y ło “ , 
d) K . Szym anow ski: „T yś nie um arła", e) L. 
R óżyck i: W en ecja , f) W . F riem an: „N a ży ­
cie, na śm ierć, 3) I. J. Paderew ski: Sonata 
fortepianow a es-m oll; — 18.45 R ozm aitości, 
kom unikaty oraz koncert z płyt gram of.; — 
19.10 Giełda roln icza; — 19.25 D alszy ciąg  roz­
m aitości, oraz kom unikat L. S. G.; — 19.35 
P rasow y  dziennik ra d jow y ; — 19.50 K on cert 
z p ły t gram of.; — 20.00 F e lj. pt.: „R eporter 
dnia i  n ocy  W arszaw y"; — 20.15 P ogadanka 
techniczna; — 20.30 K on cert pośw ięcony m u­
zyce b ra zy lijsk ie j i h iszpańskiej: 1) a) Faure: 
B arcarolle  Nr. 10 i Nr. 12, b) C asella: B arca- 
rolla , — 2) a) P on ch ie lli: V oce di donna, z op. 
„L a  G ioconda", b) M assenet: Les larm es — z 
op. „W erther", c) de Fal la: A sturiana, pieśń 
ludow a hiszpańska, d) R . B yk : Jam ais plus,
3) H. y illa -L cb o s : a) Sul A m erica  (Im presje  
na n a jbard zie j typow ych  m otyw ach  ludo- 

jw ych  narodów  latyńskich  am er. Poł.), b) O 
ga to  o rato (K ot i szczur z cyk lu  „B a jk i" ), c) 
T ręy  „C irandas" (Sm ińora D ona Saneha, Po- 
bre Cega (b iedny ślepiec) i Sapo jururu . —

4) a) A . V ianua: E terna cancao, b) E. B raga : 
A  casiuha peąuenina (M ała chatka), pieśń lu ­
dowa brazylijska , c) V illa -L obos: V io la  cue- 
brada (Strzaskana g itara), pieśń In d jan ina  
brazy lijsk iego , d) N ozanina (ludow a pieśń in 
dyjska). — Y illa -L obos: a) A llegria na hor- 
ta, b) A lm a brasileiza (Choros Nr. 5. Dusza 
brazylijska), c) A. F iandeira  (Prząśniczka), d) 
B ailado in fernal (Balet p iek ielny) z opery  
„Z oe“ , — 6) V illa -L obos: a) Papae C urum ia- 
seur: Canidea Joune-Sabath (Tem at ind jań - 
ski), b) R ea le jo  (K atarynka), c) E strella  e 
lua nova, d) Xango (pieśni N egrów  b ra z y lij­
sk ich); — 21.30 S łuchow isko: „Św ierszcz za 
kom inem ". — 22.15 K oncert w w ykonaniu
prof. Jana D w orakow skiego (skrz.) i profes. 
Ludw ika U rsteina (akom p.): 1) L. Auer: R o ­
mans. 2) L . van B eethoven: K ontredans. 3)
H. Allende: Gawot. 4) J. A chron : a) En pas- 
sant, b) Les sylphides, 5) L. Aubert: Tam bou-

J  rin ; — 22.50 K om unikaty. — 23.00 M uzyka 
taneczna.

P IĄ TE K , 10 PA ŹD ZIER N IK A 1930.
Lwów: 11.58 S ygn a ł czasu; — 12.05 K on - 

j cert z p łyt gram of.; — 16.15 K on cert z p łyt 
. gram of. (M uzyka w łoska); — 17.15 O księżnie 

Ł ow ick ie j; — 17.45 M uzyka taneczna: 1) J. 
L indsay-Scheiner: L egendy  z P usty, walc, 2)
I. B erlin : Z Tobą, slow -fox , 3) P rodszky-M i- 
k los: P ardon, pardon signora, tango, 4) P . 
D enniker: G dybym  był poetą, 5) M. Johnston : 
V alse E legante, 6) J. P etersburski: N ie chce 
mi się fokstrot, 7) J. R in g : T yś m ó j ra_d. 8) 
J. P etersburski: Żegnaj, tango, 9) K reisler: 
C ierpienie m iłosne, 10) V . S cherzinger: P ó jd ź , 
prześn ijm y cudną bajkę, boston, 11) J. B erlin  
SIow -fox. 12) ,T. P ortret: G regorom anja , fok s­
trot; — 18.45 Skrzynka pocztow a; — 19.10 G ieł­
da roln icza; — 19.25 R ozm aitości, kom unika­
ty  oraz koncert z p ły t gram of.; — 19.35 P raso­
w y dziennik ra d jow y ; — 19.50 D alszy ciąg  
rozm aitości; — 20.00 P ogadanka m uzyczna; — 
20.15 K on cert sym fon iczny  z F ilh a rm on ji 
W arszaw sk iej; — P o  koncercie kom unikaty 
oraz, w m iarę m ożności, retransm isje ze sta- 
cy j zagranicznych.

K R O N IK A  R A D J O W A .
(o) Skrzynka pocztow a P olsk iego R adia .

Z pow odu znacznego zwiększenia się ilości 
listów , nadchodzących  do P olsk iego  R a d ja  
od rad josłuchaczy , począw szy od n iedzieli 12 
bm. skrzynka pocztow a ra d josta c ji lw ow skiej 
rozdzielona jest na dw ie części. Spraw y p ro ­
gram ow e om aw iać będzie każdej n iedzieli 
k ierow nik  program ow y rozgłośn i lw ow skiej 
prof. P etry , zaś spraw y techniczne — jak  do­
tychczas co piątku — inżyn ier M iński.

Zapiski.
H E N R Y W A D E : „Arcyłotr". Powieść Cen 

tnerszwerowej. T. I. Nakładem „Biblioteki gro 
azowej w Warszawie

CH AM BERT: „Don Kojot". Przekład Ja­
niny Sujkowskiej. Nakładem „Biblioteki gro­
szowej" w Warszawie.

LEON K O SZN IC K I: ..Pod skrzydłami
d‘Annunzia“. Nakładem „Biblioteki groszo­
wej" w Warszawie.

J. H ERG ESH EIM ER : ..Odwieczaa tęskno­
ta" (Cythera). Powieść. Przykład Z. Popław­
skiej. Nakładem wyd. „Bibloteka groszowa" 
w Warszawie..

P ow ieść znanego am erykańskiego pisarza 
H ergesheim era porusza w n iezw ykle subtel­
ny sposób odw ieczne zagadnienie m iłości. U o­
sobieniem  i sym bolem  pragnień  i tęsknot bo­
hatera pow ieści do n iezaspokojonych  żądz, 
tkw iących  w je g o  duszy, jest lalka, którą na­
zyw ał Cythereą. P ow ieść o ciekaw ej analizie 
psych olog iczn ej, m alu je  zręcznie przeżycia  du 
chow e bohatera na tle trą g ed ji m iłosnej. A k ­
cja , prow adzona interesu jąco, rozgryw a  się 
w N ow ym  Jorku i na K ubie. M alow nicze, eg ­
zotyczne tło k o ja rzy  się doskonale z p łom ien­
ną m iłością  d w ojga  ludzi, k tórzy  porzuca ją  
ogniska dom owe, aby p ó jść  za ślepem  prze­
znaczeniem  m iłości. (b>

„SCENY P O LSK IE J" zeszyt 19 z dn. 1.
października 1930 zawiera m iędzy innerni na­
stępujące a rtyk u ły : K . B orow ski: „P am ięci 
Józefa  Z ielińsk iego11, Stefan Gacki „D w a 
cele — dwie m ia ry 11, K . Nusarski „O sensie 
sztuki Głupi Jakób R ittn era11, B. Rostan „P la  
ców ka artystyczna na kresach11, Jan Sokalicz 
W roczyńsk i „D w adzieścia  lat teatru", L u d ­
w ika Czerwińska „O niepowołanych^ reżyse­
rach i teatrzykach szkolnych11. P rócz  tego ze­
szyt zawiera kronikę, dział ,.Z całego św iata", 
recenzje z now ych  książek, (b).

Kącik humorystyczny.

—  Ależ, Janeczko, nie dasz swojemu bra­
ciszkowi kawałek ja b łk a ?

—  Nie, to samo zrobiła Ewa i co się 
z tego n arob iło !

R Y ZYK A N T .
Do pana Salom ona H osendufta przyszedł 

ktoś z rodziny ze skargą na zięcia:
— Słuchaj, Salom on, tw ój zięć to jest pa­

skudny typ, lekkom yślnik . On zgubi siebie, 
żonę i dzieci.

— A co on takiego zrobił?
— On dał odb iorcy  z p row in c ji partję  

tow aru na ośm iom iesięczne weksle. Taki ry ­
zykant!

H osenduft roześm iał się:
— Tu niema ryzyka. On dostał tow ar na 

weksle, to i oddaje  na weksle.
— A ja k  oni nie zapłacą?
— To i on nie zapłaci. W ielk ie  m ecyje!
— On jest w ogóie lekkom yślny. Naw iązał 

rom ans z jedną  kupcow ą z okolicy  N ow ego 
M iasta. Czy to pasu je?

H osenduft roześm iał się:
—  M łode p iw o m usi się wyszum ować.
— I  on do te j kupcow ej jeździ dwa razy 

na tydzień autobusem
H osenduft zerw ał się, ja k  oparzony.
—  Autobusem ? T ak i ryzykant? To ten 

ga łgan  zapom nihł, że m a żonę i dzieci?? Ja  
jem u pokażę!!

NA BALU.
Na pew nym  balu  prasy przystąpił rzeź­

biarz B egas do m alarza Menzla, człow ieka 
niezw ykle m ałego, i rzekł do n iego: — Słu­
chajcie, kolego, czy u was, tam na dole, też 
tak gorąco?

CZY BYŁ Z OD POW IEDZI ZADO W O­
LONY?

— Panno A nno, m ów i pan i nieustannie 
o jak im ś id jocie . C hyba niem a pani na m yśli 
m nie?

— Ależ, d rog i panie Janie, jakżebym  m o­
gła! Jest przecież jeszcze tylu  innych  id jo - 
tów!

Naczelny redaktor:
B R O N ISŁ A W  LASK O W N IC K I. 

Odpowiedzialny redaktor:
JOZEF KRZYSZTOFOW ICZ.
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Spec. chorób sh órn ., w e n o

Dr. ROMAN OOLNICKI
w e a e r . i k osm etyk i  

ord. od 3— 6 ul. 
G łęboka 1 10.

(parter). Lampa kwarcowa, Diatermia. 40950
S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca i żołądka

Dr. F E L IK S  HAHN
LISTOPADA 3 0 .  40190  Prześwietl. Roentgenem.
Specfalista chorób skórnych, wener. I kosme­
tyki £ *«. I B E M M E Ś  ordynuje od 3 - 6  
lek. w l»  r t l i l l Ł K  L eg jo n ó w  1. 35 
P asaż F eilerów  1, II. p . T e l. 88 —98. 40951

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i WENER.

Dr. m m t  s a lp e t e r
SYKSTUSKA 17, Tel. 39-69 — powrócił. 41273
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani

Dl  lu d w ik  s c h n e k
Lwów, ULICA KOPERNIKA 3, Tel. 47-86

P O W R Ó C I Ł .  41232

SANATORIUM „SA N A TO "
Dra A L E K S I E W I C Z A  £

_ w  IW O N IC ZU  —  P odk arpacie. S
Leczenie chorób kości, stawów. — Gruźlica kostna 
i gruczołowa. — Cały rok otwarte. Żądać prospekt.

WPISY na KURS MASAŻU
w Lecznicy Dra J. ALEKSIEWICZA, Lwów, ul. 
Friedrichów 2. Początek nauki 5. listopada. 41314
i"  a la „Perfekt* dywanowe — skła-

dane wyrabia i sprzedaje po zł. 35'— 
F A B R Y K A  MEBLI i  IM*
M E T A L O W Y C H  S|L HI 1 |{ U Sf t3 J A  

Lw ów  —  JA G IE L L O Ń S K A  15. 5298

Szczęśliwe obrączki ślubne
złote 14 karat, od zł. 9 tylko u znanej firmy

B.Griinberg î £w Sykstuska 4i

*. Ut lL BUKOWE

rąbane, z dostawą do domu |
po 40.—  zł. za tonę

d r z e w a  Pastw a Skole
Lwów, Gródecka 109. Tel. 10-38.

XXIV E 5110/29 
Edykt licytacyjny. Dnia 28. październi­

ka 1930 o godz. 11-tej rano we Lwowie przy ul. 
Króla Leszczyńskiego 42 sprzeda się przez publi­
czną licytację 2 konie i 1 wóz ciężarowy.

Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny po 
czasie wyżej oznaczonym. W międzyczasie można 
obejrzeć przedmioty wym ienione na sprzedaż.

Sąd powiatowy miejski we Lwowie 
5305 O. XXIV, dnia 18. lipca 1930.

6RAF0L0GINI „SARMENT"
przyjmuje od 11— 1 i od 5—8 ul. GOŁĄBA 10. 
(boczna Hoffmana), II. p. drzwi lewe. 41289

CHOROBY PŁUCNE SĄ ULECZALNE
W p ie rw  Gruźlica płuc, suchoty, kaszel, ^  T e ra z

suchy kaszel, kaszel Śluzowy, 
nocne poty, katar oskrzeli, ka­
tar krtani, zaflegmienie, krwo­
tok gwałtowny, krwioplucie,—  
dężkoSć, rzężenie astmatyczne, 
kłucie w boku itd. są uleczalne.
Już tysiące osób zostało w yleczo­
nych. Proszę żądać m ojej książki

pt. „N O W Y SYSTEM
O D ŻYW CZY"

k tćry  już wielu uratował. Ten sy­
stem może być stosowany przy 
zw ykłym  trybie życia i  ułatwia 
szybko zwalczać chorobę. Waga 
ciała zwiększa się, a stopniowe 
zwapnienie koi cierpienia. Powagi 
w zakresie wiedzy lekarskiej po ­

twierdzają zalety m ojej metody i chętnie ją zalecają. Im wpześniei rozpoczęto kurację podług
m ojej metody, tem lepsze osiąga się w yniki.

Z U P E Ł N I E  G R A T I S
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach nauaow ych. —  A _więc każdy, 
komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, —  m ech 

napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki
Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E  5303

I bez żadnego zobowiązania ze swej strony i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten uznany za
doskonały przez w ybitnych  profesorów

N O W Y  S P O S Ó B  O D Ż Y W I A N I A .
| To też w interesie każdego leży, aby natychm iast napisał i każdy zawsze obsłużony zostanie ns
I m iejscu  przez m oje  przedstaw icie lstw o. N iech  każdy się n au czy  i w zm ocn i dążenie do zdrow ia 

z książk i dośw iadczonego lekarza. K siążka ta dodaje o tu ch y  i radości ży cia  i  zw raca się z ape- 
lp.m iin nrcTTżołtripłrmM rpłi inip.rp.sniflu.YT.li sift ob ecn vm  stanem  lcczcn in  p łu c .

Czytajcie 
Wiek 

Nowy"!
»

POSZUKUJĘ mieszkania 4- 
pokojowego — dom tylko 
przedwojenny. „E m b e" do 
Adm inistracji. 40810
EM E R YT  samotny poszu­
kuje od 15 listopana br. 
1 pokoju słonecznego, su­
chego z kuchnią i możli­
wie z przedpokojem — na 
przedmieściu: łyczakow-
skiem, halickiem, stryj- 
skiem lub innem, niezbyt 
daleko tramwaju, opłaca­
nego miesięczni o przy moż- 
liwcm wyrobieniu pożyczki 
bankowej, długotennim wej 
Zgłoszenie pod „Em eryt 
P. 6“  doo Adm inistracji 
W ieku, 5301:

POKÓJ balkonowy 2—3 o- 
sobowy z utrzymaniem —  
Kochanowskiego 31 piętro.

5310:

T E C H N IK  poszukuje współ 
lokatora z utrzymaniem lub 
bez; blisko Politechniki; 
pl. Bilezewskiego 0, I I . p.

41315:

D W A  pokoje z kuchnią 
przy tramwaju, Łyczaków  
rogatka, dom Bułata. 41310
POKÓJ z utrzymaniem o- 
sobny lub wspólny; Gołą- 
ba cztery, drugie piętro, 
na lewo. 41309:

M IE SZK A N IE  przy rodzi­
nie dla panienki katolicz­
ki uczeniey albo pracują­
cej poza domem; Friedri­
chów 7 parter lewy. 41307:

POKÓJ, kuchnię, poszuku­
ję za niewysokim czyn­
szem miesięcznym; pośre­
dnictwo wynagrodzę. Listy 
pod „Spokój" do A d  min: 
Wieku. 40851

POKÓJ komfortowy bez- 
gwarny poszukiwany. L i­
sty do Adm . W ieku pod 
„O grody". 41304:

POKÓJ z kuchnią i poje­
dyncze do wynajęcia u p. 
Łesiowej, Bogdanówka 83j 

40881

POKÓJ z komfortem w y­
kwintny solidnemu panu, 
Nabielaka 26a parter. 41302

RÓŻNE M IE SZK A N IA  
lokale, pokoje kawalerskie 
poleca, poszukuje wolnych 
Biuro Ossolińskich 6, tel. 
64-69. 4 04 SiU R ZĘD N IK  kawaler poszu 

kuje mieszkanie wspólne 
lub pokój z wiktem od 15 
października. — Zgłoszenia 
pod „Urzędnik" do Adm i­
nistracji. 41301:

POKÓJ do wynajęcia dla 
pań lub panów blisko tram 
waju (ewent. małżeństwa). 
W iadomość: Zamarstynów, 
Lwowska 45, sklep Spring.

' 4093GZA M IE N IĘ  ładne mieszka­
nie 5 pokojowe na 4 poko­
jowe w domu przedwojen­
nym. Listy pod „E ld o " do 
Adm. W ieku. ■ 41299

D W A  pokoje z umeblowa­
niem lub bez, wynajmie 
się dwom solidnym paniom 
lub panom ewent. a utrzy 
maniem. Pełczyńska nr. 26.

40211
.

POSZUKUJĘ czystego po­
koju ewentualnie z obja­
dam! przy inteligentnej ro­
dzinie. Zgłoszenia do A d­
ministracji pod „Spokojna  
lokatorka P ."  5300

W IL L A  w ogrodzie piętro­
wa, 8 pokoji, kuchnia, 2 
halle, centralne ogrzewa­
nie, nowoczesny komfort, 
górna Zielona, do wynaję­
cia od 13 października. — 
Zgłoszenia: „Nowoczesny 
kom fort". 41312

U N IE W A ŻN IA M  książkę 
wojskową P. K . U . Prze­
myśl, W ładysław  W anię.

40935

U N IE W A ŻN IA M  zgubiono 
świadectwo V . kl. I. giin. 
mat. przyr. — Bouiński 
Piotr. 41063

POSZUKUJĘ pokoju um e­
blowanego z klatki scho­
dowej, Listy do Adm inist: 
Wieku pod „C z y sty ". 40848

U N IE W A ŻN IA M  książecz­
kę wojskową wydaji^ 
przez P. K . U. Przemyśl, 
Hawrylewicz Piotr. 41211

D W A  i PIĘĆ pokoi ku- 
ehnia, centrum, do wyna­
jęcia. Singer, sklep, Ruska 
nr. 1, 40619

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne 2 weksle po JM zł. z 
podpisami Nanowski — Bu 
czko. 41212:

3 POKOJE słoneczne, —  
pełny komfort, za rocznym  
czynszem do wynajęcia. — 
Torosiewicza 30. 40852

U N IE W A ŻN IA M  zgubioną 
książeczkę K asy  Chorych 
Ludwika Gajdasz. 41363:

J A M N IK A  brązowego su­
czkę, ‘ zaginionego przed 
dwoma miesiącami, szuka­
m y. Pełczyńska 37, Inży­
nier Aw in. 41274:

Marzeitetw al
STAR SZA panna, nie bo­
gata, pragnie poznać star­
szego mężczyanę rzemieśl­
nika na stałej posadzie w 
eelii matr. Listy do Achn. 
W ieku pod „W rzos". 41186:

ŚWÓCJJ rzemieślników —
poślubią pań do lat 25, 
które m ają mieszkania: — 
Listy pod „Kaw a łcro wio 
do Adrn. W ieku. 4J23->;

P A N N A  przystojna, ciem­
no -  blondynka lut 30,- pra­
gnie zawrzeć znajomość z 
mężczyzną starszym, uczci­
wym, poważnym, na sta­
nowisku, w celu matrymo­
nialnym . Dążeniem mojem  
jest założenie wspólnego, 
samoistnego intere-sii, n. p. 
śniadankowego, restauracji 
na sezon letniskowy lub 
t. p. Uczciwych i chętnych 
pp. reflektantów uprasza 
się skierować swe oferty 
wraz z opisem wszelkich 
danych pod „Interes" do 
towarzystwa „Samopomoc 
Stanisławów, ul. Lipowa 
nr. 1. 5299:

KTO chce szybko i dobrze 
wyjść zamąż lub się ożenić 
niech napisze do najwięk­
szego biura matrymonial­
nego „Głos serca" Stani­
sławów, Słowackiego 20 -  
jeden złoty znaczkami za­
łączyć. -)297
BLONDYNA lat 28 pozna- 
pana do lat 45, cel matry­
monialny. Oferty Ad min.
W ieku pod „Konstancja •
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PREZERWATYW.

Asy 3ą cienkie i trwałe.
T w zin  4 z ł . i 5 z ł.

W ysyłka prowincjonalna dyskretna
„ C h ir u r g ia 4-' 5150 

Lwów, jagiellońska 15. Tel. 42-73.

N A U K A
L O EFFLER , znany nauczy 
ciel tańców, wraca do Lwo­
wa 1. listopada. Lekcje bę­
dzie prowadził jak w ze­
szłym  roku Katowskiego 22 
I I . p. 4028(1

ROZPOCZYNAM  knrs kro­
ju i szycia sukien dam­
skich, Bieliźuiarslwo, w 
zakres wchodzące wszelkie 
roboty ręczne; uczenie z 
prowincji przyjm uję z ca­
lem utrzymaniem, z nauką 
za 130 zł. miesięcznie. — 
„Jolanda**,. Staszica nr. 8, 
II . p. 40472

ZA SZC ZYT N IE  znana dłu­
goletnia SZK O LĄ T A Ń ­
CÓW  Henryki Brysiowej—  
IrauthoweJ, Lwów, ulica 
Mickiewicza 1. 28, w lo­
kalu „ S K A Ł Y *  I . p„ roz­
poczyna N O W Y  sezon. — 
Tańce podstawowe. Tańce 
najnowsze. W  jednej grodz, 
wyucza się walca, tango. 
Za apro&atą W ysok. K u ­
rator jum  dla młodzieży 
zniżki. Ścisły dobór towa­
rzyski. Starszym osobne 
godziny. — Profesorowie 
pierwszorzędni. Zapisy od 
godziny 5 do 8 wieczorem.

40057
D L A  początkujących od 
10. października nowe kur­
sy włoskiego, angielskie­
go, francuskiego, niemiec­
kiego. ,,Ecolo Franeaiso**, 
Batorego 34. 41164
„ECOLE FKANCAISE** — 
Batorego 04. Od 10. paź­
dziernika nowy 4 mieś. 
komplet buchallerji. N a­
uka odbywa się praktycz­
nie. Tamżo stenografja, —  
oraz maszyny różnych sy­
stemów. 41163

| p n uiłlSjl
PA N N A zajmio się dzic-
cna na przedpolud nic. L i-
sty pod „Gekrj*- Adm in:
W icku. 41281:

PA N N A naprawia bieliznę
po domach, twisty Adm in:
W ieku pod „Borys *. 4LIS:

SŁUŻĄCA z długoletnie mi 
świadectwami, z dobrym  
poleceniem, poszukuje 
sady. Listy pod „Długole­
tnio'- do Adm in. W ieku.

41230;

S P E C J A L IST K A  w łataniu  
szyciu bielizny i haftu — 
poszukuje szycia po do­
mach i u siebie. W iado­
mość: Lenartowicza nr. 17, 
szwaczka. 41219:

M ŁODA wdowa poszukuje 
posady dozorczyni, może 
się zająć gotowaniem. — 
Listy pod „Dozorczyni*1 
A  dni. W icku. 41229:

SIER O TA z iutel. rodziny 
z dobrem i świadectwami, 
poszukuje posady do dwoj­
ga osób, zajm ie się całym  
gospodarstwem. Listy pod 
„Sierota** Adm in. W icku.

41197;

SK R Z Y P E K  student, szuka 
grania. Listy A  dni. W icku  
pod „Obligat**. 41204:

OSOBA uczciwa, poszukuje 
posady do samoistnego za­
rządu domem. Mar nu i c-
wicz, ul. Cetnerowska 21;

41211

M ŁO D A, uczciwa, inteli­
gentna wychowawczyni, — 
posiada chlub u o świade­
ctwa poszukuje zaraz po­
sady do dzieci —  zna się 
również bardzo dobrze na 
gospodarstwie wiejski cm. 
Starowiejska, Jarosław —  
Poniatowskiego. 5285

PO SZU K U JĘ posady w 
domu katolickim jako do­
bra kucharka, a najchę­
tniej do wszystkiego przy 
m ałej rodzinie. Listy pod 
„Helena** Adm in. W ieku.

41021

PO C ZĄTK U JĄC A panna 
biurowa, z ukończonym  
kursem buchalteryjnym i 
pisania na maszynie, po­
szukuje odpowiedniej po­
sady. Listy pod „N ątyeh- 
miast** do Arlm. W ieku.

41079

F R Y Z J E R S K I pomocnik, 
d.tbra siła, poszukuje po­
sady. L isty Adm. W ieku  
pod „Zdolny E “ . 41087

P A N N A  z lepszego domu 
um iejąca szyć i haftować  
poszukuje posady do dwoj­
ga dzieci przy inteligen­
tnej rodzinie. — Pisemne 
zgłoszenia do ‘ Adm inistra­
cji pod „Ksenia**. 40993

H A N D L O W C Y ! Wiedenka, 
fachowa siła, wyucza szyb  
ko języka niemieckiego, 
korespondencji handlowej. 
Romanowi cza 3, mieszk. 8;

41291:

F R A N C U S K A  udziela ^lek­
cy j języka francuskiego, 
gram atyka, literatura, kon 
wersacja i dla młodszych 
dzieci. P. Chrzanowska — 
Lelewela 5, I . p. 41187:

W Y U C Z A M  wszelkich naj­
nowszych robót ręcznych. 
Najmodniejsze chustki 
kam izelki, swelery. Cf.$y 
niskie, Karpińskiego 15. — 

41296

K U R S niemieckiego meto­
da BorJltza; nauczycielka 
Biot o ws kiego i, drzwi 7. — 

41293:

P A N N A  lat 21, ze szyciem  
szuka zaraz posady do 
dziecka. Aniela, ul. Rzeź­
biarska 4, parter, mieszk. 1 

41185

K R A W C Z Y N I samodzielna 
poszukuje szycia prywa­
tnie. Lelewela 17, II . p.

41188

SZOFER -  M E C H A N IK , 
poszukuje prywatnej posa­
dy w miejscu lub na pro 
wincji. Listy do Adm in: 
W ieku pod „Mechanik**, t - 

41194

M ŁODA, rutynowana boua 
7t długoletni em] świade­
ctwami, poszukują posadę 
do małego dziecka. Listy  
pod „Michalina** do Adin. 
W ieku. 41240

IN T E L , wdowa w średnim  
wieka, zajm ie się gospo­
darstwem, rozumie w iej­
skie, m iejskie i szycie do 
samotnej osoby. Kolbu- 
szewska, Podbui kolo 
Sambora. 41237

509 Zł. D A M  za wyrobie­
nie posady do K asy Cho­
rych i u!) S au n  lor jum. Li­
st v pod „Helena** Adm in. 
W ieku. 41245:

STAR SZY praktykant' — 
dział bufetowo restaura­
cyjn y , zmieni posadę. Li­
sty pod „Siu rs7.y:t Adm :
Wiekn. 41238:

POSADĘ /.mienię 1/11 lub 
1T2 br. Od roku pracuję 
w biurze przemysłów cm — 
piszę na maszynie i pro­
wadzę kartotekę. Jestem  
Polką, liezę lat 21. Tosty 
pod „.Sumienność" Adm i u: 
W ieku. 412” 4
KUCH ARZ w ś re d n i m w i e- 
ku, —■ wszechstronnie w y­
kształcony szuka posady 
po kawalerska do dworu, 
restauracji kasyna lub in­
nej instytucji od zaraz lub
1-go listopada. Józef Na li­
nii, Posada Olechowska 
292. Su nok. 5306:

A R T Y ST Y C ZN Ą  naprawę 
dywanów perskich i wszel­
kich innych ę, jakoteż kili­
mów wykonuje W ytw ór­
nia Terki owej. Sobieskie­
go 21, telefon 43— 58. Tamże 
wykańczanie robót sm yr- 
neńskich, strzyżenie, mon­
towanie poduszek. Na skla 
dzic kanwa wełniana, weł­
na dywanowa. 5174

W E Ł N Y  na płaszcze i suk­
nie damskie za połowę ce­
ny dotychczasowej kupi 
Pani u Alfonsa U W IE R Y . 
Lwów, pi. Halicki I. 14. — 
Proszę się przekonać. 40493
N A P R A W Ę  wszelkich apa­
ratów elektromedycznych,
odnawianie instrumentów  
lekarskich uskutecznia — 
„Chirurgia**, Lwów, Ja­
giellońska 15, tel. 42-73. 5151
A K U S Z E R K A  Latkowska, 
przyjm uje panie. Asnyka 9 
drzwi 2, parter. 40320

A K U S Z E R K A  Wagnerowa 
przyjm uje panie na czas 
słabości. Sobieskiego 30 — 
parter. 40207

A K U S Z E R K A  Seknła — 
przyjm uje panie. Gródecka 
nr. 49, I. p. 40031

P U L O W E R Y , kamizelki, — 
garnitury (beret, szalik, to 
rebka) wykonuje Trykot ar­
ii i a, Li ml ego 9. 40G43
A K U SZE R K A  STASIÓ W , 
sa mo Ln a, przyj mu j o pa nic. 
Głowackiego 8. i.'6672
CZYTAM  7, rąk, gwiazd; 
12—5: W  U niewsk a, Lwó w,
Stryj sk a 46. 40896

KTÓRA 7j zamożnych, szla 
chętnych osób dopomoże 
materialnie, bym mogła 
złożyć . maturę scm inarjal- 
ną lub wystara się o po­
sadę nauczycielki zagrani­
cą. Łaskawe zgłoszenia l i ­
stowne pod „Przyjaźń 42 P* 
do Adm . W ieku. 52*24
A K U S Z E R K A  Dculscliman 
przyjm uje pauie na czas 
slnho&ci. Jozafata nr. 3, — 
parter. 41231

D Z IE W C Z Y N K A  la dna i 
zdrowa, lat 4, jest do da­
rowania. Lwów, Bogdanów  
ka 2, u Cieślaka. 41*211

T O R E B K I gobelinowe w y­
konuje fachowo, jedynie 
Barasz, Lwów, pl. Bernar­
dyński 2. 41153:
W  B A N K A C H  Zastawni­
czych zastawione kosztow­
ności wykupuję, dopłacam 
najwyższą wartość, stare 
zęby kupuję. Zakład zegar 
mistrzowski Anslreicher —- 
Kazimierzowska 5, naprze­
ciw Szpitalnej. 41308

DO 30 MINUT
na system am erykański p r a s u j e ,  idświeża 
ubrania. Pierwsza Chemiczna Pralnia i Far- 
biarnia. Specjalność w czyszczenia trenchcoa- 

:<5w. Lwów, Akademicka 26. 4909
B t H B O I  ■

ZE G A K Y , zegarki napra­
wia naj łaniej — wzorowa 
pracownia zegarmistrzów- 
ska Mieczysława Barano­
wicza, Cliorążczyzna 14. —  

40916

ZE G A R E K  twój zepsuty? 
Tanio szybko i solidnie 
naprawia firm a Slenbach, 
ul. Batorego 28. 5273

STROJENIE i naprawę for 
tepianów przyjm uje Sm ut­
ny, Chmielowskiego 5. T e­
lefon 15—98. ________  5223
POSZUK UJĘ koncesji na 
wyszynk wódek- Listy pod 
„Wyszynk** Adm . W icku.

41063

O TW O R ZYŁEM  wzorową 
pracownię naprawy zegar­
ków, biżuterii: Komorow- 
ski-ilutka, Bielowskiego 3, 
boczna Sienkiewicza. 40322

Spec. chorób zębów  i jamy ustnej 
L E K A R Z -  U  n ń c c  
D ENTYSTA WUm r H J r f  
K R Ó T K A  2, róg Gródeckiej 60.

Z Ę B Y  SZTUCZNE.
PP. Urzędnikom, Pocztow e, i K o­
lejarzom po cenach zniżonych, na 

dogodne raty. 40685

F O R T E P IA N Y  — Pianina, 
stroi, naprawia i czyści 
Śliwiński, Ormiańska 29. — 

39703

A K U S Z E R K A  przyjm uje  
panie. W ałow a 27. Zadzwo­
nić — dozorczyni wskaże.

40206

P A JA C E , — dekoracyjne  
lalki oraz dziecinne, wyra 
biam i mam gotowe. Po­
duszki oprawiam. „M ary­
la** pl. M arjacki 5, I I I . p. 
Telefon 45-77. 40227

O B IA D Y  zdrowo na m iej­
scu i do menażek z 3-cli 
dań 1.50. Klonowi cza 16/5.

40 680

i ! M M
P R A K T Y K A N T A  w wieku
14— 16 lat, przyjm ie przed 
siębiorstwo samochodowe 
„Eshape**, Akadem icka 15, 
Zgłoszenia od 3—4 popol.

41011

PO SZU K U JE się profesora 
do 2 uczni, jeden 7 k l., a 
drugi 4 kl. gimnaz. W ia ­
domość: Restauracja kolej. 
Ch odorów. 41052

PO SZU K U JĘ chłopca z po 
czątkami szewstwa lub 
robotnika na reperację. — 
Wawrzkiewiez Józef, Sa- 
kramentek 3. 41012

P IE K A R N IA  „Polonja“  — 
Łyczakowska 56, poszukuje 
chłopców do praktyki. — 

41121

PO SZU K U JĘ pokojowę od
15-go października. Bałła- 
banowa, Akademicka 7 — 
dom Spreelicra. 41105

SŁU ŻĄCA, um ieją a goto­
wać, zoslauie zaraz przy- 
raz przyjęta na wieś bli­
sko Lwowa. Zgłoszenia i*l. 
Sapiehy nr. 37, parter pra 
wy. 41C93

P R A K T Y K A N T  z poezpk*  
mi, zostanie przyjęty. — 
Bursztyn, Pełczyńska 1. 8;

41091

CHŁOPCA do nauki i cze­
ladnika do "roboty mieszo­
nej poszukuje pracownia 
obuwia, Łyczakowska 47.

4102*

ZDOLNY czeladnik ku­
śnierski lub parnia zosta­
nie przyjęty. Graf, Szmu­
la ńs kich nr. i. 41071

SŁ U SA R N IA , przyjm ie kil 
ku chłopców t!o nauki za­
raz. Sykstuska 10. 40378

SŁUŻĄCĄ do wszystkiego* 
P O W A ŻN A  osoba w śrp. 
duhu wieku jajco kucliai* 
ka i gospodyni, znajdzie 

1 dobre i stałe miejsce do 
j 2 osób. Listy nod A . K . 

do ATlni, W ieku. 412G4:

U W A G A ! Panie, Panowie 
i zawodowi agenci! Pasia- 
damy wreszcie ..Nowość— 
Szlagier** od da w na przez 
W as poszukiwany! Maso­
w y! Niezbędny, kto widzi 
kui>iije. Duży zbyt mimo 
obecnego braku gotówki. 
Do nabycia za minimalną 
kwotę! 100 proc. zarobku! 
Codziennie pieniądze! Za­
stępcy w każdej miejscowo 
ścł poszukiwani! Dziś je ­
szcze napiszcie! Pod „Su- 
perszlagier*^ do Adm. W ie ­
ku. 40705

U C ZN IA  do praktyki przyj 
mio pracownia rusznikar- 
slca. Leg jon ów 3. 41121

CH ŁOPCA 7. lepszego domu 
do praktyki przyjm ie Den­
tysta Kiiss, Kochanowskie­
go 3. 41083
PR ZY JM Ę sdużacę do wszy 
stkiego z gotowaniem. UL 
Oficerska 11, Górska. 40460
KŁUŻĄCA potrzebna. Gru- 
decka 14, II . p. 41216:

R OBOTNIK fachowiec*, o- 
bcznany z wyrobem m ar­
in e 1 s d y owocowej, pasz uk i - 
wany. Listy Adm. W icku  
pod „Fachów i cc“ . 41217

P R A K T Y K A N T  z dobrego 
domu, z ukończoną 3 ld. 
gimii., znajdzie umieszcze­
nie w m agazynie gala lite­
ry  j nem Tadeusz Górski — 
Lwów, pl. M arjacki nr. 5: 

41224:

BEZ W  ZG LĘ1) NIM zu n> w* 
ka r m i et c*l ka, ri a ’/y cli m i as t
poszukiwana. Zgłoszenia — 
D ro w a G e 1 ha rdo wa, Lwów 
Unio wsk i ego 6. między 
g. 2— 4. 41266:

ST E NOT Y Uf ST K A b iegła* 
z n a j a e :i d os k o n a 1 c j ez y k i 
niemiecki i polski, chrze­
ścijanka, obznajomimia /, 
i u n (mm i ymicatni tu u rowem i 
pos/.n kiwana przez firmę 
handlowa od zaraz, /'g ło ­
szenia z podaniem wieku, 
narodowości, nazwiska i 
żąda nogi i wy nagród zen i a
pod „Staranność — pi i- 
ność“  do Adm . Wieku. — 

41201

POSZUKUJĘ panienkę — 
podręczną do szycia. Ulica 
Chmielowskiego 7. 41277:

DO rzeźni U a poszukuję 
chłopca poduczonego lub 
ml o de go cz ohidnikn. Listy  
pod „W yrąb*- do Adm in: 
W ieka. 41278:
STA i Ż Ą  (■ A d o  w  sz  y s t k i e g o , 
z gotowaniem i do dzie­
sięciu miesięcznego dzie­
cka poirzebnn. Zgłoszenia 
od 4 do 5. M pokosowa 
plac Strzelecki 3. 41280:

M ŁODA slliżąca do wszy­
stkiego, potrzebna. Ulica  
Sykstuska 41, II . piętro, 
na prawo. 41269:
S P/TŻ A U Ą  (to w s z y siki ego, 
cl o h rz o gotującą p r z y j m ę
natychmiast. Loewino w a ,
Zielona 34, parter, 41259:

P R Z Y J M IE M Y  KILKU
PALACZY SEZONOWYCH ~m i

w wieku poniżej 36 lat, do obslngi kotłów  lok o - 
niobilowych. Do podania należy dołączyć m etrykę 
urodzenia, dowód odbycia służby w ojskow ej pol­
skiej, świadectwo moralności, świadectwo złożo­
nego egzaminu na palacza, oraz świadectwa prak­
tyk. Termin składania podań do 15. października 
1U30 r.: Zakłady Wodociągowe m iasta  Lwowa, 

Lwów, ulica Zielona 62. 5178
P A N IE N K Ę  Intel., skrom­
nych wymagań, nie wsty 
dzneą się pracy, przyjmę 
do pomocy j^ani domu. — 
Zgłoszenia Poste restante 
Złoczów dla W . D . 41225

U CZN IA do nauki elektro 
instalacyjnej, przyjmie — 
firm a W alt, pl. Smolki 4 

41221

P R ZY JM Ę  chłopca do na­
uki krawieckiej. Piekarski! 
nr. 26. 41097

POSZUK UJE się zdolnej 
rutynowanej pakowaczki do 
świątecznych wyrobów cze 
koladowych. Zgłoszenia — 
„Jadzia** fabryką cukrów 
Janowska 11. 40903

DO handlu delikatesów — 
wraz z pokojem śniadań, 
przyjm ę ucznia starszego 
z tejże branży tło ukoń­
czenia praktyki, z prowin 
cji m ają pierwszeństwo. —  
Adam  Kilanowicz, Lwów, 
ul. Sykstuska 8. 41190:

U C ZN IA  do praktyki ku­
śnierskiej, przyjm ie Fran­
ciszek Ilnicki, Legjouów 3 
(podwórze). 41198:

SŁU ŻĄCY do sklepu, —  
chrześcijanin, Polak, Ka­
waler,. poszukiwany od za­
raz. Zgłoszenia osób spry­
tnych i pracowitych z po 
daniem żądanego wynagro­
dzenia oraz nazwiska pod 
„Zwinny i czysty** Adm in: 
W iekn. 41206

PR ZYJM Ę szewskich cze­
ladników i chłopca. S»w. 
Zofji 8. 41218:

K U C H A R K A  służąca do 
jednej osoby potrzebna. — 
Dr. Parnes, Sykstuska 56 a 

41223:

D L A  P IEL ĘG N IAR K I: lito 
mowląt i Niemek, ma pier 
wszorzędae posady, wyjazd 
wysoka pensja. Biuro Ma­
ria 1? cc liter, Lwów, Cli mio 
lowskiego 9, telefon (id 21;

41209

POSZUK UJĘ kucharkę do 
wsa ystkiego. W  i a d o mość: 

Brelt i Ponieś, Legjouów  
nr, 35. m260:

PO SZU K U JĘ zdolnej dzie­
wczynki do mereżkowania. 
białej bielizny. Ta u be, u I. 
Gródecka 6.5, sklep. 4.2(1:

ZDOLNĄ podrę.:zuę dc ko 
filjumów i plasz^/.y, po j iu 
kuje W inilz, Lindego L 6;

435:5:

A G E N C I za prowizją po­
szukiwani. L isty do Adm : 
W ieku pod „Cu kro w o —  
wódczana“ . 41257:

POSZUK UJĘ podręcznej — 
do sukni oraz do nauki 
7, utrzyma ni om. Sc ha 11 —  
Gródecka 73. 41258:

POSZUKUJĘ czeladnika 
szewskiego na reperację.
Żuli ński ego 15. 41246:
POM OCNIK fryzjerski 
miody i praktykant, zo­
staną przyjęci. Lewa udo w- 
ka, Kościuszki 3. C wy mir.

41247;

POTRZEBNY uczeń da 
pracowni cukierniczej ul. 
S kari) k o w ska 39. 11244:
POSZUKUJĘ dz i c w cz y n y
do wszystkiego. Zgłoszenia 
Potockiego 13a, 2-gie drzwi
2-gie piętro miedzy 10— 4.

-II M I:
SŁUŻĄCA czysta, zwinna 
z praniem, ś w i a d e e 1 w n w y - 
magane; Romanowie/a 5; 
drzwi 8. -U 292.
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LO KALE
POKÓJ u meblowany {?. u- 
trzymanieni lub bez) oko­
lica Techniki, przystanek 
tramwajowy, parter, do 
wynajęcia. Listy ped „ W "  
do Ad m. W ieku. 40310

i PO SZU K U JEM Y od zaraz 
duży jasny J suchy loka! 
nadający się na magazyn  
i biuro. Listy pod „8040" 
do Adm . W ieku. 4l2oÓ:

W  CENTRUM  iiiiosla po­
szukuję trzech pokoji par­
ter lub I. piętro, pełuy 
komfort za czy 11s7.cni mie­
sięcznym  bez odstępnego 
za czynszem. Zgłoszeniu: 
Małopolska A j cnej a pod 
..Inżynier". 40969

5 i 3 POKOJE, kuchnia, 
komfort. Kochan o wsieicg o
nr. 4»>» 4120o:

1 LUB 2 pokoje na biuro 
z telefonem, poszukuję. —  
.Listy pod ..Progress** do 
Adm . W icku. 41205:

PO M IE SZK A N IE  słonecz­
ne jeden pokój i dwa po­
koje z kuchniami zaraz do 
wynajęcia koło „M erkure­
g o ". Wiadomość restaura­
cja Massa, Sygniówka. —  

40981

POSZUKUJĘ eleganckiego 
Pokoju tylko z klatki scho 
dowej, najchętniej w par­
terze. Zgłoszenia do W ie ­
ku pod ,,Dojezdny‘ ‘ . 41142

POKÓJ słoneczny wynajmę 
Paniom studiującym , utrzy
Jiianie, fortepian, komfort. 
M arji Konopnickiej 14, pię
tro II , drzwi 8,

1)0 W Y N A J Ę C IA  mieszka 
ni o słoneczne od 1. listopa­
da. Lwów, Zniesienie, ul. 
Poprzeczna 5, pokój, bal­
kon, kuchnia, przynależno­
ści z«u czynszem rocznym.

41203

POKOJE umeblowane z 
pełnym komfortem do w y­
najęcia przy ul. Zadwó- 
rzańskiej 25. 41221:

POKÓJ do wynajęcia dla 
jednego luli dwóch pa­
nów. Piekarska 48, prawy 
parter. 37608

O BSZER N Y umeblowany 
pokój do wynajęcia Pie­
karska 53, I . p. II . schody 

41233

41131
DO W Y N A J Ę C IA  2 poko- 
3© kuchnia, ogród, 120 zło­
tych miesięcznie. Mieszka­
nie 3 pokoje kuchnia, 
ogród do użytku 150 zło­
tych miesięcznie. Skomo- 
rowski, Chorążczyzna 27.

41178
, K O M FO R TO W Y pokój od 

zaraz, osobne wejście. — 
Oglądać popołudniu ulica  
Kopernika 14, drzwi nr. 9, 
oficyny. 41199:

POKÓJ, przedpokój, kom- 
tort, wynajmę. Zamkowa 6, 
boczna Teatyńslciej, nowa 
w illa, czynsz dwuletni. — 

41101

POSZUKUJĘ natychmiast 
dwa do trzy pokoje 7. ku 
ehnią, małżeństwo bezdzie­
tne za czynszem półrocz- 
nym. Listy do Adm inistr: 
Wieku pod , .Profesor". — 

41107
POKÓJ dla dwóch panów 
do wynajęcia. Zyblikicw i- 
cza 18, II . p., na prawo, 

40868,

PR ZYJM Ę dwie panienki 
lub dwóch panów na m ie­
szkanie pr^y rodzinie. Ul. 
Piekarska 18, parter. 41098

PR ZYJM Ę pannę lub ka- 
walerą na wspólne m ie­
szkanie. U l. Piaskowa 1. 6, 
Troskfewiczowa. 41032

umeblowany 
pokój do wynajęcia. Ulica 
Zielona 6, I I , p#l m. 9;

41030

POKÓJ z łazienką dla 2-ch 
panienek lub pani w ynaj­
mę- Piaskowa 18, lewy 
parter. 4 1 0 4 3

m i e s z k a n i e  kawalerskie
ledno osobowo dwóch 
Pokojów i łazienki z oso- 
bnem wejściem, poszuki­

w a n e  w śródmieściu. Listy  
pod „D r. w . W ."  Adm in. 
W ieku. 41045

DOKC.T umeblowany, oso­
bny, komfort. Zielona 51, 
i '  W , drzwi 5. 10847

,2 POKOJE, kuchnia, z gó-"-■-'i Auumiia, /. gu-
c?Ynsz do w ynajęcia, 

^niesienie. Równa 1. 11 A .
40833

POKÓJ umeblowany, oso­
bne wejście do wynajęcia. 
Bajki 27, I I . p., drzwi 8;

41234:

3 POKOI i kuchnia lub 2 
pokoje i kuchnia do w y­
najęcia przed rogatką. — 
TJ1. Ilkiewicza 1. 19, Za- 
marstynów. 41182:

3 POKOJE z kuchnią, — 
komfort, zaraz do wyna­
jęcia. .Teł. 61—18. 40630

DO w ynajęcia sklep i po­
mieszkania przy stacji ko­
lejowej w W innikach u 
Kukiza od zaraz. 41189;

D W A  duże pokoje fronto­
we z kuchnią, gaz, elek­
tryka, wprost od gospo­
darza zaraz do wynajęcia. 
Rynek 26, sklep. 42265:

M IE S Z K A N IA  od 2 do 6 
pokoi z nowoezeanem kom  
fortem, za czynszem, bli­
sko śródmieścia, do wyna­
jęcia. W iadomość: B  i u ro 
„K on tra k t", Batorego 36;

41271

2 POKOJE umeblowane, 
spokojne, słoneczne, cie­
płe 7, gazem i elektr. do 
wynajęcia. Niemcewicza 11 
(bocz-ua Bema). 41251

Kupno-Sprzedaż
KO R O N K I klockowe, file ­
towe, pointlace po najniż­
szych eonach. W ytw órnia  
Firanek i Robót ręcznych 
W aiik, plac M arjackl 1. 5, 
I . piętro. 5090

PU D E L K A  gotowe lub za­
mówienia. Fabryka pude­
łek W ojciechowskiej, Ł y ­
czakowska dziewięć. — 
„Riebiginaszynę" Krause- 
go. 5309:

P E R SK I dywan 4 X 3  prze­
śliczny, rzadki okaz sprze­
dam, ul. W ałowa 11/1. na 
lewo. 41300:-

Ś C IA N K Ę  sklepową, szafę, 
ladę kupię; Pracownia Fu­
ter, W arynicki, Sienkiewi­
cza 11. 41303:

O K A Z Y JN IE  do sprzeda­
nia kanapka, dnia U . X . 
1930 od godz, 3— 4, K ru- 
piarska 35. 41284:

POKÓJ, kuchnia i nyża  
na Jałowcu do wynajęcia. 
W illa  Bencheua. 41191
POKÓJ słoneczny umeblo­
wany dla pana przy samo 
tnej osobie. Łyczakowska 
nr. 67, ganek. 41193:

POKÓJ umeblowany dla 
spokojnej, zamożniejszej 
osoby. Supińskiego nr. 10, 
drzwi 4. 41285

W Y N A J M Ę  zaraz panu —  
wspólny komfortowy pokój 
tanio. L isty pod „Sym pa­
ty czn y " do Adm . W ieku.

41286:
IO K Ó J  próżny od gospoda 
rza, za pół rocznym czyn 
szem po 90 złotych miesię­
cznie, do wynajęcia. Tele­
fon 55-07. 41297:

POSZUKUJĘ umeblowany 
skromny pokój dla przy­
jezdnego kilka godzin w 
tygodniu. Listy pod „Zu ­
pełnie niekrępująey" Adm : 
W ieku. 41279:

P R ZYJM Ę kilka tancerek 
na wspólne mieszkanie — 
wraz z utrzymaniem. L i­
sty pod „Jedna o su b a " do 
Adm . W ieku. 41253

POKÓJ jasny, łazienka — 
otoczenie kulturalne zaraz 
pożądany. Listy do A dm : 
W ieku pod „N atu ra ". —  

41256:

POKÓJ dla uczenie, ucz- 
nów z utrzymaniem. Św. 
A n n y 11 A , drugie pb.tro 

41262:

POKÓJ komfortowy pa­
nom odnajmę (telefon, — 
fortepian). Tarnowskiego 32 
I I . p. 41243:

D Ę B O W A  lada z szuflada­
m i, szafę towarową, sprze­
dam. Fredry 8, m. 4, — 
telefon 53-12, od 2—4. 41251:
W IL L A , 3 pokoje, kuchnia 
sprzedam. Raty miesięczne 
wkład 4,000 złotych. Listy  
pod „Brzuch o w ice" Adm in  
W icku. 41252

PO W O ZY, karety i wózki, 
solidnej roboty po Cenach 
okazyjnych do nabycia w
t o  T
oitazyjnycn (to naDycia w 
fabryce Byczy szyna, Lwów 
I  ełezyńska 9. 4110(1

N O W Y  A P A R A T  R ADJO-
W Y  5-lampowy, okazyjnie 
do sprzedania. Leiter, —  
Lwów, Gródecka 46. 41160

P R A W D Z IW A  P A L M A  do 
sprzedania, ul. Kościuszki, 
gmach Uniwersytetu, do­
zorca wskaże. 41201

W Ó ZE K  dziecinny na re ­
sorach marki „P rem ier" 
do sprzedania. Gródecka 
nr. 14, II . p. 41215:

BACZNOŚCI Mleko dwor­
skie codziennie o 6 rano, 
35 gr. litr, bułka 4 gr. 
J. Schwarz, Hoffm ana 24;

"  41220:

DO SP R ZE D A N IA  m alu­
tkie rasowe ratlerki 3 mie 
sięezne. Gródecka nr. 131, 
brama 13, I . p. 41222

MŁODEGO rasowego fox- 
terjera poszukuję. L isty  
pod „N r. 41226" do Adm : 
W ieku. 412'26:
N A J P E W N IE JS Z A  lokata 
kapitału. Parcele, okolica 
ulicy Listopada od 100 są­
żni począwszy, po cenach 
umiarkowanych na dogo­
dne spłaty sprzedaję. Wisi 
doniosę: Listopada 97, od
g . 3—5. 4122S

W IE D E Ń S K IE  sypialnie -  
w bardzo dobrym stanie 
(odnowione) jedna jasna, 
jejdna mahoniowa, szafy  
z lustrami, tanio sprzedam  
W iadomość: Port jer. Hotel 
Warszawski. 41202

SPR ZED AM  realność ulica 
Rycerska. Gocki, Krótka 
nr. 11, od 2— 4. 41040

PAR CELE w Zim nej W o­
dzie, kolo stacji, bardzo 
ładne położenie, na raty 
lub za gotówki okazyjnie 
do sprzedania. Wiadomość 
Kaznowski, Jozafata nr. 9, 
szewc. 41010

O D STĄPIĘ pokój do śnia 
dań w dobrym miejscu. 
Wiadomość: K iosk, róg ul. 
Stryjskiej obok Restaura­
cji. 41067

PARCELE na Nowym Lwo­
wie ̂  (Krasuezyn) do sprze­
danie przy głównej ulicy, 
która łączy się z Własną 
Strzechą (front południo­
w y). W iadomość ul. Ruska 
16, Restauracja „H ow erli".

39390

PIECE ŻELAZNE szamo­
towe, krajowe, zagranicz­
ne, naftowo — gazowe o- 
raz wiecznie płonące — 
Automaty Swobody, poleca 
Rentschner, Legjonąw 37;

38091

K U P U JĘ  stare ubrania, —  
meble, rozmaitości. Pocz­
tówką —  przychodzę na­
tychmiast. Grosetern, Or­
miańska 19. 40704

SZA JO W SK IE G O , Heinów-
ny, gram atyka polska dla 
szkół powszechnych —  we 
wszystkich księgarniach.

39768

S Y P IA L N IA  jasna i ja ­
dalnia okazyjnie do sprze­
dania. Kleban, Zniesienie, 
Jasna 16, obok kościółka.

40287

Kto?
dba o swoje zdrowie,
nabywa stale najpew ­

niejsze, najcieńsze

prezerwatywy
tylko w  renomowanej 

PERFUM ERJI 41305

S. FEDERA
Lwów, SykstusRa 7.
W ysyłka pocztowa bezwzględnie 
dyskretna. Tuzin zł. 4, 6, 8, 9, 12. 
Zajmujący cennik z 5 wzorami 
Zł. 2*50 z prowincji w znaczkach 

pocztowych.

M A SZY N A  Singiera i Bohr 
maszyna dentystyczna ta­
nio do sprzedania. W eber, 
Objazdowa 4. 40773

M EBLE antyczne oraz g a ­
binet nowoczesny sprzedam 
Kapitulny 5 dozorca wska­
że 3—5. 40953

K A N A P A , 2 fotele klubo­
wo do sprzedania. Poto­
ckiego 6, Gąsiorowska, od 
12 do 4. 40845

FU T R A  okazyjnie sprze­
daje oraz przyjm uje do 
sprzedaży „U niw crsnm " — 
Lwów, Pasaż Mikolaseha.

40736

Ważne
dla ogrodników luo fotografów!
Żelazna, kompletna konstrukcja Ś c i a n y  
o s z k l o n e j ,  wymiaru 9*00 mtr. X  3*00 mtr. 
nadająca się do cieplarni, względnie atelier 
fotograficznego — okazyjnie do sprzedania.

W iadom ość: Lwów, ulica Sokoła I. 4 
Iportjer wskaże). 9229

K IL K A N A Ś C IE  PARCEL,
o powierzchni od 125—240 
sążni przy Drodze W ałe ­
ckiej (W ulka Panieńska), 
przed rogatką do sprzeda­
nia na bardzo dogodnych 
warunkach. Plany parce­
lacji i ulice zatwierdzone 
przez M agistrat. W iado­
mość K . Makowski, Stryj- 
ska boczna 1 (tuż przy 
rogatce Stryjskiej). Telef. 
43-66. 40103

F O R T E P IA N Y  krzyżowe —  
prawie nowe, okazyjnie 
sprzedam. Nowacki, uliea 
Piłsudskiego 17. 40418

SPR ZED AM  dom I . p. — 
nowy, 2 razy 3 pokoje — 
kuchnia, 2 razy pokój z 
kuchnią, wolny od poda­
tku, słoneczne z ogrodem. 
Bank gospodarczy 26.000
zł. na 4 procent; wkład 
54,000, okolica Listopada. 
Listy pod R . B. do Adm. 
W ieku. 40866

5000 ZŁ. POŻYCZK I MOŻE 
K A ŻD Y  U ZY SK A Ć , kto w
naszym banku zakupi na 
raty obligacje państwowe. 
Zgłoszenia listownie dc 
W ieku pod „Pożyczka na 
10 la t ". 41035

Do sprzedania: 9f,®f-N0,ś.ć ?klm- °Aroga,tkŻółkiew skiej, murowane bu
dynki, nadające się na przem ysłowe zakłady ogrodni* 
cze. W iadomość u Adw. Grzesika, Lwów Bourlarda 2

40652

N O W Y  domek, wolne mie­
szkanie, ogród, za m ia­
stem, sprzedam lub zamie­
nię na parcelę bliżej po­
łożoną. Wiadomość: Czę­
stochowska 29, I. p. 40967

P IA N IN A  koncertowe i do 
nauki wypożyczę w b. do­
bre ręce. M . Marecki, ul. 
Batorego 7 (brama na 
wprost ul. Fredry). 40754

K A P E L U SZE  damskie (no-.^j 
wości sezonu) jakoteż * 
wszelkie przeróbki po ce­
nach reklamowych, poleca 
Helena Muller, Nabielaka 
nr. 45. 40764

SPR ZED AM  dom z ogro­
dem w Podborcach, 9 kim. 
od Lwowa. L isty  do Adm  
W ieku pod „Podborce". -  

41230:

^ . ó ż k a łóżeczka, dywany 
chodniki, garnitu­
ry, kapy, firanki

poleca najtaniej Kazimierz S k i b i ń s k i
Lw ów , K O PER N IK A 4 . T e le f. 51— 10. 41290

S Y P IA L N IA  jesionowa wie 
dońska, nowa, modna z 
bronzami 7. szafą, trójdziel­
ną, okazyjnie do sprzeda­
nia. Inform acji udzieli —  
Sklep papierowy T. Bara­
basz, pl. Bernardyński 9;

4091J

BEC ZK I na K A P U ST Ę  — 
sprzedaje Depiak, pl. Be­
ma 1. 11. 41028

REALNOiO M A Ł Ą  SPRZE  
D AM  ZA GOTÓW KĘ (dom 
niewykończony). Zniesieni! 
Mickiewicza 30, od 3—5 po­
południu. 40607

PO zł. 56 50 gr. nowe ra 
glany i ubrania, średniej 
wielkości, wysprzedajo  ̂ z 
powodu wyjazdu Plewiń­
ski, Lwów, Rynek 17, I  p.

40593

Księgarnia W. KLAPPER
Lwów -  BATOREGO 30.

poleca za poprzedniem nadesłaniem należytości 
Życie  p łciow e 2 zł. —  Tajemnice siły  m ifośc ’ 
1‘80 zł. —  Poradnik dla mężatek 1’60 — Ta­
jem nice czarnej magji 3 zł. — Listownik dla 
zakochanych 1 zł. —  Paustiana zeszyty dla 

konwersacji — okazow y 50 gr. 5302

O K A ZY JN IE  parcela (228 
sążni) po 2 i pół doi., 15 
mui. od rogatki Łyczakow­
skiej, przy gościńcu; 300 
doi. gotówką, reszta spła­
ty. W iadomość Łyczakow­
ska 50, sklep narożny. 40039

SPR ZEDAM  2 raglany na 
smukłego pana. Dw erni­
ckiego 50, I I I . p ., między 
godz. 12—2. 41231:

F O R T EPIA N  „E hrb ara", 
„Sch m ida", „W irth a " i 
inne pierwszorzędno sprze­
da tanio lub wypożyczy 
w dobre ręce. Również 
kupuje i najkorzystniej 
zamienia Skleniarski, nlict 
Kopernika 26. 40921

K R Y M S K I płaszcz s p rz c -, 
dam. Żygmnntowska 12 A  
I. p., na lewo. 3—C. 41115

Parcefe na KuSparkcwie za Wulecką:: .rogatką ::
5 minut od tramwaju, tanio sprzedaję. — Tfjjjmdo- 
mość: Karol, Teatyńska 9, między 2—4. 38503

n w i  H M
a f i l e c i e  się mmM uleduffonię tepiel.

pić znaczy: wyeliminować kofeiny i jej wpływ rozdraż­
niający serce i nerwy. Spróbujcie pić przez 4 tygodnie 
kawę Hag —  pozbawiona kofeiny i e a ( ! e ® w i c 2 e  
n i e s z k o d l i w a  k a w ę  l i a r n i s t a  —
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Ruch republikański w Hiszpanii.

(xy) Ruch republikański wzrasta nieustannie w Hiszpanji. Przed kilkoma dniami 
urządził Związek republikański olbrzymie zebranie w Madrycie. Wzięło w niem udział 
30.000 osób.

Rycina nasza przedstawia przewódców republikańskiego ruchu w Hiszpanji. Od le­
wej ku prawej: eksminister Alcala Zamora, Marcelino Domingo i Alejandro Lerrouś.

Spółdzielnia budowlano-mieszkaniowa „KRESOWY DOM1" z ograniczoną 
odpowiedzialnością we Lwowie, wynajmuje od 1. listopada for. począwszy 
na terenach Kwiatkówki i Filipówki (boczna ul. Zielonej, Torosiewicza):

mieszkania 3-pokojowe z kuchnią z pn.
o u »» sutereny

oraz pokoje kawalerskie z osobnem wejściem
w 27 domach w systemie willowym z nowoczesnym komfortem.

Podania należy wnosić do Zarządu Spółdzielni. —  Informacji udziela 
Zarząd, ul. Zielona 97, Kwiafkówka, codziennie między godz. 5 a 7 popoł. 
z wyjątkiem niedziel i £w'ąt. (Telefon 89 95). ZARZĄD SPÓŁDZIELNI.

N a jw yb itn iejsi
A rtyści

Św iata

C z y s t y
M elo d yjn y

D źw ięk

Do nabycia we wszystkich składach instrumentów muzycznych.

Kuptto-Sprzedaż
M A G IE L  korbowy w do­
brym stanie, kupię zaraz. 
Wiadomość Kordeckiego 39.

41193

F O R T E P IA N  stary do na­
uki sprzedam za bezcen, 
Leona Sapiehy 17, I. p„ 
na lewo. ~ '41190

FU T E R K O W E  króliki ra- | 
sowę- bobry, zarodowe, ł a ­
twe do chowu i rasowe 
kury karmazyny, tanio do 
sprzedania. Na prowincję 
wysyłam  pocztą. Bieńkow­
ska, Lwów, ul. ICleparow- 
ska 29, Strzelnica. 41184

F O R T E P IA N  w dobrym  
stanie, tanio sprzedam. — 
Staszica 7, II . p., ganek.

41273

SPR ZED AM  wagję decy- 
inalną na 59 ki. Płaszcz 
zimowy na szczupłego męż 
czyznę. Łyczakowska 1. 67 
gauek. 41192:

SPR ZEDAM  GRAM OFON  
szafkowy, taksometr Argo  
Sapiehy 5, IV . p. 41270

SIW E  W ŁO SY  usuwa nie­
szkodliwy środek. wiedeń­
ski „R E N O T IL “ Dra Boeli- 
ma. Cena zł. 7, opakowauio 
porto zł. 1. Podać kolor 
włosów. Perfumeria Leona 
Sapiehy 33, Lwów. 41272

K A M IE N IC A  nowa, wolne 
mieszkanie i lokal restau­
racyjny, wkład 70,000 zł. 
Dochód netto okbło 10 
proc., okolica Listopada, 
okazyjnie sprzeda firm a  
„K on tra k t", Batorego 36;

41270

K A M IE N IC A  I. piętrowa, 
nwa, z parcelą frontowa 
budowlaną, pokój, kuchnia 
wolne, sprzedam. W kład  
1,900 dolarów, reszta 10,000 
złotych pożyczka na 15 lat 
Pośredników wynagradzam  
Zamarstynów, Krzyw a 29;

41263:

D Z IU R K A R K Ę  wraz z 
motorem w najleszym  sta­
nie okazyjnie sprzeda — 
Donner, Żółkiewska nr. 47.

41268:

AUTO limuzyna do sprze­
dania. Zgłoszenia: M ickie­
wicza 24. 41282:

FUTRO podróżne (szopy) 
sprzeda krawiec Michale- 
wiez, Czarneckiego nr. 8: 

41249:

A P A R A T Y  i GORSETY ORTOPEDYCZNE, 
BANDAŻE wszelkiego rodzaju własnego 

wyrobu poleca znana firm a:

Z. K U Ź N I E W I C Z
B AN DAŻYSTA i ORTOPEDYSTA  

Lwów, ul. Gródecka 2B (Dom Katolicki)
Dostawca Kas Chorych, szpitali, k lin ik  i D yrekcji 
Kolei Państw. 4498 Dla Pań usługa damska.

N A  ZAM Ó W IEN IE, G O T O W E

U T R AP
■  i PRZERÓBKI —  poleca F-a 4818

|  F. i J. L U B E L S C Y
■  Lwów, RUTOWSKIEGO 5. Tel. 48-70.
™  ’ ===== 40 LAT ISTNIEJĄCA. =====

TEGO JESZCZE NIE BYŁO!
W  SYSTEM AMERYKAŃSKI.
Za zł- otomany, Kanapy, Bufalkl Za złs  Materace, Tapczany, Łóżka

oraz M EBLE w szelkiego rodzaju
tyg. sprzedaje D O M  M E B L O W Y

„SILESIA", Lwów, Brajerowska 3
4945

tyg-

„OLLA
PREZERWATYWY, 

11

l Ależ!...
..©LUTSB”

przecież 
znacznie 

lepsze!

F o p n i e f f
Specjalność: jas'on  kwiatowy, ptasie oko, cze­

czota, orzech kaukazki i mazery. 5032
.. .  . . y * r t i r r A f i Ł

I W I f T V  k l a i n n p  marki - 01KOS‘ > * 9 LZA “ .U  T l i l i  K lC jU llC  ^KABRUT* i innfe, oraz
filunki do kom pletnych sypialń —  polecają  po 

znacznie zniżonych cenach 5033

Bracia GELBERG
„C HIR U R G J A“

Fabryka mebli lekarskich, sanatoryjnych i szp i­
talnych, Skład instrum entów  m edycznych - -

wydaje urządzenia na dogodne spłaty.
Biuro i sprzedaż: Lwów, ulica Jagiellońska 15. 
Fabryka: ulica Kłowa 7. Telefon 42—73. 5149

GRAMOFONY i P t ™
krajowe i zagraniczne, we wielkim w yborze — na 

dogodne warunki poleca firma

Malwina RosenmanLw6w- Jasianoftska 17, teS. 17-25.
Zlecenia z prowincji odw rotnie. 4968

Należytość pocztowa opłacono ryczałtem . Nakładem i drukiem Spółki Akc. „Prasa Nową” ; Zakłady wyd. i graficzne we Lwowie.
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